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"Bezwiednie popadamy w niewolę, ponieważ wolność kojarzy nam się z brakiem granic i odpowiedzialności."

Paulo Coelho, Kronika. W zaułku serca

Wprowadzenie

Tadeusz Niwiński

Wolność nie jest nam dana.  Od urodzenia jesteśmy zależni, niemowlę nie jest w stanie samo przeżyć.  Wielu ludzi do końca życia nie potrafi wyzwolić się z "niemowlęctwa", z zależności, w jakich tkwią - przekonani, że inaczej być nie może i nie mając nadziei na zdobycie wolności.

Jak być wolnym człowiekiem można - i warto - się nauczyć.  Można przestać być "niewolnikiem", niezależnie od tego, jakie karty rozdało nam życie i w jakim punkcie tego życia jesteśmy.  Kluczem do wolności jest zrozumienie kim jesteśmy, jaki sens ma nasze istnienie i co mamy jeszcze przed sobą do zrobienia.

Na kursach Systemu TeTa, często zadaję uczestnikom pytanie na ile procent czują się wolni.  Taka ocena jest oczywiście subiektywna i każdy odpowiada zgodnie z tym co aktualnie czuje.  Na ogół nikt nie ma kłopotu z określeniem tej liczby i nikomu nie trzeba tłumaczyć jak ją określić - po prostu każdy ma jakieś wyobrażenie swojej wolności.

Do tej pory najniższą wymienioną przez uczestników kursów była liczba trzy.  To znaczy, że taka osoba czuje się prawie kompletnie opanowana przez czynniki zewnętrzne i zostawia sobie prawo do decydowania o sobie tylko na poziomie 3%.  Bardzo wielu ludzi czuje się wolnymi poniżej 50%.  To bardzo smutne.  Ponieważ system przekonań człowieka decyduje o jego sukcesach i poczuciu szczęścia, większość ludzi sama pozbawia się prawa do szczęśliwego życia tylko dlatego, że tak mają zaprogramowane w głowach.  Jednym z ważniejszych celów kursów TeTa jest nauczenie się, jak być naprawdę wolnym człowiekiem.  Nie na zasadzie propagandy i wmawiania sobie, jaki jestem wspaniały, ale w oparciu o zrozumienie istoty wolności i działanie zgodnie z tą wiedzą.

Ta książka poświęcona jest metodom zdobywania wolności.  Sześciu liderów Akademii Mądrego Życia dzieli się w niej swoimi doświadczeniami jak zdobywali swoją "wolność", jak nauczyli się egzekwować swoje prawa do życia.  Każda z sześciu, bardzo osobistych historii, ilustruje jedną z zasad, które wolni ludzie mają dobrze opanowane.  Te zasady to:

1) Nie graj roli ofiary.

2) Bierz więcej odpowiedzialności na siebie.

3) Szukaj prawdy i zrozumienia.

4) Otwórz się na nową wiedzę.

5) Nigdy się nie poddawaj.

6) Poznawaj siebie coraz lepiej.

To nie są teoretyczne rozważania i "dobre rady", ale bardzo szczere historie osób, które same przerobiły trudne lekcje życiowe.  Opisują oni swoje "drogi do wolności" na konkretnych przykładach i demonstrują: co, jak, i dlaczego zmienia się w życiu człowieka po zrozumieniu istoty wolności i zastosowaniu tej wiedzy w swoich działaniach.

Pierwsza historia, pt. "Pułapka ofiary", napisana przez Jadwigę Borkiet, poświęcona jest jednemu z najważniejszych zjawisk, jakie koniecznie trzeba poznać i zrozumieć na drodze do sukcesu życiowego: trójkątowi winy.  Autorka pisze o oddaniu "nie swojej" odpowiedzialności: nie jesteśmy odpowiedzialni za nikogo dorosłego, nawet za męża czy dorosłe dzieci.  Wszelkie "poświęcanie się" nie tylko nie pomaga, ale wręcz uniemożliwia nam rozwijanie zdrowych i szczęśliwych relacji.

Jadwiga przeżyła to na własnej skórze i doskonale wie, jak bardzo złudne i mylące są powszechne przekonania na temat odpowiedzialności.  Granie roli ofiary na dłuższą metę do niczego dobrego nie prowadzi.  Autorka doskonale ilustruje tutaj czym jest i czym nie jest odpowiedzialność.

Druga historia, pt. "Po stopniach wolności", Agaty Lorenz, ilustruje kolejną zasadę: bierz więcej odpowiedzialności na siebie.  Jest to sprawdzona metoda osiągania sukcesu: w każdej sytuacji chętnie brać na siebie odpowiedzialność.  Odpowiedzialności nie należy się bać.  Autorka demonstruje swoją historią, że nigdy nie jest za późno na zadbanie o własne szczęście i na nowe podejście do życia.  Stopnie wolności to stopnie odpowiedzialności.

Trzecia historia, Ewy Żukowskiej, pt. "Od występów szkolnych do ośrodka szkoleniowego" ilustruje zasadę: szukaj prawdy i zrozumienia.  Autorka interesująco opisuje jak odkrywała swoje blokady i siłą woli i umysłu je pokonywała.  Konieczna była gotowość na zmianę, aby szczebel po szczeblu stawiać sobie coraz ambitniejsze cele, łącznie z wybudowaniem pięknego ośrodka szkoleniowego w Gąskach, w którym od lat odbywają się kursy samorozwoju.

Czwarta historia, pt. "Ciekawość świata", Liliany Trzpil, ilustruje zasadę: otwórz się na nową wiedzę.  Autorka demonstruje jak stopniowo poznawała nowe metody podejmowania decyzji, które systematycznie wdrażała w życie.  Opisuje, na przykład, jak zrobiła doktorat, jak kupiła mieszkanie w Warszawie, jak znalazła wymarzoną pracę, a nawet jak pogodziła się z własnymi rodzicami.

Nigdy się nie poddawaj - to piąta zasada ilustrowana przez Wandę Kowalską w rozdziale, pt. "Droga uporu".  Szukaj rozwiązań w każdej sytuacji i nigdy się nie poddawaj.  Wyznacz swoje cele i uparcie do nich dąż.  Autorka demonstruje jak w praktyce może wyglądać determinacja i mądry upór.

Autorem szóstej historii, pt. "Odnaleźć siebie" jest Michał Jerka.  Jego opowiadanie jest ilustracją zasady: poznawaj siebie coraz lepiej, czyli jak w praktyce można żyć w zgodzie ze swoim powołaniem i predyspozycjami.

Ta książka dla większości jej autorów jest debiutem wydawniczym.  To pierwszy krok do zaistnienia wśród liderów gotowych do dzielenia się, często bardzo otwarcie, doświadczeniami, z których warto skorzystać.  Ich życie może być dobrym wzorem, jak można mądrzej postępować i stawać się coraz szczęśliwszymi, niezależnie od tego, z jakiego punktu startujemy.
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Chętnym do podzielenia się swoimi przemyś LISTNUM leniami w krótszej formie zaproponowaliśmy, żeby odpowiedzieli na jedno tylko pytanie: "Co zmieniło się w moim sposobie myślenia pod wpływem Systemu TeTa i jaki to miało wpływ na moje życie?"  Wypowiedzi osób, które odpowiedziały na to pytanie zebrane są w drugiej części książki.

 Zapraszam na wycieczkę do serc i dusz wyjątkowych ludzi, którzy w tej książce celebrują swoją wolność. Wolność, której zdobycie wymagało nie lada wysiłku, cierpliwości i wytrwałości na co dzień.. Podróż, do której zapraszam jest na pewno ciekawsza niż zwiedzanie starych zabytków.  Są to fascynujące historie, w których każdy może coś odkrywczego znaleźć i wykorzystać dla siebie.

Pułapka ofiary

Jadwiga Borkiet

Kiedy niewolnik spotka człowieka wolnego albo go za tę jego wolność znienawidzi, albo sam staje się wolny.

Józef Stanisław Tischner

Książki Tadeusza Niwińskiego doprowadziły mnie do poznania ich autora i zrozumienia, na czym polega prawdziwa wolność.  Spotkałam wolnego człowieka – i korzystając z jego wsparcia uczyłam się, jak sama mogę stać się wolna. Droga do wolności nie jest łatwa i prosta, wymaga zmierzenia się z własnymi ograniczeniami, lękami, destrukcyjnymi schematami myślenia które nieświadomie  utrwalaliśmy przez lata. 

To, że dziś patrzę pogodnie i z nadzieją w przyszłość, że bez lęku podejmuję nowe wyzwania, realizuję własne marzenia, że umiem zadbać o relacje z bliskimi mi osobami - miało swoją cenę. Kosztowało wiele łez, nieprzespanych nocy, wymagało spojrzenia na siebie i swoje postępowanie z dystansem, a przede wszystkim wymagało podjęcia decyzji, że biorę pełną odpowiedzialność za swoje życie i szczęście, bez względu na to, jaka jest aktualna sytuacja i co do niej doprowadziło.  Wymagało zrezygnowania z wymówek, usprawiedliwień, obwiniania innych i przyjęcia osobistej odpowiedzialności za to, by zmienić to, co mi się nie podoba w moim życiu. Sporo było tych zmian, najważniejszą z nich była zmiana mojej postawy do życia.

Zmiana sposobu myślenia to żmudny i często długi proces, droga pełna bolesnych potknięć, ale też coraz radośniejszej teraźniejszości i coraz piękniejszych widoków na przyszłość wyłaniających się za każdym przebytym zakrętem. To co można uzyskać warte jest każdego wysiłku. 

Moją historią chcę zachęcić innych do podjęcia takiego zadania. Pokazać, że to działa niezależnie od tego, jak ciężkie  mamy za sobą doświadczenia i jak trudne wyzwania stoją przed nami. Trzeba tylko chcieć i - jak często mawia Tadeusz – wziąć się do roboty. 

Będzie to dość obszerna opowieść, pisanie jest jedną z moich pasji.  Kiedy trafiłam do grupy sens http://teta.ai/polska/sens/ z radością dzieliłam się swoimi przemyśleniami i brałam aktywny udział w dyskusjach, dzięki czemu teraz mogłam dość wiernie odtworzyć swoją drogę zmian i te wszystkie myśli i emocje,  które mi na niej towarzyszyły. Przytaczam obszerne fragmenty listów pisanych do grupy gdyż myślę,  że może to dostarczyć wskazówek i zachęcić do wytrwałości te osoby, które chcą przezwyciężyć podobne do moich problemy. Nawiązuję też do wiedzy która pomogła mi zrozumieć wiele trudnych spraw i spojrzeć z większym dystansem na swoje życie.  Mam nadzieję że tę samą funkcję spełni w tej książce. 

Trafiłam na Tadeusza Niwińskiego poprzez książkę „My” którą polecił mi przyjaciel, przy okazji wspominając, że autor przyjeżdża do Polski i prowadzi inspirujące warsztaty. Książka zaintrygowała mnie na tyle, że zapragnęłam poznać bliżej jej twórcę. Było to dość proste, gdyż autor sam zachęcał do kontaktu podając adresy grup internetowych w których odpowiada na pytania czytelników i zapraszał do rozmowy na czacie. 

Co z tego wynikło zaraz opowiem, ale najpierw chcę przybliżyć sytuację w jakiej wtedy byłam – myślę że to ważne by zrozumieć z czym się zmagałam i czego potrzebowałam się nauczyć. 

Dzieciństwo i młodość – nauka samodzielności


Miałam spokojne dzieciństwo. Mieszkaliśmy z rodzicami i dwójką starszego rodzeństwa najpierw w małym miasteczku Szadek w woj. łódzkim, potem przenieśliśmy się do Zduńskiej Woli. Dzieliliśmy z jeszcze jedną rodziną dwuizbowy domek. W domu było bardzo ciasno, w jednej izbie musiało się zmieścić wszystko co jest potrzebne do funkcjonowania 5-osobowej rodziny i jeszcze maszyna do szycia, bo mama pracowała chałupniczo jednocześnie zajmując się domem i dziećmi.  Ale za to poza domem miałam wiele swobody – duże podwórko  z sadem – miejsce dziecięcych gier i zabaw.

Już jako kilkuletnie dziecko wędrowałam po miasteczku, najczęściej w towarzystwie starszego rodzeństwa, czasem sama. Dużo swobody miałam także podczas wakacji które spędzałam u dziadków na wsi. Pola, łąki, las – przestrzeń i czas do mojej dyspozycji. 

W mojej rodzinie krąży opowieść o tym, jak jako może 4-letnie dziecko wybrałam się z siostrą i bratem na rynek. Starsze rodzeństwo zagapiło się na sklepowe wystawy, a ja zauważyłam podjeżdżający właśnie na przystanek autobus. Ponieważ autobus kojarzył mi się z tatą, który pracował jako kierowca, wsiadłam i najspokojniej w świecie wdrapałam się na wolne siedzenie.  Nikt nie zwrócił na mnie uwagi i ruszyliśmy w trasę …. 

Brat i siostra po pewnym czasie przypomnieli sobie o mnie i zaczęli mnie szukać. Ponieważ nigdzie mnie nie było, wrócili do domu i opowiedzieli o moim zniknięciu. Komuś się przypomniało, że w czasie kiedy byliśmy na rynku odjeżdżał stamtąd autobus do Poddębic. Ojciec, który właśnie wrócił z pracy zadzwonił do dyspozytora i poprosił o sprawdzenie, czy przypadkiem mnie tam nie ma. Po kilku godzinach wróciłam bezpiecznie do domu, zadowolona ze swojej pierwszej samodzielnej podróży . 

Już jako dziecko miałam dużo wolności i chętnie z niej korzystałam. Rodzice wychowywali nas w duchu powiedzenia: „uczysz się dla siebie, nie dla nas”  - i dotyczyło to nie tylko nauki, ale ogólnie różnych życiowych decyzji za które sami czuliśmy się odpowiedzialni.  Ojciec zaszczepił we mnie przekonanie, że nie trzeba bać się życia, że jak się czegoś naprawdę chce można to osiągnąć, a także  chęć odkrywania tego, czego jeszcze nie znam. Uczył nas także gier (szachy, karty) kształtujących umiejętności logicznego myślenia, planowania i przewidywania, które bardzo przydały mi się w życiu. 

Źródłem inspiracji i ważnym czynnikiem kształtującym mój charakter były książki. Pokochałam je jeszcze zanim nauczyłam się czytać – zamęczałam siostrę by czytała mi bajki które dostałam w prezencie aż uznała, że pozbędzie się kłopotu jak nauczy mnie czytać i pisać. Posiadłam tę sztukę jeszcze przed pójściem do szkoły, a w szkole odkryłam skarbiec – bibliotekę pełną wspaniałych opowieści które rozbudzały moją wyobraźnię i apetyt na życie.

Obszarem gdzie mogłam się wyżyć był sport.  Lubiłam ruch i rywalizację, traktując ją  jako element motywujący mnie do pracy, do doskonalenia. Jeśli coś mnie interesowało, chciałam w tym dorównać najlepszym.  

W szkole podstawowej odebrałam jeszcze jedną cenną lekcję – zgłosiłam się do prowadzenia sklepiku szkolnego – to był praktyczny kurs działalności gospodarczej i dzielenia odpowiedzialności i obowiązków z innymi, choć na małą skalę. 

Idąc do szkoły średniej miałam poczucie, że moja przyszłość zależy ode mnie. Sama wybierałam szkołę, nikt mi nic nie narzucał, ale też nie miałam u kogo szukać rady.  Wolność bywa kłopotliwa gdy jest wiele możliwości i nie wiadomo co wybrać – miałam rozległe zainteresowania, ale nie było dziedziny, która w jakiś szczególny sposób byłaby mi bliska. W tej sytuacji uznałam, że najlepiej wybrać Liceum Ogólnokształcące – będę miała jeszcze cztery lata na zastanowienie się,  co chcę robić w życiu 

Po czterech latach  w Liceum wybór wcale nie  był prostszy - nadal ciągnęło mnie w różne, wydawało się że sprzeczne kierunki. Myślałam o pracy tłumacza, dziennikarza, naukowca, pociągał mnie rozwój przemysłu w oparciu o zastosowania nowych technologii … 

Jak pokazało potem życie,  w szkole  czy na studiach to nie wiedza którą trzeba przyswoić jest najważniejsza (tę można zawsze uzupełnić), ale nauka umiejętności samodzielnego, logicznego myślenia, wyciągania wniosków, szukania informacji które są potrzebne i umiejętność porozumiewania się z innymi. Niestety tych umiejętności nie ma w programie studiów, to czy je posiądziemy zależy nie od wybranego kierunku, ale od nas samych i ludzi jakich spotykamy.  .

W czasach licealnych postanowiłam spróbować swoich sił w jeszcze jednej dziedzinie – w muzyce. Nie byłam wybitnie uzdolniona, ale miałam słuch i poczucie rytmu  - wystarczyło żeby dostać się do Szkoły Muzycznej. Po trzech latach nauki w tej szkole, kiedy kończyłam liceum skończyła się też moja edukacja muzyczna. Stwierdziłam, że lepiej być dobrym chemikiem niż kiepskim muzykiem – ale i tak bardzo sobie cenię to, czego nauczyłam się w tej szkole, choć nie dotyczy to samej muzyki. Nauczyłam się, że można dojść do poziomu mistrzowskiego tylko jedną drogą – systematycznych i cierpliwych ćwiczeń. Jasne, że jednym to przychodzi łatwiej, innym trudniej, a niektórzy takiego poziomu w ogóle nie osiągną, ale osobiste doświadczenia i obserwacje przekonały mnie, że talent to tylko niewielki procent sukcesu – reszta to wytrwała i systematyczna praca. Szkoła Muzyczna była ważna w moim życiu także z innego powodu – w niej poznałam swego przyszłego męża.  Nigdy nie wiadomo jakie niespodzianki ma dla nas życie na wybranej przez nas drodze .

Od dziecka uczyłam się też zarabiać własne pieniądze. Sprzedając butelki, latem samodzielnie zbierane jagody.  W wakacje szukałam okazji do zarobku przy sezonowych pracach na polu, w domu czasem dostawałam trochę pieniędzy za pomoc mamie w pracy chałupniczej. Przeznaczałam je na kupno tego co sobie wymarzyłam i na prezenty dla bliskich. Czułam się samodzielna i miałam poczucie, że mogę zdobyć to co chcę – wszystko sprowadzało się tylko do tego, ile na to trzeba czasu i jak mogę zarobić tyle, ile potrzebuję.

Z wiekiem rosła cena moich marzeń, ale też i moje możliwości zarobkowania. Obozy OHP podczas ferii czy wakacji, pomoc starszej siostrze która przez jakiś czas pracowała  w domu. Wrotki, rower, gitara – ileż radości sprawiło mi kupno tych wymarzonych przedmiotów za samodzielnie zarobione pieniądze. 

Uzależniająca miłość

Jak każda nastolatka marzyłam o wielkiej miłości i o  tym, żeby mieć swojego chłopaka. Jak każda zakochiwałam się w przystojnych nauczycielach, aktorach i kolegach ze starszych klas, którzy nic o tym nie wiedzieli .  W liceum zaczęłam spotykać się z chłopcami, jednak te znajomości szybko się kończyły – czar pryskał najdalej po kilku  spotkaniach. 

Pewnego dnia zostałam zaproszona na dyskotekę przez przystojnego chłopaka ze Szkoły Muzycznej, na którego już wcześniej zwróciłam uwagę. Grałam w orkiestrze szkolnej na oboju, a blisko mnie siedział ciemnowłosy i ciemnooki  klarnecista, który czasem uśmiechał się do mnie lub oferował mi jakąś drobną pomoc. Pewnego razu po próbie zapytał, czy nie poszłabym z nim na dyskotekę organizowaną przez naszego wspólnego kolegę.

Zgodziłam się, dobrze się razem bawiliśmy a w drodze powrotnej postanowiłam wypróbować odwagę i poczucie humoru mojego partnera proponując spacer po cmentarzu (był już ciemno). Podjął to wyzwanie, potem następne (rowerowa wyprawa o świcie do lasu)  - i tak zaczęliśmy ze sobą chodzić. 

Radek ujął mnie szczerością i otwartością. Już na początku naszej znajomości opowiedział mi o swoim życiu, o tym że praktycznie nie zna ojca, który rozwiódł się z matką jeszcze przed jego urodzeniem i wyjechał do Szczecina nie kontaktując się ani z byłą żoną, ani z synem (poza sprawami o podwyższenie alimentów).  O tym, że w zasadzie ma tylko dwie bliskie osoby, mamę i babcię które go wychowały. Choć dość liczna rodzina ojca mieszkała w tym samym mieście Radek nawet dziadka i babci  nie poznał osobiście – nie utrzymywali żadnych kontaktów.

 Także o tym, że choć sam ma dopiero 17 lat czuje się odpowiedzialny za matkę  chorą na schizofrenię – boi się o nią, bo już raz próbowała się powiesić w łazience. Trafiła po tym na kilka tygodni do szpitala psychiatrycznego. 

Wydaje mi się, że wiele młodych dziewczyn reaguje na zwierzenia przystojnego i interesującego chłopaka podobnie jak ja zareagowałam. Takie przejmujące  życiowe opowieści mogą dotyczyć nałogów czy przemocy z którymi wybranek stykał się w swojej rodzinie i niestety często je „dziedziczy”.  Dziewczyna widzi siebie w roli „wybawcy” zmieniającej jego smutne życie dzięki miłości jaką jest gotowa ofiarować.   Czasem tak się dzieje, miłość ma wielką siłę, ale trzeba bardzo uważać by nie dać się wciągnąć w pułapkę która często się kryje za takimi historiami – pułapkę ofiary. Na czym polega niebezpieczeństwo?

Na tym, że jeśli ktoś jest głęboko przekonany, że życie było wobec niego niesprawiedliwe, często traktuje to jako uzasadnienie swoich wygórowanych oczekiwań od bliskich  czy usprawiedliwienie nieakceptowalnego zachowania. Nie chce przyjąć odpowiedzialności za zaspokojenie własnych potrzeb ani za konsekwencje swojego postępowania. Jeśli zaczniemy wierzyć w  te usprawiedliwienia, nie tylko nikomu nie pomożemy, ale sami damy się wciągnąć w destrukcyjną grę niszczącą życie.

W  poczuciu ofiary skrzywdzonej przez los  żyła mama Radka i takie przekonanie także jemu wpajała. Choć sama wybrała rozwód a potem samotne życie - obarczała tą decyzją syna (choć nie wprost). Mówiła, że zrobiła to z miłości do niego. Nie chciała się z nikim wiązać,  bo przybrany ojciec w jej mniemaniu nie potrafiłby wystarczająco mocno pokochać jej dziecka. A gdyby w związku pojawiły się inne dzieci jej syn na pewno byłby traktowany przez partnera gorzej od nich.
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  Nadopiekuńcza, uzależniająca miłość matki sprawiła, że Radek jako nastolatek  czuł się bardziej odpowiedzialny za nią, niż za własne życie. Dodatkowym argumentem by zrzucić na niego tę odpowiedzialność była choroba. Mama Radka skwapliwie korzystała z niej by przywiązać syna do siebie. On miał zapełnić pustkę w jej życiu, które traciło sens gdy przestawała mu być potrzebna.

Szanowałam jego miłość do matki, choć intuicyjnie wyczuwałam, że te relacje nie są zdrowe.  Czemu uważam że nie były zdrowe?

Matka nie próbowała ułożyć sobie życia z kimś innym gdy jej małżeństwo okazało się pomyłką i się rozpadło. Zamiast tego „poświęcała się” dla syna nie dając mu okazji by uczył się  samodzielności. Poszedł do szkoły w której mama była nauczycielką, w wakacje jeździł z nią na obozy, gdzie pracowała jako  wychowawczyni, popołudniami uczył się w szkole muzycznej (także decyzja mamy), nie biegał jak inne dzieci po dworze żeby nie stała mu się jakaś krzywda.  Ubrany w garnitur (jako chłopiec) chodził z mamą do kawiarni gdy rówieśnicy spędzali czas z kolegami.  Kontrolowała każdy obszar jego życia.

Pamiętam że na 18-te urodziny Radek chciał kupić sobie wymarzone radio stereo. Miał na to odłożone własne pieniądze, ale mama stwierdziła, że przecież mają już radio w domu więc nie ma sensu żeby kupował drugie. Nawet nie próbowała go zrozumieć, uznała że nie ma o czym rozmawiać, a on nie chciał się jej sprzeciwiać. 

Jakże inny był jego świat od mojego. Ja od dziecka sama decydowałam co robię w wolnym czasie, na co wydaję swoje pieniądze i nikt nawet nie próbował mi niczego narzucać. Miałam też obowiązki w domu które uważałam za naturalne – pomoc w utrzymaniu porządku, zakupach (to były czasy „kolejowe” i zakupy były dość uciążliwą kwestią), przygotowywaniu posiłków. Jako nastolatka opiekowałam się też na zmianę z mamą dziećmi siostry gdy siostra szła do pracy.

Jedynym obowiązkiem Radka była nauka (nawet kanapek czy herbaty sam nie robił). Był grzecznym, wesołym, dobrze wychowanym ( w sensie zachowania względem starszych) chłopcem, który jednak nie umiał samodzielnie podjąć żadnej decyzji.

Czy można nauczyć  wolności?

Chciałam nauczyć go wolności, pokazać świat w którym każdy sam odpowiada za swoje decyzje i przekonać, że on też może tak żyć. Samodzielnie decydować o sobie  nie zapominając o swoich bliskich. Pomagała mi w tym moja rodzina, do której od samego początku przylgnął, jakby intuicyjnie pragnął zaznać tego, czego nie mógł doświadczyć w rodzinnym domu. Nie znał ojca – mój ojciec stał się dla niego wzorem mężczyzny, nie miał rodzeństwa – moja siostra i brat zostali  jego rodzeństwem, moja mama zaoferowała mu matczyną miłość jakże różną od tej, którą znał – troskliwą, ale bez narzucania czegokolwiek. 

Ja sama także zostałam życzliwie przyjęta przez jego rodzinę. Lubiłam pomagać na działce którą uprawiała Radka babcia, a choć z jego mamą trudno było mi znaleźć wspólny temat zaakceptowała moją obecność w ich domu i deklarowała, że kocha mnie jak córkę. 

Zachęcałam Radka do podejmowania własnych decyzji, do tego żeby się spotkał i porozmawiał z ojcem, do tego żeby zaczął samodzielnie myśleć, a nie kierował się opiniami swojej mamy. Żyliśmy w czasach, kiedy trzeba było samemu umieć odkrywać co jest prawdą. Kilka tygodni po tym jak zaczęliśmy się spotykać ogłoszono stan wojenny. Moja rodzina była całym sercem po stronie Solidarności,  mama Radka wierzyła w oficjalną propagandę (kiedyś była aktywną działaczką PZPR). Dyskusje na tematy polityczne nas nie poróżniły - na szczęście zarówno my sami, jak i nasze rodziny potrafiliśmy z dystansem patrzeć na różnice zdań, które wynikały z innych życiowych doświadczeń. Były za to niezłą lekcją samodzielnego myślenia.

Kiedy poznałam Radka miałam niespełna 16 lat, on był  starszy o półtora roku. Po kilku tygodniach wiedziałam, że to jest chłopak z którym będę chciała założyć rodzinę. Na tę oficjalną decyzję trzeba było oczywiście poczekać – oboje byliśmy za młodzi. Ślub wzięliśmy cztery lata później, ale już wtedy budowaliśmy podstawy wspólnego życia. Zastanawialiśmy się nad studiami, nad tym co chcemy dalej robić i gdzie będziemy mieszkać, kiedy zdecydujemy się na dzieci. 

W międzyczasie zmarła Radka babcia. Sytuacja się skomplikowała, bo mieliśmy iść na studia a Radek nie chciał zostawiać mamy samej. W końcu stanęło na tym, że wybraliśmy uczelnie w Łodzi, najbliżej naszego miasta, i ja zamieszkałam w akademiku, a on dojeżdżał codziennie pociągiem. Wytrzymaliśmy tak rok. Po roku zdecydowaliśmy się na ślub i  zamieszkaliśmy razem w akademiku. Jego mama musiała nauczyć się żyć sama, choć odwiedzaliśmy ją co weekend i poprosiłam moich rodziców by byli z nią w kontakcie gdyby czegoś potrzebowała. 

A my nie tylko wzięliśmy ślub, ale zdecydowaliśmy się także na powiększenie rodziny. Oboje chcieliśmy mieć dzieci jeszcze na studiach, nie czekając aż się urządzimy. Z perspektywy czasu myślę, że to była jedna z naszych najlepszych decyzji. Opiekę nam małymi dziećmi wcale nie tak trudno było pogodzić z nauką (miałam nawet stypendium naukowe), także z pracą chałupniczą (szycie) która pozwalała nam uzupełnić skromny studencki budżet. Mieliśmy więcej czasu dla dzieci gdy tego najbardziej potrzebowały niż moglibyśmy im poświęcić gdybyśmy  pracowali na etacie.

Okres studiów obfitował w przełomowe momenty w naszym życiu. Ślub i samodzielne życie z dala od rodziny, najpierw we dwoje, potem z dziećmi. Nie było łatwo, Adrian jako niemowlak często chorował, zwykłe zakupy były problemem (kartki i kolejki nawet za papierem toaletowym) jednak to były problemy z którymi umieliśmy sobie radzić. Po wakacjach spędzonych  w domu teściowej z ulgą wróciliśmy do akademika – jej obecność na co dzień była nie do zniesienia. Zachowywała się jak zazdrosne dziecko. 

Każdą wizytę moich rodziców  czy moje wyjście z synem odbierała jak osobiste zagrożenie. Znosiliśmy to zachowanie jako objawy choroby, jednak marzyłam o końcu wakacji i powrocie do Łodzi, do naszego własnego świata, gdzie jesteśmy zdani na siebie i możemy cieszyć się sobą. Gdybyśmy nie mieli takiej szansy odizolowania się od tej chorej, zaborczej miłości życie całej rodziny zamieniłoby się w koszmar. 

Mimo kłopotów których nikomu nie brakowało wydawało się, że wszystko dobrze się ułoży, że każdemu wyzwaniu razem damy radę. 

Przegrana walka

Najtrudniejsze  jednak dopiero było przed nami. Niedługo po tym jak dowiedzieliśmy się, że oczekujemy drugiego dziecka z Radkiem zaczęło się dziać coś niepokojącego. Pił po kilka litrów płynów dziennie które „przelatywały przez niego” i zaczął wyraźnie chudnąć.  Z początku nie zwróciliśmy na to uwagi, ale kiedy wyjechałam na praktyki i wróciłam po miesiącu omal go nie poznałam – przez ten czas schudł kilkanaście kilogramów. Symptomy choroby były na tyle wyraźne, że nawet bez wizyty u lekarza domyślaliśmy się, że to cukrzyca. 

Jednak Radek nie chciał tego przyjąć do wiadomości i nie można było go skłonić by zrobił badania. Twierdził, że czuje się dobrze, a póki lekarz nie powie mu że jest chory uważa się za zdrowego (i żeby nie burzyć tej iluzji odmawiał pójścia do lekarza).

Mieliśmy synka który miał ponad rok, za kilka miesięcy miało urodzić się nasze drugie dziecko, a nikt nie umiał nakłonić mojego męża do wizyty w przychodni.  Patrzyłam jak idiotyczny strach przed usłyszeniem złych wiadomości nie tylko niszczy jego zdrowie, ale też oddala go od nas i z każdym mijającym dniem czułam się coraz bardziej bezradna. W końcu, gdy byłam już w 9-tym miesiącu ciąży z desperacją powiedziałam: „Jeśli nie zależy ci na własnym zdrowiu to trudno, ale nie żyjesz tylko dla siebie, pomyśl że masz dwójkę maleńkich dzieci które potrzebują ojca i nie możesz zostawić nas samych”. 

Tym razem poskutkowało – następnego dnia poszedł do lekarza, a pani doktor gdy dostała jego wyniki nie chciała wierzyć, że o własnych siłach przyszedł do przychodni. Jego organizm funkcjonował na ostatnich rezerwach. 

Radek wylądował w szpitalu, a ja za tydzień trafiłam na porodówkę. 

Urodziłam zdrową, śliczną córeczkę . 

 Radek wyszedł ze szpitala w ten sam dzień, kiedy urodziła się Asia. Opuścił szpital z unormowanym poziomem cukru, ale też ze świadomością, że choroba będzie mu towarzyszyła do końca życia – świetną pożywką dla „ofiary” która po kilku latach w ukryciu znów rozpanoszyła się w naszym życiu. Tym razem  wciągnęła także mnie w swoją pułapkę. 

Wolni i niezależni - tylko z pozoru.

Wydawać się mogło, że nasze życie wróciło do „normy”. Zajęliśmy się dziećmi, nauką i pracą. 

Jednak choroba, choć przyczajona,  odciskała złowrogie piętno na naszym życiu.  Z cukrzycą  przy racjonalnym podejściu da się normalnie żyć. Wymaga tylko dyscypliny przy przestrzeganiu diety i systematycznych badań poziomu cukru oraz dopasowanych do niego dawek insuliny. Dieta nie jest jakimś specjalnym wyrzeczeniem, tak naprawdę to zalecenia zdrowego odżywiania, powinno się unikać tego co wszystkim szkodzi – cukru, alkoholu, tłuszczu. 

To jednak podstępna choroba  – gdy się ją zlekceważy - mści się straszliwie. 

Żyłam ze świadomością, że to bomba zegarowa, a jej wybuch przyspiesza postawa Radka, który uparł się, że  choroba w niczym nie będzie go ograniczała. W praktyce oznaczało to lekceważenie diety i kontrolę stanu zdrowia tylko wtedy, gdy był do tego zmuszony przez lekarza. Młody, silny organizm jakoś sobie z tym radził, ale w dłuższej perspektywie takie postępowanie zwiastowało nieodwracalne zmiany, które dadzą o sobie znać za jakiś czas – tylko że wtedy już będzie za późno na profilaktykę.

Do tego dochodziły niekontrolowane zmiany nastroju, rozdrażnienia które uprzykrzały życie całej rodzinie. Nie wiem, na ile były one objawem fizycznego braku równowagi w organizmie, a na ile psychicznym skutkiem postawy „dlaczego mi się to przytrafiło, nie zgadzam się na to”, niemniej tak czy inaczej usprawiedliwiałam je chorobą, co oznaczało, że biernie się na nie godziłam. .

Uciekanie od zaakceptowania rzeczywistości uniemożliwia skuteczne stawienie jej czoła. Sami siebie wtrącamy w „pułapkę ofiary” i wciągamy w nią ludzi nam bliskich. Mój mąż nie chciał zaakceptować choroby i zamiast podejmować kroki, które pozwoliłyby mu na [image: image3.png]


bieżąco dbać o swoje zdrowie, wolał „udowadniać” że choroba nie ma nad nim władzy. A ja dałam się wciągnąć w tę pułapkę zamartwiając się o przyszłe skutki jego postępowania  - choć  nie miałam na to prawie żadnego wpływu.  Miałam wrażenie, że wpadam w coraz większy dół, z którego nie widzę drogi wyjścia. Tym dołem było poczucie bezsilności. 

Tym co pozwalało mi w miarę normalnie funkcjonować były dzieci i praca. Ci,  którzy mają dzieci wiedzą, ile siły człowiek potrafi w sobie odnaleźć, gdy ma pod opieką takie małe, cudowne istoty, które zmuszają do myślenia o tym co ważne tu i teraz.

W pracy wyzwania związane z nowo rozwijającą się branżą, polsko – brytyjskie studia podyplomowe, kariera od agenta do dyrektora oddziału wojewódzkiego dużej międzynarodowej firmy, ciekawe szkolenia, konferencje, uznanie przełożonych, współpraca przy wprowadzaniu na rynek nowych rozwiązań - to wszystko było dla mnie źródłem satysfakcji i poczucia, że mimo wszystko mam wpływ na to, co dzieje się w moim życiu.

Radek również dobrze radził sobie w pracy – ceniony przez uczniów, kolegów i przełożonych z pasją angażował się w życie Szkoły Muzycznej która znaczyła dla niego o wiele więcej niż tylko miejsce pracy. Udało nam się kupić mieszkanie, samochód (nawet dwa gdy zaczęłam pracować w Łodzi), zupełnie nieźle zarabialiśmy, dzieci dobrze radziły sobie zarówno z nauką jak i w relacjach społecznych .  Innymi słowy można powiedzieć, że dobrze radziliśmy sobie prawie ze wszystkim, poza jednym. Trudno o tym pisać. 

Unikaliśmy rozmów o nas, o tym co nas łączy, znikła gdzieś  wcześniejsza bliskość między nami, gdy troszczyliśmy się nie tylko o rodzinę, ale też o swoje uczucia, gdy dzieliliśmy się swoimi myślami i marzeniami. Zamiast tego pojawiły się pretensje o drobiazgi, strach przed  przyszłością i  paraliżujące uczucie bezsilności odbierające radość z bycia razem. Sytuację pogarszała jeszcze teściowa, która  zamieszkała razem z nami po tym jak się okazało, że nie jest w stanie samodzielnie funkcjonować. Fizycznie była sprawna, ale sama nie chciała zadbać ani o dom, ani nawet o własną higienę. Nie mogliśmy pozwolić, by tak żyła w brudzie, wpędzając się w coraz większe długi zaciągane na zakup papierosów które paliła jeden za drugim. Tym bardziej, że trudno było przypisać jej za to odpowiedzialność ze względu na chorobę i leki które brała. 

 Przykro było patrzeć jak zmienił się stosunek Radka do matki – zaczął się jej wstydzić i dawał jej to odczuć na każdym kroku. A ja miałam jeszcze jeden powód do zmartwienia – to wszystko działo się na oczach dzieci – nie taką atmosferę chciałam im zapewnić w domu. Nie taki wzór życia rodzinnego chciałam im przekazać. 

Wycofanie

Mijały lata – choć na pozór wszystko wyglądało w porządku czułam się jak w pułapce z której nie widziałam wyjścia.  Choroba Radka nie tylko zatruwała myśli o przyszłości, ale też  niszczyła życie rodzinne. 

Nie sama choroba, ale to, że pozwoliliśmy jej zająć uprzywilejowane miejsce jako naczelnej wymówki w większości sporów. Tolerowałam zachowania których nigdy bym w normalnych warunkach nie zaakceptowała, tłumacząc je rozdrażnieniem wywołanym chorobą  (pogardliwy stosunek do matki, dziecinne podejście do tego co chciał, pretensje o drobiazgi). Starałam się łagodzić związane z tym przykre sytuacje przede wszystkim po to, by dzieci miały w domu poczucie bezpieczeństwa, jednak sama popadałam w coraz większe rozżalenie, choć wszystko w sobie tłumiłam. Chciałam za wszelką cenę walczyć o swoją rodzinę, ale nie wiedziałam jak i z kim.

Nic złego przecież na pozór się nie działo. W każdej rodzinie zdarzają się różnice zdań, ktoś ma gorszy dzień, ktoś komuś powie coś niemiłego. Tylko że u nas zachowania, które niszczą wzajemne relacje były tłumaczone chorobą – niezawinioną, więc trudno mieć o coś pretensje i domagać się zmiany zachowania. A my mieliśmy w domu dwie takie „wymówki”. 

Mama Radka była chora na schizofrenię. Bez leków skutkiem tej choroby są koszmarne urojenia i podejrzenia, że wszyscy wokół czyhają na okazję by zrobić choremu coś złego;  skutkiem ubocznym leków jest apatia i brak odpowiedzialności za swoje zachowanie. W przypadku mojej teściowej szczególnie uciążliwy był nałóg palenia.. Ponieważ nigdy nie wystarczało jej papierosów chodziła po sąsiadach wypraszając papierosy lub drobne pożyczki. Dowiadywaliśmy się o tym co jakiś czas – Radek robił jej o to awantury które i tak nic nie zmieniały, poza tym, że miał do niej coraz większy żal i jego zachowanie w stosunku do matki stawało się coraz bardziej przykre. 

Druga wymówka to choroba Radka. Pamiętam jak kiedyś kłóciliśmy się o kupno magnetowidu. Popsuł nam się stary, który służył nam wiele lat i Radek chciał kupić nowy. Zasadniczo nie miałam nic przeciwko temu, rzeczywiście używał magnetowidu nagrywając filmy których nie mógł obejrzeć gdy pracował (wtedy jeszcze większość filmów oglądało się w telewizji). Jednak kiedy pojechaliśmy do sklepu koniecznie chciał kupić najdroższy model. Sprzęt jaki wybrał był używany przez profesjonalnych montażystów, nam potrzebny był prosty model do odtwarzania i nagrywania, który można było kupić za 1/3 ceny tamtego. 

Pokłóciliśmy się wtedy w sklepie – to był poważny wydatek (równowartość miesięcznej pensji) dla mnie zupełnie nieuzasadniony. Jakiego argumentu użył mój mąż żeby mnie przekonać? Że nie wiadomo jak długo będzie miał jeszcze sprawne oczy (ze względu na chorobę) i chce póki może oglądać filmy jak najlepszej jakości. To był cios poniżej pasa. Pojechałam do sklepu i sama kupiłam mu ten wybrany magnetowid, ale straciłam ochotę na wszelkie dyskusje czy jakiekolwiek wspólne plany. Zaczęłam się coraz bardziej zamykać w sobie.

To był jeden z momentów, kiedy dobitnie poczułam, że nie mam już  partnera na którym mogłabym polegać czy choćby z którym mogę uczciwie porozmawiać. W domu pełnym ludzi czułam się straszliwie samotna. I nie tylko samotna, ale z brzemieniem odpowiedzialności za całą rodzinę. 

Zrozumiałam że muszę coś zrobić, by zadbać o to, co było w mojej mocy – względne bezpieczeństwo finansowe. Wbrew  pozorom im więcej zarabialiśmy, tym większy czułam strach – przy podejściu że „nie wiem jak długo pożyję, też mi się coś od życia należy” trudno racjonalnie gospodarować finansami.  A  dobra posada i wysokie zarobki dziś są, jutro z różnych przyczyn można je stracić. 

Uzgodniłam z Radkiem, że część naszych dochodów będziemy odkładali w kasie mieszkaniowej. Poczułam się trochę spokojniejsza wiedząc, że rośnie nam fundusz, który można będzie naruszyć tylko w wyjątkowych okolicznościach. 

Życie biegło z dnia na dzień, dzieci rosły a ja czułam, że coraz bardziej się wycofuję i zamykam w jakiejś skorupie. Tylko w pracy czułam się sobą, miałam ochotę się rozwijać i wypróbowywać nowe pomysły. W domu, w rodzinie grałam rolę dobrej żony i matki,  jak aktorka która robi to, czego od niej oczekują, ale sama nie ma prawie żadnego wpływu na bieg wydarzeń. I coraz trudniej było mi w tej roli się odnaleźć, gdy nie umieliśmy spokojnie rozmawiać, a każdy z domowników uciekał w swój własny świat.  
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Obserwując  wiele rodzin można dojść do wniosku, że tak właśnie wygląda normalne życie –  wspólny dom w którym trzeba coś zrobić (zakupy, sprzątanie, gotowanie itp.), i pani domu może się cieszyć jak uda jej się część związanych z utrzymaniem domu obowiązków przerzucić na innych domowników. Po posiłku, który rzadko jadany jest wspólnie, a jeszcze rzadziej wspólnie przygotowywany, każdy rozchodzi się do swoich spraw. Rozmawia się głównie o pojawiających się problemach, i to najczęściej z pretensjami, co sprawia, że wspólne rozmowy nie kojarzą się zbyt dobrze i nikt za nimi nie tęskni. Są jeszcze rodzinne uroczystości, ale i one z roku na rok mają w sobie coraz mniej radości, bo bliskości której brakuje na co dzień nie da się odkurzyć na święta. 

Nie  tak wyobrażałam sobie życie mojej rodziny, nie tego pragnęłam dla siebie i swoich dzieci. Ale wyglądało na to, że moje marzenia przegrywają w walce z rzeczywistością. Tak naprawdę przegrywały z jednego tylko powodu – w przeświadczeniu że robię to dla dobra rodziny rezygnowałam z siebie, z tego co było dla mnie ważne, co budowało poczucie mojej wartości i dawało mi siłę. Niepostrzeżenie weszłam w rolę ofiary nie zdając sobie sprawy z konsekwencji takiej postawy.

Trochę o postawie ofiary i  trójkącie winy

Jak destrukcyjna jest postawa ofiary i trójkąt winy do którego nawiązuję w swojej opowieści  dowiedziałam się znacznie później z książki Diane Zimberoff „Breaking free from the victim trap” (Wyrwać się z pułapki ofiary).  Ten temat zainteresował mnie już wcześniej, w sumie od pierwszego pytania które usłyszałam od Tadeusza Niwińskiego - Czemu robisz z siebie ofiarę? Śledziłam uważnie dyskusje dotyczące tej kwestii, zadawałam pytania. Podczas kursu, kiedy Tadeusz tłumaczył na czym polega trójkąt winy zarekomendował książkę o której mowa.

Trójkąt winy  to rodzaj gry, praktykowanej przez ludzi którzy nie chcą brać pełnej odpowiedzialności za własne życie. Smutnej i wyniszczającej gry. Mamy z nią do czynienia w rodzinach, w których występuje tzw. osoba o specjalnych potrzebach, ofiara. Taką osobą może być alkoholik, narkoman, ktoś upośledzony czy przewlekle chory albo ktoś, kto uważa, że został z jakichś innych względów pokrzywdzony przez życie. Ze względu na swoją  „szczególną sytuację” wymaga od innych tyle czasu i uwagi, że potrzeby pozostałych  członków rodziny schodzą na dalszy plan.

W trójkącie winy są zazwyczaj trzy role. Ofiara, wybawca i prześladowca. Ofiara to osoba, która jest bezradna i sama nie radzi sobie ze swoimi problemami, wybawca jak łatwo się domyśleć to ten, który próbuje jej pomóc (choć jest to na ogół  pozorna, uzależniająca pomoc), a prześladowca to ktoś krzywdzący ofiarę (lub coś, prześladowcą może być np. alkohol czy choroba). Postacie zazwyczaj co jakiś czas zamieniają się rolami, więc spokojnie wystarczą dwie osoby by gra już była emocjonująca (a im więcej osób uda się w to wciągnąć, tym więcej emocji). Ta gra oparta jest przede wszystkim na emocjach i manipulacji.

Można w to grać nawet samemu ze sobą. Przykład - obsesja na punkcie odchudzania. Załóżmy, że ktoś uważa że jest za gruby i powinien schudnąć. Z reguły nie myśli o sobie za dobrze, wyrzucając sobie w duchu swoje niepohamowane zamiłowanie do kalorycznego jedzenia (gra rolę prześladowcy i jednocześnie ofiary). Wtedy pojawia się wybawca – np. jakaś "cud dieta". Więc nasza ofiara skwapliwie korzysta z tej pomocy i zaczyna się odchudzać. Przez jakiś czas to nawet może być skuteczne, ale stare nawyki w pewnym momencie odzywają się ze zdwojoną siłą – i to co straciliśmy odrabiamy z nawiązką.  Zabawa może zacząć się od nowa…

Jedną z cech gry w ofiarę jest bowiem to, że nigdy się nie kończy – w rodzinie jest przekazywana z pokolenia na pokolenie, a dzieci już od maleńkości na różne sposoby są trenowane w postawie ofiary. 

Pod powierzchnią osobowości nie tylko samej ofiary, ale też wybawcy jak i prześladowcy (co dla mnie było zaskakującym odkryciem), jest poczucie bezsilności w jakimś obszarze życia.  Każda z tych postaci to w głębi duszy ofiara, która na różne  sposoby próbuje stłumić to poczucie, uciekając od rozwiązania prawdziwego problemu który się za nim kryje.  Często nieświadomie, bo wytrenowane w dzieciństwie poczucie bezsilności nie pozwala obiektywnie ocenić aktualnej sytuacji. 
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Zachowania które są ilustracją tego schematu można znaleźć nie tylko w patologicznych rodzinach. Wszędzie tam, gdzie ktoś uważa się za osobę pokrzywdzoną przez los i usprawiedliwia tym swoje destrukcyjne zachowania. Wszędzie tam, gdzie ktoś „poświęca się” dla innych. Oczywiście to piękne jeśli troszczymy się o bliskich, ale nie może to być w poczuciu, że rezygnuję ze swojego życia by zadowolić kogoś innego. 

By lepiej wyjaśnić istotę tego zjawiska przytoczę przykład z życia który znalazłam w jednym z czasopism: 

Na pozór mogliśmy uchodzić za normalną rodzinę. Ale nasze życie za zamkniętymi drzwiami było nie do zniesienia. Wspominając mojego tatę stwierdzam, że słowo tyran brzmi niemal jak komplement. 
- Kaśka, jak ty umyłaś te naczynia? 

- Wiesz, ile wody marnujesz? 

- Znowu ta sama zupa co wczoraj? 

- Czemu musiałem się ożenić z taką głupią babą! Już lepiej przynieś mi piwo!
- No, przecież sto razy mówiłem, że nie lubię pić piwa z tej szklanki?! 
takie połajanki wobec mamy były na porządku dziennym. 

Mama zawsze potulnie spełniała rozkazy ojca i nigdy nie sprzeciwiła mu się nawet jednym słowem. Jej największym przewinieniem było to, że nie urodziła syna, ale taką "nic nie wartą fajtłapę", czyli mnie. 
- Ty to  masz pusto w głowie! - krzyczał na mnie, ilekroć nie przyniosłam piątki. 
- Takie beznadziejne dziecko przecież nie może być moje! 

Mamo - prosiłam gdy byłyśmy same - jak ty to wytrzymujesz? Ucieknijmy od niego. 
Oj, Krysiu, ty tego nie rozumiesz - mama zawsze starała się uciąć dyskusję. - Tato nas kocha, tylko jest przepracowany. W domu potrzebuje odpoczynku, a my musimy być cicho i robić swoje. 

Z czasem, gdy dorastałam, przestawałam jej współczuć, za to ogarniała mnie coraz większa wściekłość. Przecież mama niszczy nie tylko swoje, ale i moje życie! Skoro nie chce odejść, ucieknę sama! 

Poczucie bezsilności wpajane latami przenosi się na dorosłe życie, a wychowana w ten sposób „ofiara”  nie tylko nie umie stawiać czoła problemom, ale wręcz wciąż sprowadza je na siebie, by potwierdzić to, w co podświadomie wierzy. Bohaterka tej opowieści „uciekła” z domu najpierw do internatu, a potem w ramiona pierwszego faceta który powiedział jej coś miłego. Kiedy się okazało, że jest w ciąży, jej życie zaczęło wyglądać tak samo jak życie jej matki …

To jak będziemy sobie radzić w życiu jako dorośli, w dużej mierze zależy od tego, jak nauczyliśmy się reagować na różne trudne sytuacje w dzieciństwie. Mądrzy rodzice mogą budować poczucie własnej wartości dziecka otaczając je bezwarunkową miłością i stawiając przed nim wyzwania na miarę jego możliwości - pozwalając mu podejmować własne decyzje i ponosić ich konsekwencje. 
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W bardzo wielu rodzinach jednak model wychowania jest zaburzony – rodzice, których nikt nie uczył jak mądrze kochać, przenoszą na swoje dzieci destrukcyjne wzorce zachowań w których sami wyrośli. 

Jednak nie jesteśmy skazani na powielanie tych wzorców – o ile zdobędziemy się na odwagę by zdemaskować nauczycieli bezsilności i odmówić dalszego udziału w ich grze. 

Przerwać ten zaklęty krąg  może  odcięcie się od użalania się nad sobą i wzięcie pełnej odpowiedzialności za swoje życie. Ale aby to zrobić najpierw trzeba zauważyć,  że robimy z siebie ofiarę. A przyjęcie tego do wiadomości nie jest proste ani przyjemne. 

Ponowne odkrywanie wolności

Czas opowiedzieć udało mi się wyrwać z pułapki beznadziejności w jaką sama wpadłam.

Jak już wspominałam,  w książce  "My" Tadeusza Niwińskiego znalazłam  informacje, że można bezpośrednio podyskutować z autorem w grupach internetowych lub na czacie. Trafiłam na strony Tadeusza Niwińskiego, zapisałam się do grup SENS i MILOSC, postanowiłam chwilę poobserwować, poczytać przychodzące listy. 

Trochę się czułam zagubiona - weszłam w środek dyskusji i nie bardzo wiedziałam o czym mowa - listy najwyraźniej nawiązywały do jakichś wcześniejszych wypowiedzi. A jak jest na czacie ?

Zajrzę, "posłucham" jak wygląda taka rozmowa. Ciekawe czy będzie tam pisarz, który napisał tę książkę? Z pewnością musi być interesującym rozmówcą - żyje od ponad dwudziestu lat w "innym świecie",  a z tego co pisał w książce można wnioskować, że ma bardzo ciekawe doświadczenia. 

Zajrzałam - na czacie trwała rozmowa między niejakim Tadeo i TN (jak się okazało były to inicjały Tadeusza Niwińskiego). Zdziwiło mnie, jak osobiste sprawy poruszane są w tej rozmowie - o żonie, kochance i o dorastającym synu. Zapytałam czy nie przeszkadzam - czułam się trochę niezręcznie. Okazało się, że rozmówcom nie przeszkadza moja obecność, więc z ciekawością przysłuchiwałam się dalej. 

Potem zaproszono mnie bym powiedziała coś o sobie - zaczęłam więc opowiadać o warsztatach tanecznych na których byłam w miniony weekend.  I wtedy usłyszałam od Tadeusza pytanie: "Dlaczego robisz z siebie ofiarę?" 

Zdębiałam. Człowiek, który mnie nie znał, na podstawie kilku zdań które powiedziałam zadaje mi takie pytanie i jeszcze pyta jaką mam z tego korzyść… 

Zaintrygowało mnie to pytanie – burzyło mój starannie budowany obraz siebie (nigdy, w całym moim dotychczasowym życiu nikt nie nazwał mnie ofiarą). Czułam,  że dotknęło bolesnego tematu który chciałam ukryć. I że nie chcę tego dłużej ukrywać, że jest jak rana którą trzeba oczyścić jeśli chcę wrócić do zdrowia. 

A chciałam. Nie do końca świadomie. Świadomie pragnęłam tylko spokoju i nawet myśl o śmierci nie budziła we mnie strachu tylko raczej ulgę. Jednak gdzieś głęboko uśpione były we mnie nadal marzenia o życiu pełnym pasji, radości i miłości, marzenia których nie da się realizować będąc ofiarą. 
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Jak wspominałam wcześniej nieświadomie dałam się wciągnąć w trójkąt winy, który funkcjonował w rodzinie Radka.  Myślę, że na początku udało mi się na jakiś czas przełamać ten destrukcyjny schemat, jednak to co udało nam się zbudować nie wytrzymało próby jaką była choroba. Najpierw on poddał się znanemu schematowi (jestem ofiarą, czemu  mnie to spotkało?), potem ja dałam się w to wciągnąć przyjmując rolę obrońcy (prześladowcą była choroba). 

To jest gra w której nie ma wygranych, stąd narastające poczucie bezsilności z którego nie umiałam sama się wyrwać. W takim stanie ducha trafiłam na Tadeusza Niwińskiego. 

O co chodzi z tą ofiarą? 

Kolejne dyskusje na czacie oraz w grupach sens i miłość pomagały mi zrozumieć,  co kryje się za postawą ofiary. Swoimi przemyśleniami dzieliłam się na bieżąco w listach do grup, dzięki czemu teraz mogę dość wiernie odtworzyć to, co wtedy przeżywałam – może komuś pomoże to lepiej zrozumieć sytuacje w których sam wchodzi w rolę ofiary.

„Ofiara” -  list z 13 lutego 2003  do grupy sens

No cóż, wczoraj na czacie wyszła ze mnie ofiara. Skoro już się pokazała, to postanowiłam że spróbuje się z nią rozprawić. Doszłam do wniosku, że to jest pierwszy krok mojego planu. Chyba nie zdawałam sobie sprawy, jak bardzo takie przekonanie mnie ogranicza. A więc do dzieła. Czemu rola ofiary przypadła mi do gustu tak bardzo, że od dłuższego czasu nie miałam ochoty się z nią rozstać?

Po przepuszczeniu przez szare komórki wyszło mi coś takiego: Moja praca stawia przede mną duże wymagania. Jestem  odpowiedzialna za pracę kilkunastoosobowego zespołu i za współpracę z kilkudziesięcioma pośrednikami. Nie mogę pozwolić sobie na okazywanie słabości. Tutaj liczą się tylko konkretne wyniki i odpowiednie działania. Z tego jestem systematycznie rozliczana.

Wydaje mi się, że w domu chciałam zrzucić z siebie to brzemię odpowiedzialności (chociaż częściowo). Poczuć, że ktoś inny (mąż) weźmie na siebie ciężar podejmowania trudnych decyzji. Poczuć się bardziej "kobieco" (ktoś się o mnie troszczy). Zresztą musze przyznać, że Radek znakomicie ułatwiał mi wchodzenie w rolę ofiary. Przy okazji trudnych rozmów często pojawiał się wątek, że to ja chcę podejmować ważne decyzje w domu (nie tylko sam nic nie robi, ale jeszcze ma pretensje że ja biorę na siebie ten trud).

Tak naprawdę istotne decyzje są uzgadniane wspólnie, ale prawie zawsze są to moje pomysły. Jak skłonić męża, żeby wykazywał większą inicjatywę w tym zakresie?

Ja nie mogę się pozbyć  wrażenia, że główny ciężar odpowiedzialności za rodzinę spoczywa na moich barkach, a on, że podporządkowuje się moim decyzjom (jak kiedyś decyzjom matki). 

Tak podświadomie chyba sobie pomyślałam, że schowam się na jakiś czas w skorupę ofiary. Wszyscy widzą, jak się staram, ile wysiłku wkładam w zapewnienie rodzinie jak najlepszych warunków (nie tylko materialnych). A ten mój niewdzięczny mąż zastanawia się tylko jakiego sprzętu jeszcze nie ma w domu albo jaki film na DVD powinien sobie kupić 

Prawda że bardzo wygodna pozycja?  Można poużalać się nad sobą i nawet potwierdzić to u innych. Dzięki Tadeuszu, że zwróciłeś mi na to uwagę. Bez tego spostrzeżenia moja rozmowa z mężem nie miałaby sensu i pewnie skończyłaby się na wzajemnych pretensjach. Podświadomie to czułam i chyba dlatego jej unikałam. Teraz już się nie boję, muszę tylko dobrze zastanowić się, co chcę osiągnąć i jak to zrealizować.

Myślę, że dobrym pomysłem będzie list. Kiedyś pisaliśmy sporo do siebie (mimo że widzieliśmy się prawie codziennie), i to nam pozwalało lepiej się zrozumieć. Jest wtedy czas na przemyślenie, można uniknąć niepotrzebnych słów.
Pod koniec miesiąca wyjeżdżam na trzy dni i myślę, że to będzie dobra okazja na zostawienie listu. Wtedy Radek też będzie miał czas na przemyślenie odpowiedzi.

Ofiara którą zaczęłam z pomocą Tadeusza powoli demaskować w swoim nastawieniu i postępowaniu  nie dawała jednak tak łatwo za wygraną – w końcu latami panoszyła się w moim życiu i czuła się jak u siebie w moich myślach. To była prawdziwa wewnętrzna walka, choć mało kto wiedział co się ze mną dzieje. 

Otoczenie przywykłe do zachowań  opartych na technikach manipulacyjnych na ogół podejrzliwe patrzy na  zmiany zachowania, bo naruszają obowiązujące status quo,  trzeba ostrożnie i z wyczuciem wprowadzać je w życie. Bardzo ważne przy tym jest wsparcie osób, które rozumieją o co walczymy i z którymi można o tym porozmawiać. Ja takie osoby znalazłam w grupach sens i miłość Tadeusza Niwińskiego. 

Ważne pytania 

Gdy decydujemy się podjąć walkę o swoje szczęście pojawiają się pytania, na które trzeba sobie uczciwie odpowiedzieć. Ja miałam wspaniałego nauczyciela, który zadawał trudne, zmuszającego do głębokiego zastanowienia się nad swoim życiem pytania.  Burzyły one mur za którym chciałam się ukryć przed sobą i przed światem.  Mur zbudowany z cudzych oczekiwań. Jednak zburzenie go oznaczało konieczność znalezienia własnych odpowiedzi na wiele  pytań, w tym to najważniejsze -  czego  chcę od życia i co jestem gotowa zrobić, by to osiągnąć? 

Najpierw postanowiłam poszukać w sobie odpowiedzi dotyczących mojego związku. Sama bałam się otwarcie  stawiać takie pytania (choć przemykały czasem przez moje myśli), ale kiedy słyszałam je od Tadeusza nie mogłam ich ignorować. On nie bał się stawiać wprost  trudnych pytań. W tym czasie trwały ożywione dyskusje w grupie Miłość z kilkoma osobami, które miały poważne problemy  w swoich relacjach z bliskimi (zdrady, manipulacje). W takich dyskusjach często powtarzało się pytanie: „wchodzisz czy schodzisz?” - innymi słowy, czy chcesz budować swój związek, czy się rozstać? Nie było rozdrapywania ran i osądzania, tylko proste pytanie - jaką Ty wybierasz dla siebie drogę. 

Pytanie zmuszające do wyjścia z roli ofiary, która narzeka na to co ma, ale jednocześnie nie robi nic, by zmienić sytuację – wymuszające podjęcie decyzji z dodatkowym komentarzem „to jest Twoje życie i Ty jesteś za nie odpowiedzialna(y).”  Po takim stwierdzeniu wiadomo, że nie ma sensu wymyślanie wymówek, tylko albo trzeba zaplanować i podjąć jakieś działania, albo przestać narzekać.

Czy nadal kocham swojego męża i czy „wchodzę czy schodzę” – zastanowienie się nad tymi pytaniami (zamiast użalania się nad sobą) pozwala spojrzeć z perspektywy tego co ważne na codzienne rozterki. Odpowiedź wcale nie jest taka oczywista, gdy przez lata rosło poczucie, że coraz bardziej oddalamy się od siebie i coraz trudniej nam się porozumieć w ważnych kwestiach. 

Jednak od tej odpowiedzi zależy dalsze postępowanie – jeśli nie jest mi dobrze i chcę coś zmienić muszę najpierw określić w którą stronę chcę iść (w górę – pracować nad związkiem czy w dół – czyli się rozstać). Dobrą wskazówką (również rada Tadeusza) jest zastanowienie się, czy mimo wszystko lepiej nam jest z partnerem (mimo jego wad) czy lepiej żyłoby nam się bez niego.

Rachunek sumienia ze swoimi uczuciami i po nieprzespanej nocy wiem już, że nadal kocham swojego męża i chcę zawalczyć o nasz związek i naszą rodzinę. To dopiero początek niełatwej drogi, ale wiem czego chcę i wiem też, jaką cenę jestem gotowa za to zapłacić.  Chcę odbudować – na ile to możliwe - bliskość jaka była między nami i poprawić relacje w naszej rodzinie.  Było nad czym pracować – opisuję to trochę w dyskusji z Matrishą w sensie:

 Matrisha: Co robicie, jeśli jesteście w obecności kogoś, kogo kochacie, na kim  Wam zależy, a kto ciągle Wam mówi co macie robić? Ja juz nie wiem co mam począć. Moje słowne tłumaczenia przerodziły się w "prawo do złości" gniew i krzyk. 

Bo tłumaczyłam mojemu partnerowi bezskutecznie na różne sposoby, że  nie życzę sobie destrukcyjnej krytyki w stosunku do mnie, a w szczególności robienia mi wyrzutów "cza ba było", lub właśnie zadawanie  retorycznych pytań "dlaczego podczas rozmowy z jakimś urzędasem powiedziałam to, czy tamto, skoro to było złym podejściem". 

 Zauważyłam, że większość moich znajomych i przyjaciół w ogóle nie  potrafi rozróżnić konstruktywnej uwagi, od destrukcyjnego krytycyzmu.  Mój partner również.


Jadwiga: Matrisho, sytuacje jakie opisałaś powyżej mam na co dzień z moim mężem i przez ponad dwadzieścia lat nie potrafiłam skutecznie sobie z tym poradzić. Tyle że ja przyjęłam inną taktykę. Nie wdawałam się w dyskusje i kłótnie, wychodząc z założenia, że to i tak nie pomoże, po prostu robiłam swoje starając się nie przejmować za bardzo takimi uwagami. To nie znaczy, że je lekceważyłam. Jeśli dotyczyły czegoś, co faktycznie zrobiłam nie tak, starałam się pamiętać o tym, żeby tego nie powtarzać na przyszłość. Ale zawsze znalazło się coś, co mogłam przecież inaczej zrobić, mogłam np. domyślić się czegoś, o czym sam mi nie powiedział (przecież to logiczne, po co miałem mówić, każdy komu chciałoby się odrobinę pomyśleć by się domyślił). 

 Sytuacja skomplikowała się, kiedy podrosły dzieci.  Teraz to głównie one robią coś nie tak w ocenie mojego męża. Trudno mu zaakceptować fakt, że szukając własnej drogi mają prawo popełniać błędy. Reaguje bardzo impulsywnie nawet na drobiazgi.  Komentarze – „nie myślisz”, „nie potrafisz docenić co masz”, „czy wiesz ile to kosztuje” i przede wszystkim „dlaczego nie zrobiłeś/łaś tego tak jak on by to zrobił” są naprawdę trudne do zniesienia, zwłaszcza dla nastolatka.

Adrian przyjął taktykę  zbliżoną do mojej - nie dyskutuje, przyznaje tacie rację dla świętego spokoju, ale w praktyce powoduje to, że coraz bardziej się od siebie oddalają.

Asia z reguły wykłóca się o swoje prawa. Różnie się to kończy, czasem wesołą sprzeczką (ostatnio mieliśmy przedwczesny śmigus dyngus, kiedy zaczęli argumentować przy pomocy wiaderek z wodą), przeważnie jednak Radek stawia na swoim używając rodzicielskiej przewagi, co wcale nie rozwiązuje problemu który był przyczyną sprzeczki. W konsekwencji dzieci coraz bardziej starają się izolować ojca od swoich spraw.

Ostatnio uświadomiłam sobie, że to w dużej mierze moja wina. Swoje mechanizmy obronne starałam się przekazać dzieciom, nie próbując zmierzyć się z istotą problemu. Z jednej strony usprawiedliwiałam męża (tak został  wychowany, a na dodatek choroba też ma odczuwalny wpływ na jego zachowanie, z drugiej nie widziałam sposobu, jak mogłabym to zmienić.
Teraz próbuję. Powoli, przede wszystkim pokazując mu, że jest dla mnie ważny, że zależy mi też na tym, aby jego relacje z dziećmi były jak najlepsze. I nie przy pomocy słów, ale zwracając uwagę na to, co dla niego jest ważne w codziennym życiu, poświęcając mu swoją uwagę.

Widzę zmiany na lepsze i coraz częściej pojawiają się momenty, w których mogę poruszać drażliwe kwestie bez brnięcia w pretensje i oskarżenia. Jeszcze długa droga przed nami, ale cieszę się, że na nią weszłam. I widzę  zauważalne efekty w domu - nie tylko ja częściej się uśmiecham.
…

Matrisha: Jago dziękuje Ci za barwny opis. Czytając poczułam się jak u siebie w domu. Bardzo podobają mi się Twoje opisy, są plastyczne i można wyciągnąć  z nich wnioski. 
Zainteresowało mnie jak radzisz sobie z tego typu krytyką? Czy tylko przemilczasz? Milczenie jest doskonałą metodą w celu nie rozwijania konfliktu, jednak nie hamuje ono kolejnych ataków destrukcyjnego krytycyzmu, które naraża na spadek poczucia własnej wartości.


Jadwiga: Dziękuję Matrisho, za miłe słowa.

Co do Twojego pytania, to jest to najczęściej stosowana przeze mnie metoda. Po prostu zauważyłam, że mój mąż jest bardzo impulsywny. Jego reakcja nie zależy od wagi problemu, tylko raczej od tego w jakim jest humorze. Jak coś go gnębi, to zawsze znajdzie pretekst by się do czegoś przyczepić - pytanie tylko na kogo wtedy padnie.

 Najczęściej przyczyną takiego zachowania jest jego własne niezadowolenie z siebie, ze swojej postawy w jakiejś sprawie (wiem, bo jak mu już przechodzi, to czasem o tym rozmawiamy). Dlatego uznałam, że najlepiej przeczekać, poczekać aż się uspokoi i jeśli sprawa jest ważna wtedy spróbować o tym porozmawiać, a jeśli to był tylko jakiś pretekst do wyładowania emocji, to po prostu zapomnieć.

Czasem wyczuwam, że coś "wisi w powietrzu" jeszcze zanim się zacznie. Jeśli uda mi się wtedy wciągnąć go do rozmowy, to najczęściej poznaję prawdziwą przyczynę jego frustracji (np. wkurzył się na swojego szefa albo zgodził  się zrobić  komuś  przysługę a potem jest na siebie zły że nie potrafił odmówić). Przynosi takie bagaże do domu i obdziela nimi domowników.

Jeśli chodzi o krytykowanie mnie, to z tym radzę sobie raczej dobrze. Mam raczej dosyć dobrze rozwinięte poczucie własnej wartości i skoro moje sposoby  postępowania przynoszą oczekiwane przeze mnie efekty (np. dotyczące wychowywania dzieci), to nie przejmuję się jego krytyką. 

Ostatnio Radek np. zarzucał mi, że mam zbyt duże zaufanie do dzieci, że wierzę w to co mi mówią. A ja  całe życie próbuję je nauczyć, że mogą powiedzieć mi wszystko, i tak je będę kochać, a to czego nie będę tolerować pod żadnym pozorem to kłamstwo.  Czy przy takiej postawie i takich deklaracjach mogę nie wierzyć w to co mówią? 

Pewnie, że nie można być ślepo zapatrzonym i jak są jakieś niepokojące sygnały to trzeba reagować (np. Asi wagary). Jest przewinienie, powinna ponieść ustaloną karę, ale to nie jest powód, żeby zaraz tracić do niej zaufanie - a Radek nie pomija okazji żeby jej "dogryźć" wykorzystując te błędy. To mnie najbardziej rani. I nawet może nie aż tak bardzo ze względu na dzieci - to też jest szkoła życia, niech nauczą się sobie z tym radzić. Jest mi przykro, ze Radek niepotrzebnie sam buduje mur między sobą i nimi.

Odłożenie na bok swoich żalów i ukrywanych pretensji oraz skupienie się na tym, co może nam pomóc nie było łatwym zadaniem. Cierpliwe próbowałam nawiązać  z mężem rozmowę na tematy inne niż bieżące sprawy domowe, związane z jego pasjami i pracą. Wiedziałam, że jeśli chcę zostać wysłuchana i zrozumiana, najpierw sama muszę wysłuchać i zrozumieć, przebić się przez pancerz, którym oboje się otoczyliśmy. Powoli lody zaczynały topnieć, uczyliśmy się od nowa ze sobą rozmawiać. 

Inspiracja do działania

Czułam się jak przebudzona do życia z głębokiego snu. Po wielu latach pogrążania się w „niemocy” zaczęłam  znów dostrzegać, że wiele może zależeć właśnie ode mnie – nie od okoliczności czy tego jak zachowują się inni. To było jakbym po długiej wędrówce w leśnej głuszy, gdzie brnęłam w coraz większe chaszcze i coraz trudniej było iść naprzód zobaczyła ścieżkę, którą da się wyjść z tej gęstwiny. Nie wiedziałam jak będzie długa ani co mnie czeka po drodze, ale przestałam się błąkać po omacku. Odzyskiwałam nadzieję i radość życia.  

Refleksja po miesiącu – list do sensu z 21 lutego2003 roku 

Minął miesiąc odkąd zapisałam się do grupy sens. Może to nie jest długi okres czasu, ale dla mnie był to bardzo ważny miesiąc - właśnie ze względu na kontakt z grupą. Pomyślałam, że warto to opisać.
1. Odnalazłam grupę sens w Internecie., choć nie było to wcale takie proste. (…)
2. Jestem członkiem grupy.
Przeglądam ostatnie wiadomości i jestem zupełnie zdezorientowana. Jak znaleźć wypowiedź, do której pojawiają się komentarze? Rozrzut czasowy jest dość znaczny, tematów wiele, nic nie wiem o ludziach, którzy piszą te listy.

Postanowiłam poczekać jakiś czas, poobserwować dyskusje zanim się przyłączę. Nic z tego - na czacie wciągnęli mnie do rozmowy, nie potrafiłam też oprzeć się pokusie podjęcia w grupie tematu który mnie zainteresował. I w ten sposób od miesiąca forum dwóch grup (sens i miłość), stało się dla mnie swego rodzaju dziennikiem.


3. Dlaczego mnie to tak wciągnęło ?
Powodów jest kilka. Odkąd pamiętam przelewanie na papier swoich myśli przynosiło mi ukojenie. Pozwalało uporządkować wrażenia, uporać się z emocjami, przywracało mi jaśniejsze spojrzenie na sprawy które opisywałam. To co nazwane łatwiej oswoić :-). Pisanie do grupy ma tę dodatkową zaletę, że pozwala mi zweryfikować moje poglądy. Wasze komentarze skłaniają do głębszego zastanowienia się.


4. Co mi dał ten miesiąc ?
Najkrócej - INSPIRACJĘ. Inspirację do myślenia i do działania.
Tadeusz zapytał ostatnio, jaki jest cel naszego "czatowania"? 

Moja odpowiedź: "mam okazję usłyszeć pytania, które dają mi dużo do myślenia". To była spontaniczna, ale jednocześnie przemyślana odpowiedź. 

Rozmowy na czacie nie są dla mnie łatwe - sama zastanawiałam się, czemu na nie czekam. Ale tak właśnie odbieram moją przygodę z grupą - jako okazję do rozwiązywania zagadki, jaką jestem ja sama. Wiele się o sobie nowego dowiedziałam przez ten miesiąc. Nie zawsze te odkrycia były przyjemne, ale dzięki nim wiem, nad czym powinnam popracować. Dodatkowo bezlitosne demaskowanie przez Tadeusza różnych wymówek zmusiło mnie do działania. I to właśnie działanie, z wyraźnym celem co chcę osiągnąć tak znakomicie wpływa na moje samopoczucie. 

W efekcie każdy dzień, który przeżywam jest ważny. W każdym odkrywam coś nowego i czuję, że posuwam się naprzód (a tyle jeszcze jest do odkrycia :-)).
Wiem, że przede mną sporo pracy, ale cieszę się, bo wiem co robić i czuję już rezultaty tego wysiłku. Mam wrażenie,  że stoję na mecie i patrzę jak jednocześnie powoli się do niej zbliżam. Znam już rezultat, wiem że go osiągnę – bez martwienia się  czy mi się uda mogę cieszyć się samym działaniem.

5. Co dalej ?
Najbliższe dwa miesiące postanowiłam przeznaczyć na naprawienie swoich "fundamentów". Mam na myśli odbudowanie porozumienia z mężem (jesteśmy już na dobrej drodze) i doprowadzenie swojego zdrowia i kondycji fizycznej do satysfakcjonującego mnie stanu. Już podjęłam pierwsze kroki (bez ociągania :-)) i zauważam wyraźną poprawę. Traktuję swoją chorobę (przewlekłe zapalenie jelit), jako swego rodzaju stresometr. Objawy zawsze się nasilają kiedy tracę kontrolę nad emocjami. Tutaj zaplanowałam sobie doskonalenie technik relaksacyjnych, przy jednoczesnym zadbaniu o ogólne podniesienie sprawności fizycznej (aerobik, basen).

6. Podsumowanie
Na zakończenie chciałam podziękować gorąco tym, którzy przywitali mnie w grupie i tym, którzy odpowiadali na moje listy. Od razu  ostrzegam, że będzie ich więcej. Myślenie od miesiąca stało się moją obsesją, a dopiero przekucie tych myśli w słowa mnie uspokaja. Czasem mam wrażenie, że myślę nawet przez sen, bo rano budzę się z gotowym tekstem w głowie.
I jeszcze specjalne przesłanie do Tadeusza - jeśli chcesz mnie zniechęcić,
będziesz musiał bardziej się postarać :-).

Komunikacja a emocje

To zniechęcanie potraktowałam z uśmieszkiem, bo wyczuwając życzliwość i szczerą chęć pomocy ze strony Tadeusza nie przejmowałam się za bardzo przykrymi uwagami i czasem dość ostrymi sformułowaniami (tak je wtedy odbierałam), które miały pokazać mi, co  w moim zachowaniu utrudnia skuteczną komunikację, a co za tym idzie skuteczne działania.

Zdarzało się, że w trakcie naszych dyskusji w grupie dostawałam na prywatny adres wyrazy „solidarności” i ostrzeżenia od członków grupy, że jak chcę dyskutować z Tadeuszem to muszę mieć „grubą skórę”.  Zastanawiałam się wtedy o co chodzi – czytając książki Tadeusza Niwińskiego miałam wrażenie, że spotkałam człowieka nie tylko mądrego, ale też o wielkim sercu i odwadze. Czyżby w bezpośrednim kontakcie miało się okazać że to tylko na pokaz? 

Postanowiłam sama się przekonać – przekopałam się przez archiwum listów w grupie  sens (kilka tysięcy listów) gdzie mogłam przyjrzeć się rozwojowi tej grupy i dyskusjom, które czasem kończyły się bardzo burzliwie (przy okazji zrobiłam wyciągi z najciekawszych wątków które można znaleźć na stronach AMŻ). Potem przejrzałam jeszcze listy z grupy Miłość.  Nie znalazłam potwierdzenia oskarżeń o nieliczenie się z uczuciami oponentów, raczej przykłady kompletnego zagmatwania początkowo prostych spraw, których z różnych powodów nie udało się spokojnie wyjaśnić. Potrafiłam  wczuć się w sytuację osoby dyskutującej z Tadeuszem i zrozumieć jej reakcje, ale dzięki temu, że sama nie byłam uczestnikiem tych dyskusji, mogłam spojrzeć na nie z dystansem i zrozumieć również argumenty drugiej strony. 

Świadomość, że nie zła wola, ale problemy z komunikacją były przyczyną tych nieporozumień pomagała mi przetrwać momenty, kiedy sama dawałam się ponieść emocjom i byłam bliska „obrażenia się”.  Pomogło mi w tym podzielenie dyskusji na dwa nurty – emocjonalny i logiczny. Silne emocje, jeśli nie znajdą ujścia będą mącić każdą logiczną dyskusję (szczególnie jeśli jej uczestnikiem jest kobieta). 
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Poprzez dyskusje w grupach internetowych i na czatach uczyłam się  tak potrzebnego mi dystansu. Szczególnie listy do grup były świetnym ćwiczeniem. Uczestniczyłam żywo w dyskusjach na różne tematy i często budziły one we mnie silne emocje. Co ciekawe, im spokojniej i bardziej rozsądnie podchodził do sprawy mój oponent, tym bardziej narastało we mnie poczucie, że mnie nie rozumie i  źle interpretuje moje intencje. Czytałam tekst, ale docierało do mnie tylko to, co chciałam usłyszeć (zobaczyć). Tak bardzo sama chciałam być zrozumiana, że nie próbowałam zrozumieć punktu widzenia drugiej strony. Na szczęście miałam bardzo cierpliwego rozmówcę, a po opadnięciu emocji mogłam ponownie zajrzeć do tekstów (listów czy transkryptów z rozmów na czacie) i zobaczyć to, czego nie umiałam dostrzec wcześniej. 

Emocje są wspaniałe, szczególnie jeśli dajemy im wyraz w sztuce (muzyce, poezji, malarstwie), ale niekoniecznie dobrze nam służą w codziennym życiu, gdy chcemy rozwiązać jakiś problem albo mamy różnicę zdań. Ulegając emocjom „wyłączamy” racjonalne myślenie – a to rzadko wychodzi nam na dobre.

Zauważyłam, że osoby silnie reagujące emocjonalnie, podobnie jak ja kiedyś, mają trudności z oddzieleniem  omawianego zachowania od oceny osób, których to zachowanie dotyczy. W efekcie zamiast zastanowić się nad problemem i skupić na jego rozwiązaniu zaczynają mieć pretensje do tego, kto ten problem pokazuje.

Kiedy zrozumiałam, że można zwracać uwagę na niewłaściwe zachowanie (nawet w ostrej formie) nie po to, by komuś zrobić przykrość, ale po to, by pokazać jakie skutki ze sobą niesie, zniknęły gdzieś negatywne emocje i mogłam się skupić na rzeczowej dyskusji dotyczącej tego, w czym naprawdę tkwi problem. 
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Umiejętność oddzielania emocji od omawianego problemu niesie ze sobą wiele korzyści. 

Po pierwsze jesteśmy mniej podatni na manipulacje  (nie tak łatwo włączyć emocjonalny „guziczek” używany do manipulacji). Po drugie zaczynamy się skupiać na tym,  co można zrobić by rozwiązać problem, a nie na szukaniu usprawiedliwień i winnych. 

Dość długo uczyłam się panowania nad emocjami (wcześniej potrafiłam tylko je tłumić).  W bezpośredniej komunikacji jest to trudne, gdyż mamy tendencję wybiórczo zauważać i pamiętać tylko to, co jest zgodne z naszymi przekonaniami i usprawiedliwia nasze postępowanie. Wykorzystanie narzędzi komunikacji internetowej  pozwala na spokojną i rzeczową analizę faktów (tego co kto powiedział) po opadnięciu fali emocji i umożliwia przyjrzenie się sytuacji w innym świetle, dostrzeżenie schematów w które bezwiednie wpadamy gdy dajemy się ponieść emocjom.

Myślę że dobrą ilustracją jak to wygląda w praktyce będzie słynna dyskusja na temat spwt .

Gdzie jest problem? 

Zaczęło się od listu Tadeusza do grupy sens:

TN: Dręczyła mnie dzisiaj myśl na temat spwt, czyli "samowykonywalnych plików wielotekstowych" (wymyślenie tej nazwy to produkt uboczny). Głównie chodziło mi o to, że w formacie, jaki zastosowałem nie było możliwości rozpoznawania gdzie kończy się program-nośnik, a gdzie zaczynają dane. Ale wpadłem na pomysł takiego formatu, żeby zawsze można było trafiać do tekstu, niezależnie od tego na ile zmieni się w przyszłości program-nośnik. 

Pomyślałem, że trzeba działać szybko, bo jak się przyzwyczaimy do tej nowej jakości prowadzenia dyskusji, może być potem wiele pracy z konwersją istniejących plików na nowy format. Dlatego nowa wersja programów z nową instrukcją jest już w Programach w Files. Zasadnicza zaleta teraz jest taka, że z istniejących plików spwt (jak np. ten z książkami) można odtworzyć pliki potrzebne do edytora TnNotes. ….”

Moja odpowiedź na ten list: 

„ Pomocy !!!

Czy ktoś mógłby to przetłumaczyć na język zrozumiały dla zwykłych śmiertelników ?” 

stała się tematem wielu emocjonujących dyskusji. 


Poniżej jedna z nich – po rozmowie na czacie która nic nie wyjaśniła Tadeusz opisał w grupie sens taką sytuację: 

TN: Myślę, że to wspaniały przykład dla wielu konfliktów  małżeńskich (słyszałem nawet teorię, że osoby myślące logicznie są z Marsa). Dlatego zapraszam wszystkich do kreatywnego udziału.

Osoba A twierdzi X.

Osoba B mówi (tak żeby sąsiedzi słyszeli) na temat X:

"Pomocy !!! Czy ktoś mógłby to przetłumaczyć na język zrozumiały dla
zwykłych śmiertelników ?"

Pytanie (o pytanie): Czy powyższe stwierdzenie można nazwać uczciwie postawionym pytaniem? 

Oczywiście że nie. Czy osoba B chce się naprawdę czegoś dowiedzieć? Nie, ona chce tylko skrytykować fakt, że osoba A,  jej zdaniem, niejasno się wyraziła i że to ona jest odpowiedzialna za jej trudności w  zrozumieniu tego, czego ona nie rozumie. Po czym to można poznać? Po zadawanych pytaniach dotyczących X. Jeśli ich nie będzie, to znaczy...
Sąsiedzi (przezornie) milczą, a kiedy później A i B dyskutują to "zadawanie pytań", B stwierdza, że nie jest specjalistą od X i "naprawdę" chciała to zrozumieć, zaglądała nawet do Y, ale "zupełnie nie umiała sobie z tym poradzić".
- Z czym sobie nie umiałaś poradzić? - pyta A.
- Z tym jak to ma działać - odpowiada B.
- Żeby coś wyjaśnić, najpierw trzeba zapytać o COŚ? Nie zadałaś żadnego pytania oprócz stwierdzenia że NIC nie rozumiesz.

Co na to odpowiada B? Podaje konkretne pytanie? Nie! Po co? Przecież naprawdę wcale nie chce zrozumieć X. To był tylko pretekst do... No właśnie, do czego? Dla ułatwienia dodam, że B teraz powie:
- Dlaczego tak mnie atakujesz?
Piękne, prawda?

W dalszej rozmowie B wyjaśnia:
- Kiedy nie rozumiem Twojego postępowania, pytam o Twoje pobudki.
- O to chodzi, że ja tego nie odbieram zupełnie jako pytania – odpowiada A.
- To mamy problem w komunikacji ;) - cieszy się B.
- Właśnie - odpowiada A.


A i B postanawiają rozwiązać problem. Aby to zrobić, trzeba najpierw zdefiniować na czym problem polega. Czy ktoś w grupie ma ochotę na określenie na czym polega "problem w komunikacji" w tej sytuacji oraz jak go można rozwiązać?

Ten przykład oparty jest na autentycznej dyskusji. Wtedy dopiero uczyłam się  oddzielać poruszane sprawy od osób, których zachowania były pretekstem do analizy problemu i bardzo przeżywałam te dyskusje (szczególnie jeśli to moje zachowanie było poddawane takiej analizie).

Mój list z 5 marca 2003 roku:

Witaj Tadeuszu,

Zadałeś mi na czacie pytanie, czy chcę rozwiązać nasz problem z komunikacją. Ja chcę, ale być może ten problem jest nierozwiązywalny. Może jego źródło leży na poziomie, którego w tej chwili nie dostrzegam, a który wyklucza porozumienie. Nie wiem. W każdym razie chcę go wyjaśnić, bo to można zrobić nawet z nierozwiązywalnym problemem.

Zdaję sobie sprawę, że nie zawsze odbiór przez innych tego co chcę przekazać jest zgodny z moimi wyobrażeniami. Między innymi po to uczestniczę w tych dyskusjach, aby moje wyobrażenia były jak najbliższe rzeczywistości. Czyli albo zmieniam swoje wyobrażenie zgodnie z tym jaki dostaję sygnał zwrotny, albo zmieniam swoje zachowanie, tak aby wyobrażenie rozmówcy o mnie było bardziej zbliżone do pierwotnego zamiaru.

Uświadomiłeś mi na czacie, jak można było odebrać moje pytanie (a konkretnie jak Ty je odebrałeś). Nie pomyślałam o tym pisząc te zdania. Dziękuję Ci za zwrócenie mi uwagi. Muszę bardziej uważać na słowa. I tę sprawę na tym chciałabym zakończyć, jeśli pozwolisz.

Co do powodów naszych nieporozumień - zastanawiam się nad tym, ale nie wiem czy dochodzę do prawidłowych wniosków.

Sądzę, że Zorro (anonimowy rozmówca na czacie) miał rację mówiąc, że ja przedstawiam ogólny pogląd, a Ty dążysz do konkretów. Często nie rozumiem Twoich pytań, nie wiem jakiej odpowiedzi oczekujesz. To mój problem, ale Twój także jeśli zależy Ci na uzyskaniu satysfakcjonującej odpowiedzi. Ten rodzaj komunikacji sądzę że możemy wyćwiczyć, jeśli oboje będziemy tego chcieli :-)

Myślę, że jest jeszcze inny powód odmiennego postrzegania przez nas niektórych spraw. Ja często kieruję się w życiu intuicją. Najpierw próbuję uświadomić sobie swoje uczucia, emocje, potem analizuję dlaczego tak właśnie się czuję, co jest tego przyczyną. I dopiero w następnym etapie sprawdzam, czy wnioski jakie wyciągam z tej analizy są zgodne z moimi zamierzeniami.

Mam wrażenie, że u Ciebie ten proces przebiega w odwrotnym kierunku. Najpierw analiza rozumowa, potem sprawdzenie, czy jest to zgodne z emocjami które odczuwasz. Czy mam rację ?

Czy nasz konflikt jest rozwiązywalny? Ja nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie.

Ty jesteś właścicielem grup. Obawiasz się, że moje wypowiedzi mogą prowokować niepożądane zachowania innych uczestników. Może masz rację. Mogę obiecać, że nie będę popełniać tych samych błędów, ale nie wiem, czy nie popełnię nowych. Nie chcę wywoływać konfliktów w grupie. Szanuję Twoje prawo do decydowania o tym, jaka to ma być grupa. Jeśli uznasz, ze lepiej będzie jeśli przestanę pisać, pozostanę cichym obserwatorem, jak wielu innych.

Jeśli jednak uznasz, że mój głos w dyskusji też jest dla Ciebie ważny, oczekuję że pomożesz mi dostrzec własne błędy, których pewnie jeszcze wiele w życiu popełnię.   I bez względu na Twoją odpowiedź będę Ci wdzięczna za to, czego się dzięki Tobie nauczyłam.

Odpowiedź Tadeusza: 

TN: Jago,
Pozornie to nie ma nic do rzeczy, ale widzę, że kluczem do Twojego wyzwania rodzinnego, które planujesz rozwiązać w ciągu najbliższych dwóch miesięcy jest poczucie własności. Dlatego w odpowiedzi na Twój list chcę rozwinąć spojrzenie na to, co do kogo należy, a co nie. Głównie dlatego to teraz piszę.

JB: Zadałeś mi na czacie pytanie, czy chcę rozwiązać nasz problem z komunikacją.

TN: To nie jest "nasz problem z komunikacją". Ja nie jestem współwłaścicielem "naszego problemu". Ja mam swój problem i Ty masz swój problem. Te problemy są bardzo różne. Ja Ci zadałem pytanie czy chcesz rozwiązać TWÓJ problem, jaki stwierdziłaś, że masz w komunikacji ze mną. Absolutnie nie zapraszałem Cię do rozwiązywania MOJEGO problemu z komunikacją z Tobą (którego nie poruszałem i na który się nie skarżę).

Wkładanie naszych, bardzo różnych problemów, do jednego worka powoduje dodatkowy problem. Podobnie, jak twierdzenie, że za małżeństwo są odpowiedzialni oboje małżonkowie, albo twierdzenie, że za rozwój grupy dyskusyjnej jest odpowiedzialny jakiś (bliżej nieokreślony) kolektyw, a nie jej właściciel. Pojęcie własności łączy się z odpowiedzialnością.

Na czacie poinformowałem Cię (otwarcie), że nie odbieram Twoich "pytań" jako pytań. Kiedy nie miałaś ochoty przyjąć tego do wiadomości, a zamiast tego zareagowałaś oceną (z uśmieszkiem) "to mamy problem w komunikacji ;)", zgodziłem się z Tobą, że istnieje problem. Zgodziłem się nawet (takim jestem zgodnym człowiekiem), żeby przedstawić Ci mój punkt widzenia (co wczoraj starannie przygotowałem i wysłałem do grupy) i mam nadzieję, że pomoże Ci to lepiej zrozumieć co możesz zmienić w swoim postępowaniu, aby rozwiązać problem, który zauważyłaś. 

Przekonanie, że ten problem jest nierozwiązywalny na pewno nie pozwoli Ci znaleźć rozwiązania, bo nie będziesz go szukała.

JB: Co do powodów naszych nieporozumień - zastanawiam się nad tym, ale nie wiem czy dochodzę do prawidłowych wniosków.

TN: Znowu chcę zauważyć, że to nie są "nasze nieporozumienia". W wypadku małżeństwa, można by może mówić o wspólnych decyzjach (dotyczących dzieci na przykład), ale nawet wtedy każde z partnerów jest "właścicielem" swoich nieporozumień. Tutaj, ja nie chcę nawet tego określać, jako nieporozumienia, bo ja nie mam problemu z Tobą (poza tym, że koniecznie mi chcesz to wmówić).

JB: Sądzę, że Zorro (anonimowy rozmówca na czacie) miał rację mówiąc, że ja przedstawiam ogólny pogląd, a Ty dążysz do konkretów.

TN: Nie bardzo rozumiem o jakie konkrety i o jakie ogólne poglądy Ci chodzi. Myślę, że powoływanie się na Zorro jest nam tutaj równie potrzebne, jak zającowi dzwonek, albo sąsiad w sporze z mężem. Jeśli uważasz, że powinnaś się bardziej koncentrować na konkretach w rozmowach ze mną, to jak najbardziej to popieram.

JB: Często nie rozumiem Twoich pytań, nie wiem jakiej odpowiedzi oczekujesz. To mój problem, ale Twój także jeśli zależy Ci na uzyskaniu satysfakcjonującej odpowiedzi.

TN: Rozumiem, że cały czas pracujesz nad tym, żeby mnie przekonać do idei, że to jest mój problem, ale ja naprawdę nie zgłaszałem ogólnych pretensji o to, że nie dostaję od Ciebie satysfakcjonujących odpowiedzi. Jeśli mam jakieś konkretne uwagi to (czasem) je przedstawiam.

JB: Ten rodzaj komunikacji sądzę że możemy wyćwiczyć, jeśli oboje będziemy tego chcieli :)

TN: Jak myślisz, jak czuje się człowiek, do którego kierujesz takie zdanie?

Rozwijam to wyłącznie w nadziei, że wykorzystasz to w swojej sytuacji z mężem. Dla mnie -- podzielę się z Tobą otwarcie tym co myślę o takiej propozycji -- to manipulacja szyta grubymi nićmi, którą odbieram jako "ty masz wziąć odpowiedzialność za naszą komunikację, bo jeśli ona nie będzie taka, jak ja chcę, to od tego momentu będziesz słyszał ode mnie: umawialiśmy się przecież, że oboje musimy tego chcieć". 

Rozumiem, że nauczyciele mogą to stosować do dzieci w szkole i że towarzysze partyjni byli w tym dobrzy, ale przyznasz, że manipulacja jest dość naiwna.

JB: Mam wrażenie, że u Ciebie ten proces przebiega w odwrotnym kierunku. Najpierw analiza rozumowa, potem sprawdzenie, czy jest to zgodne z emocjami które odczuwasz. Czy mam rację ?

TN: Nie, ja mam doskonałą intuicję. Wiedziałem co mnie czeka (jeśli chcesz przykładu mojej intuicji) po pierwszym Twoim liście do grupy, w którym skrytykowałaś moje powoływanie się na książki, które napisałem. Intuicję mam rozwiniętą do tego stopnia, że czasem -- jak wróżka w fusach od kawy -- widzę co mnie czeka od danej osoby w czterech kropkach kończących zdanie. :-) 

Analizę rozumową (cokolwiek to oznacza) też mam doskonałą. Dziękuję za te personalne pytania, które wymagają mówienia o moich zaletach.

Ale o jakim problemie właściwie była mowa?

Pozdrawiam
Tadeusz

Właśnie, o jakim problemie właściwie była mowa? W sumie jest to dalsze nawiązanie do dyskusji związanej z tematem spwt, ale jak wspomniałam wcześniej, tak naprawdę był to mój problem związany z odpowiedzialnością za to,  jak się komunikuję z otoczeniem (zarówno za to jak przekazuję swoje myśli jak i za prawidłowy odbiór tego co mi przekazują inni).  Wydawało mi się, że za porozumienie w rozmowie (a także w związku czy w innych relacjach z ludźmi) odpowiedzialni są wszyscy uczestnicy tej rozmowy. 

W pewnym sensie oczywiście tak jest, bo każdy ma wpływ na to co się dzieje, ale nie zmniejsza to w niczym mojej odpowiedzialności za sytuację w jakiej się znajduję. Jeśli nie czuję się  w 100% odpowiedzialna za to, co chcę osiągnąć (bez względu na to co robią inni), natychmiast włącza się w umyśle program szukania usprawiedliwień dla siebie i winy za niepowodzenia po drugiej stronie – a to nie prowadzi do niczego dobrego. 

Gdy przyjmuję 100% odpowiedzialności – za komunikację, za relacje, za to jak inni będą mnie traktować – wtedy zamiast produkowania pretensji umysł nastawia się na szukanie nowych sposobów by osiągnąć cel, jeśli poprzednie nie skutkują. I co może wydawać się dziwne, poczucie odpowiedzialności daje siłę, podczas gdy szukanie winnych i usprawiedliwień (charakterystyczne dla postawy ofiary) jest nie tylko przejawem frustracji, ale potęguje  poczucie bezsilności – wydaje nam się że coraz mniej od nas zależy.

Interesuje Was dalszy rozwój tej rozmowy? :-)

Listów i dyskusji na czacie zainspirowanych tym tematem było wiele, poruszały różne wątki,  okazało się bowiem,  że temat spwt odkrył wierzchołek góry lodowej jaką były moje problemy z komunikacją, problemy z których nie zdawałam sobie sprawy. Miałam wrażenie, że na ogół dobrze dogaduję się z ludźmi, tylko niektórzy zupełnie jakby nie dostrzegali moich dobrych intencji i nie chcieli zrozumieć o co mi chodzi . 

Minęło wiele czasu, wiele emocji przelanych w grupach sercem i tznt zanim  w 2009 roku (czyli po 6 latach) wyjaśniliśmy sobie ostatecznie na czym polegał problem. Okazją do spokojnej analizy była prośba  Agatki Bentkowskiej o przykład czym się różni postawa ofiary od prawdziwej prośby o pomoc.

List z grupy sens nr12582 

…
JB: Kiedyś Tadeusz przysłał do grupy informację o tym jak udoskonalił  napisany przez siebie program spwt (samowykonywalnych plików  wielotekstowych).

TN : Dodam, że "spwt" to był skrót właśnie w tamtym momencie przeze mnie wymyślony (bo jakoś trzeba to było nazwać), na podobnej zasadzie, jak np. osobę która tylko udaje, że chce być Trenerem TeTa można nazwać "oktużcbTTT".
Te pliki spwt to jest genialny wynalazek, który pozwala łatwo i oszczędnie umieszczać wiele różnych tekstów w pliku .exe, które można następnie sobie przesyłać i wygodnie sobie oglądać. 

Oczywiście na samym początku listu na ten temat podałem, że "spwt" to skrót od "samowykonywalny plik wielo-tekstowy", więc pytanie co to znaczy "spwt" było dodatkowym ułatwieniem dla mnie w rozpoznaniu symptomu Ofiary.

JB: W tym programie zapisany był między innymi plik z polecanymi książkami  zamieszczony w Files w grupie sens.  Chciałam przejrzeć jakie książki są polecane i próbowałam odtworzyć ten  plik - bezskutecznie.


 Jaka była moja reakcja ? (list nr 3449)
Pomocy !!!
Czy ktoś mógłby to przetłumaczyć na język zrozumiały dla zwykłych
 śmiertelników ?

TN: Wzywanie pomocy (pisane tak ogólnie do Wszechświata, a nie do mnie, autora tego wynalazku) było kolejnym symptomem ofiary. Jedną z cech Ofiary jest intencja ranienia (może nie do końca uświadomiona). 

…

W wypadku spwt zrobiłem coś dla usprawnienia naszej komunikacji – napisałem program, który wygodnie tworzy takie "samowykonywalne" pliki (użyty, jak pisze Jadwiga, do spisu polecanych książek, a potem wiele razy używany do innych zastosowań). Ten program udostępniłem chętnym. Do tej pory NIKT nie pokusił się o zrobienie czegoś takiego. Przez NIKT rozumiem nikt nie tylko osoby z grupy sens, ale w ogóle producentów oprogramowania - nigdzie w internecie nie spotkałem się z taka ofertą. Powiem więcej: dam 100 zł (słownie sto złotych) pierwszej osobie, która nie dalej jak w ciągu tygodnia od ukazania się tego listu, taki program napisze i zademonstruje, że działa bez błędów.
Szanowni PT Programiści w tej grupie! Można wygrać sto złotych! Ale wiem, że nie o pieniądze Wam chodzi. Wiem, że marzycie o tym, żeby zademonstrować Wasze zdolności. Teraz właśnie jest okazja! Zapraszam.

Jakoś nigdy na ten temat nie rozmawialiśmy, bo dopiero teraz jest odpowiednia atmosfera i jestem gotów podzielić się tym co wtedy JA czułem.
Wtedy poczułem się bardzo dotknięty taką reakcją wzywania pomocy od ludzi, którzy, wiedziałem, że nie mają zielonego pojęcia, jak takie rzeczy można zaprogramować i jakich umiejętności programowania to wymaga (co mam nadzieję w ciągu tygodnia potwierdzić (odrobinę) ryzykując stówkę).

"Czy ktoś mógłby to przetłumaczyć" - to był policzek dla mnie. Zostałem
zredukowany do "to"! "To przetłumaczyć". Tam nie było usiłowania
jakiegokolwiek ze mną dialogu, jakbym w ogóle nie istniał, totalny brak
szacunku, tylko wzywanie przypadkowych sensowiczów do pomocy zrobienia wreszcie porządku z tym Niwińskim, który wymyśla jakieś spwt, grupą sens i w ogóle (to Jadwidze jeszcze, niestety czasem wraca, ale ja już jestem znacznie odporniejszy).

JB: Teoretycznie prośba o pomoc - prawda ?
 I ja byłam głęboko przekonana, że proszę o pomoc, w dodatku czułam się  przedstawicielem tych wszystkich, którzy co prawda potrafią używać  komputera, ale nie są w stanie zrozumieć żargonu używanego przez  programistów.

TN: To jest często świetny pretekst Ofiar: Ja się na tym nie znam i nie mam zamiaru tego zrozumieć, bo ktoś inny jest odpowiedzialny za komunikację ze mną. Wy programiści, mówicie jakimś żargonem, którego nie jestem w stanie zrozumieć ….

Granie Ofiary jest bardzo zaraźliwe. I to jest kolejna cecha syndromu Ofiary. Wirusy Ofiary znajdują doskonałą pożywkę w Obrońcach. A sio!

Na zakończenie dodam, że Jadwiga z czasem polubiła spwt i zrobiła kawał dobrej roboty robiąc wyciągi z tysięcy listów w grupie sens w postaci -- właśnie -- spwt, które do tej pory istnieją w grupie sens.
…
Ależ to była historia...

JB: Zachowałam się jak typowa ofiara, bo zamiast powiedzieć z czym mam  problem, wyskoczyłam tak naprawdę z pretensjami że informacja jest  napisana niezrozumiałym dla mnie językiem (i nie tylko dla mnie, czułam  się orędownikiem tych wszystkich, którzy też mogą mieć problemy z tym  plikiem, ale boją się odezwać).

 W rzeczywistości problemem nie było to, że nie rozumiałam tego co było  napisane (bo rozumiałam, ale nie wiedziałam dlaczego nie działa tak jak  jest napisane).   Brakowało mi jakiegoś pliku instalacyjnego w swoim komputerze żebym  mogła otworzyć i odczytać plik spwt. Problem do szybkiego rozwiązania  gdybym na spokojnie napisała co robiłam i jakie dostawałam komunikaty -  czyli skupiła się na faktach i na szukaniu rozwiązań.  

Ale wtedy miałam jeszcze bardzo głęboko zakorzenioną postawę ofiary i bardzo lubiłam wchodzić w rolę obrońcy - nie rozumiejąc jak destrukcyjne  jest działanie trójkąta ofiary i że w ten sposób nikomu nie pomagam,  pogłębiam tylko problemy.  Temat spwt posłużył jako niezły pretekst do tego, żeby pobawić się  w ofiarę, która nie rozumie i której inni nie chcą zrozumieć.

 Teraz piszę o tym z przymrużeniem oka, wtedy każdy list był dla mnie  sporym przeżyciem, bo trudno mi było przyznać się (nawet samej przed  sobą), że temat jest tylko pretekstem, by zwrócić na siebie uwagę  i pokazać się w takim świetle, w jakim się sama chciałam się widzieć  (obrońcy uciśnionych którzy nie mają odwagi sami się bronić). 

 Pierwszy raz ktoś (Tadeusz) pokazał mi lustro, w którym zobaczyłam w  sobie coś, co mi się wcale nie podobało - i bardzo się broniłam przed  tym,  żeby to zaakceptować. Pierwszy odruch obronny - stłuc lustro,  wykazać że odbija fałszywy obraz - ale po tym odruchu przychodziła  refleksja, że gdyby nie było w tym prawdy, to nie dotknęłoby mnie to tak  bardzo. 
 Bardzo emocjonalnie to wszystko przeżywałam - te emocje widać w  wierszach w grupie tznt z tego okresu i w listach w grupie sercem.  To dłuuuuuga historia  - nie o to chodzi by ją szczegółowo omawiać, chcę tylko zwrócić uwagę na dwie kwestie: po pierwsze panowania nad emocjami można się nauczyć – wymaga to jednak pokory i wiele cierpliwości, po drugie – póki nie opanujemy tej sztuki dobrze jest mieć jakieś „bezpieczne ujście” dla pojawiających się emocji – dla mnie takim wentylem bezpieczeństwa były wiersze. 
 Jadwiga


Ten przykład ilustruje jak wiele cierpliwości i autentycznej chęci porozumienia  potrzeba by naprawdę dobrze się zrozumieć.  Czy warto się tego uczyć?

Zdecydowanie tak – szczególnie jeśli zależy nam na wzajemnych relacjach. Poza tym, zrozumienie intencji i uczuć drugiego człowieka pozwala nam samym skuteczniej działać w każdej dziedzinie życia.

Znaczenie odpowiedzialności

Ten człowiek jest wolny, który żyje dla siebie, a nie dla innych - Arystoteles
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Jednym z przełomowych momentów, które pozwoliły mi zrozumieć gdzie robię największy błąd były warsztaty ABC Sukcesu. Proste, poruszające emocje ćwiczenie uświadomiło mi, że nie rozumiem na czym polega prawdziwa odpowiedzialność – odpowiedzialność która jest źródłem wolności.

Moja odpowiedzialność była jak brzemię, które coraz bardziej mi ciążyło i które pragnęłam zrzucić - na samą myśl że mogłabym mieć jeszcze więcej odpowiedzialności robiło mi się niedobrze. Czułam się odpowiedzialna za to, co się działo w pracy (miałam kierownicze stanowisko w międzynarodowej korporacji), za dzieci, za zdrowie męża, za jego relacje z dziećmi, z matką i resztą rodziny, za  nasze finanse, za to żeby zrobić zakupy, przygotować obiad, posprzątać dom …, za wszystko poza jednym –  własnym szczęściem, które już spisałam na straty. 
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Na warsztatach dowiedziałam się, że jedyne za co naprawdę powinnam się czuć odpowiedzialna to moje życie (i dzieci póki są pod moją opieką), a nie życie innych, nawet bardzo bliskich mi, dorosłych ludzi. Zrozumiałam, że nie tylko nie muszę się czuć odpowiedzialna za innych, ale że wręcz robię im krzywdę nie pozwalając, by sami poczuli w pełni odpowiedzialność za siebie i swoje decyzje. 

To było jak olśnienie. I olbrzymia ulga. Mogłam zrzucić z siebie ten niechciany ciężar bez wyrzutów sumienia. Nagle odpowiedzialność przestała mnie dręczyć i zaczęła być kluczem od pułapki w której pozwoliłam się zamknąć, a w  zasadzie - w której sama się zamknęłam.

Oddałam nie swoją odpowiedzialność – choć nie od razu – nie jest łatwo zmienić schematy zachowań utrwalone przez lata. I nie jest łatwo zachować dystans, gdy ktoś bliski bezmyślnie niszczy  swoje zdrowie.

Choć to nie było dla mnie łatwe  pozwoliłam mężowi - bez marudzenia i pilnowania – robić co chce ze swoim zdrowiem.  Nie chce przestrzegać diety, nie pilnuje systematycznych badań – trudno. Interesowałam się tym jak się czuje, pytałam o różne sprawy,  ale bez pouczania i wyrzutów.  Pozostał smutek, gdy myślałam o tym jak to się może skończyć, ale nie czułam już tego przygniatającego ciężaru – przestałam czuć się odpowiedzialna za pilnowanie jego zdrowia!

Odpuściłam też sobie łagodzenie konfliktów. Nie chciałam kłótni w rodzinie, więc wcześniej często dochodziło do sytuacji, gdy wchodziłam w rolę obrońcy w różnych domowych sporach. W efekcie czułam coraz większe brzemię załagodzonych, ale nie rozwiązanych spraw.

Kłótnia kojarzyła mi się z czymś złym, czego za wszelką cenę trzeba unikać. Pewnie na skutek wspomnień z dzieciństwa, gdzie krzyki u sąsiadów mieszkających obok kończyły się często biciem a bywało, że trzeba było wzywać policję.  W mojej rodzinie też zdarzały się kłótnie, choć nie tak burzliwe, szczególnie kiedy mój brat wszedł w okres nastoletniego buntu.  Bałam się, że komuś stanie się krzywda, bałam się tego, że takie awantury niszczą rodzinę. 

Obiecałam sobie wtedy, że moje dzieci nie będą przeżywać takiego strachu. Tak głęboko to we mnie tkwiło, że czułam potrzebę łagodzenia każdego, nawet niewielkiego konfliktu między mężem i dziećmi.  W końcu, gdy dzieci weszły w wiek nastoletni, zdarzały się sytuacje, że oni i mąż obrażali się na siebie, a ja służyłam jako "przekaźnik" gdy chcieli sobie coś powiedzieć. 

Aż pewnego dnia, gdy mąż pokłócił się ostro z córką tuż przez niedzielnym obiadem, na który zaprosiłam swoją mamę, poczułam, że nie wytrzymam dłużej takiego napięcia. Asia (wtedy nastolatka) popchnięta przez ojca wyszła z domu trzaskając drzwiami. Próbując powstrzymać cisnące się do oczu łzy wyszłam do pustego pokoju zostawiając niedokończoną pracę w kuchni. Po chwili przyszedł Radek pytając czy coś mi jest. Wyrzuciłam z siebie, że nie mam już sił gimnastykować się, by zapewnić dobrą atmosferę w domu, gdy on zachowuje się w ten sposób. 

Powiedział wtedy coś, co pomogło mi wyleczyć się z roli „obrońcy” w konfliktach między członkami rodziny. Stwierdził, że on i Asia mają podobne charaktery, oboje są impulsywni, powściekają  się na siebie ale potem im przechodzi i są najlepszymi kumplami. Żadne z nich nie robi z tego większego problemu. To ja miałam z tym problem!

Wreszcie zrozumiałam, że chcąc chronić spokój w rodzinie tak naprawdę buduję mur między mężem a dziećmi i nie pozwalam im samodzielnie rozwiązywać własnych problemów i konfliktów. Zaczęłam stanowczo odmawiać wciągania mnie w ich wzajemne pretensje. Chcecie to się kłóćcie, obrażajcie, nie odzywajcie do siebie – nie ma co udawać że jest dobrze jeśli nie jest. 

Rozmawiałam z nimi o tym co się dzieje, jakie to może mieć konsekwencje, próbowałam także skłonić ich do wspólnej rozmowy o tym, co kto czuje i dlaczego postąpił tak, a nie inaczej. Robiłam co mogłam, by pomóc im zrozumieć siebie nawzajem, ale bez bawienia się w pośrednika jak kiedyś. Na teksty „powiedz tacie” albo „powiedz mu” czy „powiedz jej” reagowałam spokojnym – jak chcesz coś komuś powiedzieć to zrób to sam. 

Zrozumiałam, że nie mogę się czuć odpowiedzialna za relacje mojego męża z dziećmi – nastolatkami. Jestem odpowiedzialna za to, jakie ja mam z nimi relacje, i za to, żeby pomóc im zrozumieć sytuacje w jakich się znajdują. Ale za to, jak ułoży sobie stosunki z dziećmi ich tata nie mogę brać odpowiedzialności, on sam musi odczuć i zrozumieć konsekwencje swojego postępowania.

Odpuściłam sobie nie troskę o rodzinę, ale próby kontrolowania zachowania dorosłych (lub prawie dorosłych), bliskich mi ludzi. Zaakceptowałam ich takimi jacy są i przestałam na siłę starać się ich zmieniać. O dziwo – im mniejsza była moja bezpośrednia ingerencja, im bardziej dawałam im odczuć, że do nich należą decyzje ale też wszystkie ich konsekwencje – tym skuteczniej trafiały do nich moje argumenty (choć oczywiście nie zawsze). 
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Oddawałam nie swoją, niechcianą odpowiedzialność. I odzyskiwałam poczucie, że znów zaczynam panować nas swoim życiem. Tak to opisuję w kolejnej „refleksji” napisanej do grupy sens. 

Refleksja po 3 miesiącach  z 24 kwietnia 2003 roku
Jak względny jest upływ czasu … właśnie minęły trzy miesiące odkąd zapisałam się do sensu. 

Tak sobie myślę - trzy miesiące to nie jest długi okres czasu, a jednak tak wiele zmieniły one w moim życiu, że mam wrażenie jakby minął rok. Co się zmieniło?

Po pierwsze - przestałam robić z siebie ofiarę i martwić się tym, że nie mogę zmienić innych ludzi. W efekcie zniknęły gdzieś napięcia i niepokoje, które rujnowały mi zdrowie. Trzy miesiące temu, aby utrzymać stabilność organizmu brałam 8 tabletek leku dziennie - dziś tylko jedną. Od początku mojej choroby (ponad 4 lata) nie udawało mi się zmniejszyć dawki leku do mniej niż 2 tabletek dziennie, a teraz zastanawiam się nad całkowitym ich odstawieniem.

Zmiana mojej postawy w stosunku do męża i reszty rodziny znacznie poprawiła atmosferę panującą w domu. Nie jest to sielanka, jak w każdej rodzinie dochodzi do sprzeczek i nieporozumień, ale mają one zupełnie inny przebieg, z reguły szybko się kończą i nikt się po nich nie obraża. Na tym polu wiem,  że wiele mam jeszcze do zrobienia i będzie to wymagało ode mnie cierpliwości, której czasem mi brakuje, ale wiem co powinnam robić i widzę efekty swoich działań.

 Od lat nie rozmawialiśmy z Radkiem w taki sposób jak teraz. Każde z nas coraz bardziej koncentrowało się na własnych sprawach i coraz rzadziej mieliśmy ochotę ze sobą rozmawiać. Nie byłam przekonana czy mam siłę i ochotę by to zmienić.

 Dzięki Tadeuszowi zrozumiałam, że to ode mnie zależy jaki będzie nasz związek. Przestałam grać rolę ofiary i oczekiwać, że Radek wykaże jakąś inicjatywę w tym zakresie. Skoro wszystko zależy ode mnie, to ja sama mogę to zmienić.  Pytanie - czy chcę? 

Tak. Chcę by nasz związek był prawdziwie partnerski, chcę byśmy resztę życia spędzili razem, więc warto zadbać o to, by było jak najlepsze. Teraz pozostała już tylko praca do wykonania. Kiedy widzę sens tego co robię i codzienne małe sukcesy - nie przeraża mnie to, że wiele jeszcze mam do zrobienia - z każdym krokiem, z każdym dniem zbliżam się do celu.

Moje dni się wydłużyły. Budzę się o świcie z radosnym nastawieniem. 

Z reguły mam zaplanowaną sporą część dnia, a w tych planach ważne miejsce zajmują chwile tylko dla mnie i dla rodziny (spacery, basen, wycieczki rowerowe, wspólne wypady do kina czy na zakupy, książki, no i oczywiście pisanie listów ) - chwile, na które wcześniej brakowało mi ciągle czasu. Dzięki temu, kiedy dzień się kończy mam poczucie, że dobrze go wykorzystałam i spokojnie zasypiam.

Odnalazłam radość myślenia i pisania. Kiedyś prowadziłam pamiętnik, pisałam wiersze. Potem w codziennej krzątaninie brakło mi na to czasu i nie mogąc się tym z nikim podzielić przestałam odczuwać taką potrzebę, nie zdając sobie nawet sprawy, jak bardzo mi tego brakowało. Teraz zapycham Wam skrzynki listami (listy do grup), ale na szczęście jakoś nikt się nie skarży, a ja czuję się wspaniale pisząc. 

Jeszcze jedno wydarzenie uzmysłowiło mi, jak bardzo się zmieniłam przez te trzy miesiące. Wczoraj otrzymałam wypowiedzenie umowy o pracę. Jakby to ujął Mietek (jeden z uczestników grupy sens) "spuścili mnie"…

Kiedy rozważałam perspektywę utraty pracy pół roku temu wpędziło mnie to w nawrót choroby. Teraz skończyło się na lekko nieprzyjemnym uczuciu. Trochę niepokoju, ale głównie uczucie że jestem wolna, że nic mnie już nie ogranicza i nie blokuje w realizacji moich osobistych planów. Trochę wcześniej niż pierwotnie zamierzałam, ale jak dotychczas to co mnie spotykało w życiu z reguły obracało się na moją korzyść, więc wierzę że teraz też tak będzie. 

Mam trochę oszczędności, dzięki którym nie muszę się przez jakiś czas martwić o rachunki do zapłacenia. Mam trochę pomysłów, które wymagają dopracowania. Na razie wiem jedno. To jest dla mnie szansa. Szansa na wypróbowanie własnych sił, dlatego nie mam zamiaru szukać następnej posady, choć pewnie gdybym chciała to bym znalazła. 

Mam już dość szefów, dla których ludzie są tylko siłą roboczą, z której trzeba wycisnąć co się da. Szefów, których pracownicy nie mają odwagi powiedzieć co tak naprawdę myślą. Już czas zacząć nie tylko żyć, ale także pracować dla siebie.
A to tylko były tylko trzy miesiące.

pozdrawiam
Jaga
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Jeśli ktoś myśli, że od tego czasu życie płynęło mi prosto, łatwo i przyjemnie to się myli .  

To  był dopiero początek nauki jak korzystać z odzyskanego poczucia wolności. Myślę, że można to porównać z ponowną nauką chodzenia, gdy ktoś z powodu wypadku był przez dłuższy czas unieruchomiony. Z jednej strony euforia że stoimy na własnych nogach, z drugiej mozolna praca by zachować równowagę i wzmocnić mięśnie. Im dłuższa przerwa w chodzeniu, tym dłuższy okres odzyskiwania sprawności. A ja miałam za sobą wiele lat treningu bezsilności. To była trudna nauka, z chwilami zwątpienia i przygnębienia, które o mało nie przerodziło się w depresję. 

Systematyczna praca

Wolność nie jest darem, ma krople potu na czole -  Zbigniew Jerzyna

Gdy pracowałam w Generali, nasz ówczesny prezes podczas jednego ze spotkań szkoleniowych przedstawił model, który zapadł mi w pamięć. Co jakiś czas uczestniczymy w czymś, co budzi w nas zapał i energię do działania. To może być np.  jakiś kurs albo książka które pokazują nowe możliwości. Zapał utrzymuje się przez krótki czas na wysokim poziomie, po czym zaczyna gwałtownie spadać – wracamy do „normalnego” życia. Potem znów pojawia się jakiś impuls który popycha nas do działania (może kolejny kurs albo ciekawy artykuł) i znów przez kilka, czasem kilkanaście dni jesteśmy na szczycie możliwości,  pełni zapału do pracy po czym… , opadamy w znane doliny leniwego robienia  tego, co nie wymaga od nas dodatkowego wysiłku.  

Co można zrobić by ten zapał nie gasł, by utrzymać wysoką motywację?  Odpowiedź na to pytanie znalazłam, kiedy poznałam zasady działania Klubów Sukcesu. Cotygodniowe spotkania, podczas których dzielimy się wiedzą i doskonalimy różne umiejętności społeczne niwelują „dołki” w jakie wpadamy pozostawieni sami sobie, podsycają płomień motywacji i ładują „akumulatory” pozytywnej energii. 

Program rozwoju realizowany w klubie mobilizuje do systematycznej pracy, daje okazję do rzeczywistego treningu wielu ważnych umiejętności. Jedną z nich jest umiejętność publicznego przemawiania (ważna dla osób które chcą występować publicznie, ale także dla wszystkich którzy mają problemy ze swobodną wypowiedzią w grupie). Nie mniej ważny jest trening innej umiejętności – konstruktywnej oceny. Okazją do takiej oceny jest pełnienie funkcji recenzenta. Zadaniem recenzenta jest ocena – ale jakże odmienna od tej, do jakiej jesteśmy przyzwyczajeni. Recenzent ma  przede wszystkim podkreślić to co było dobre i co warto pochwalić. Dobry recenzent wskazuje także to, co warto poprawić, ale są to konkretne i życzliwe  wskazówki które można wykorzystać na przyszłość, a nie raniąca krytyka. 

Umiejętność konstruktywnej oceny  wyćwiczona w klubie oddaje nieocenione usługi w codziennym życiu. Skupiając się na wychwyceniu tego co można pochwalić uczymy się inaczej słuchać ludzi z którymi mamy kontakt. Na ogół koncentrujemy się na tym ,co nam  się nie podoba, przyzwyczajeni od dziecka do tego, że na to właśnie zwraca się uwagę. To, czy chcemy czy nie, przekłada się na nasz stosunek do rozmówcy. Mimowolnie chcemy go poprawiać zamiast skupić się na tym, co ma do zaoferowania.  Gdy uwolnimy się od krytycznego oceniania (przede wszystkim w myślach) i zaczynamy uważniej słuchać, natychmiast poprawiają się nasze relacje z innymi ludźmi. To, w jaki sposób przekazujemy własne myśli i jak słuchamy jest podstawą wszelkich relacji zarówno w życiu osobistym, jak i zawodowym czy społecznym. To umiejętność mająca ogromny wpływ na nasze możliwości i samopoczucie.

W klubie można wyćwiczyć jeszcze wiele innych cennych umiejętności, jak prowadzenie spotkań czy gospodarowanie czasem, wykształcić takie cechy jak odpowiedzialność, systematyczność, nauczyć się pokonywania własnych słabości i motywowania innych.  To nie jest wiedza teoretyczna (choć tę także można wzbogacić), to przede wszystkim praktyka z żywymi ludźmi, którzy na różne sposoby pomagają nam się rozwijać. Klub jest także miejscem gdzie można wypróbowywać w życzliwej atmosferze różne własne pomysły – znam sporo osób dla których klub był początkiem nowej drogi zawodowej.

Czego chcę od życia? 

Znaczenie tego pytania, do którego często  wracam, po raz pierwszy dotarło do mnie podczas Kursu Liderów.  Było wielokrotnie powtarzane podczas jednego z ćwiczeń  a  jedyna odpowiedź jaka przychodziła mi do głowy gdy słyszałam : Czego chcesz? - była - NICZEGO. Nie mając nawet czterdziestu lat –  niczego dobrego nie oczekiwałam od życia, o niczym nie marzyłam. Kiedy uświadomiłam to sobie i wypowiedziałam na głos, przeraziło mnie to odkrycie. 

Póki były to niejasne odczucia tłumione codziennymi obowiązkami, można było spychać je do podświadomości. Teraz jednak nie mogłam już  udawać, że  to nie zależy ode mnie. Postanowiłam odzyskać swoje marzenia i radość życia. Jeszcze nie wiedziałam jak, ale nie chciałam dłużej być „żywym trupem”.  Już wiedziałam, że to nie okoliczności życiowe, które nigdy nie są idealne, ale wewnętrzne nastawienie było źródłem moich problemów. A trochę ich było. Czekało  mnie sporo wysiłku by zrobić porządki w życiu, ale nie czułam się już jak w pułapce z której nie ma wyjścia. Wierzyłam, że potrafię to wyjście znaleźć odrzucając wymówki i skupiając się na tym, na co mogę mieć faktyczny wpływ. I uczyłam się, jak powiększać zakres i skuteczność tego wpływu. 

Pomagały mi w tym nie tylko dyskusje internetowe o których pisałam wcześniej czy spotkania w klubie,  ale także kursy systemu TeTa w których najpierw brałam udział jako uczestnik, a potem zaczęłam sama prowadzić. Te warsztaty są jak kąpiel, którą warto systematycznie powtarzać. Zmuszają do myślenia o tym co ważne, a co  łatwo zgubić w codziennej gonitwie. Podobnie jak dobra książka  pozwalają odkrywać przy każdym spotkaniu coś nowego, gdyż za każdym razem uczestniczymy w nich na innym poziomie świadomości, z innymi wyzwaniami, z innymi ludźmi,  którzy wnoszą swoje doświadczenia i schematy zachowań do ćwiczeń.

Odpowiedzialność za siebie daje cudowne poczucie wolności, ale wcale nie jest prosta. Ja potrzebowałam od nowa jej się nauczyć i odbudować trochę nadwyrężoną wiarę w siebie, w to, że jestem w stanie podołać wyzwaniom jakie stawia przede mną życie.

Ważne odkrycie na mojej drodze dotyczyło marzeń. Kiedy je miałam i realizowałam, czułam że naprawdę żyję. Z chwilą gdy zrezygnowałam z nowych wyzwań w moim życiu pojawiła się pustka, której nie wypełniał zapełniony obowiązkami dzień. Nie miałam odwagi marzyć, gdy to co było dla mnie najważniejsze wymykało mi się z rąk.

 W miarę jak dostrzegałam coraz wyraźniej pozytywne zmiany w swoim życiu, utwierdzałam się w przekonaniu, że chcę nie tylko sama bardziej świadomie żyć, ale chcę też dzielić się tym co mi pomogło z innymi. I powróciło marzenie które towarzyszyło mi od początku mojej pracy zawodowej, choć nie do końca sobie je uświadamiałam – chcę uczyć innych tego, co im może pomóc. Prowadziłam wcześniej szkolenia z tematyki związanej z ubezpieczeniami, teraz zapragnęłam dzielić się wiedzą, która pomaga lepiej, mądrzej i radośniej żyć.

Zaczęłam znów pisać wiersze na nowo odkrywając radość jaką niosło ze sobą dobieranie słów z których układam obraz myśli i uczuć. Tym razem miałam z kim podzielić się tymi obrazami – w grupie tznt (tajny związek niezależnych twórców) założonej przez Tadeusza Niwińskiego. 

Podjęłam także życiowe wyzwanie. W firmie w której pracowałam zachodziły poważne zmiany (połączenie z inną firmą, reorganizacja struktur, centralizacja, zwolnienia) – dla mnie oznaczało to odpowiedź na pytanie, czy nadal widzę w niej dla siebie miejsce. Nie widziałam, postanowiłam odejść. Zdecydowałam się spróbować tego, o czym od dawna marzyłam,  ale  bałam się zaryzykować – działalności na własny rachunek. Wykorzystując wiedzę i doświadczenie ubezpieczeniowe, tyle że teraz pracując nie dla korporacji, ale dla klientów których sama zdobywałam. Równolegle zaczęłam budować drugą ścieżkę swojej aktywności zawodowej – szkoleniowo – trenerską.  Przydało się doświadczenie szkoleniowe jakie miałam, pomagały mi w tym także zajęcia które prowadziłam w łódzkim klubie – zdobywałam nowe, cenne umiejętności w życzliwie nastawionej grupie.
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Ważne  było także to, że mogłam liczyć na wsparcie męża i rodziny w sytuacji, gdy nasze dochody uległy drastycznemu obniżeniu (w miejsce mojej  wysokiej stałej pensji pojawiły się nowe koszty (ZUS), a na dochody z nowej działalności trzeba było czekać. Miałam chwile zwątpienia, nawet objawy depresji gdy pojawiły się jeszcze problemy uszczuplające nasze zasoby finansowe a przyszłość rysowała się bardzo niepewnie. Praca w klubie nie tylko motywowała mnie do ciągłego rozwoju, pomagała także przetrwać takie  kryzysy. 

Gdy miałam tak fatalny nastrój że nic mi się nie chciało,  pragnęłam tylko zaszyć się w jakiś kąt i zniknąć, przychodził poniedziałek i jechałam na spotkanie klubowe – głównie z poczucia obowiązku, bo zgłosiłam się do jakiejś funkcji albo byłam umówiona z grupą osób z klubu na lekcję angielskiego. Zbierałam się więc „na siłę” do kupy i jechałam do Łodzi. Po czym po dwóch godzinach spotkania wychodziłam odmieniona – z wiarą że nie jest tak źle, że dam sobie radę, z energią, która wystarczała by się nie poddawać i przetrwać kolejny tydzień. 

Wiedziałam, że muszę uwolnić się od paraliżującego lęku, który raz wpuszczony do mojego życia rozgościł się w nim i podkopywał moją wiarę w siebie i w to co robię. W moim umyśle toczyła się, choć niewidoczna dla innych, prawdziwa walka.

Czy ją wygrałam? Myślę że tak. Czy to znaczy że wszystko mi się udaje? Oczywiście że nie. Ale traktuję porażki jako coś normalnego, coś co może być cenną lekcją, więc przestałam się ich bać. I nie zadręczam się myślami, że mogłam coś zrobić inaczej. Po pierwsze dlatego że życia się nie cofnie, po drugie jestem tym kim jestem właśnie dlatego, że miałam takie a nie inne doświadczenia. 

Nie boję się  też już  tego co przyniesie mi życie – strach o przyszłość także kiedyś mnie dręczył. Dziś wiem, że mam dość siły by sprostać każdej sytuacji a zamartwianie się na zapas nie ma żadnego sensu.  A kiedy pojawiają się chwile słabości od nowa zadaję  sobie pytanie: Czego chcę od życia? 

Refleksja po 8 latach

Cytowałam wcześniej swoje zapiski dotyczącego tego, co zmieniało się w moim życiu w krótkim okresie czasu (miesiąc i trzy miesiące) od podjęcia decyzji, że biorę pełną odpowiedzialność za własne życie i zaczynam pracować nad zmianą tego, co chciałam w nim zmienić.  Jak to widzę z perspektywy 8 lat?

Kiedyś myśląc o przyszłości odczuwałam smutek i strach – czasem tak dojmujący, że nawet nagłej śmierci mniej się bałam niż życia.  Teraz myślę o przyszłości z zaciekawieniem co mi przyniesie i z wiarą, że poradzę sobie z każdą sytuacją, z jaką przyjdzie mi się zmierzyć. 

Gdy mam trudniejsze chwile nie zamartwiam się, jak zdarzało mi się wcześniej, lecz natychmiast „przełączam się” na myślenie: JaJO - ja jestem odpowiedzialna – co mogę z tym zrobić? W ślad za tym dążę do podjęcia jakichkolwiek działań, wiem już z doświadczenia, że na etapie walki z przygnębieniem  nie jest specjalnie ważne jakich (może to być np. upieczenie ciasta czy posprzątanie pokoju), chodzi o „wprawienie w ruch” co powoduje przypływ energii.  Mam też swoje sprawdzone sposoby na poprawienie samopoczucia (basen, spacer, rower, dobra muzyka, ciekawy film, rozmowa z przyjacielem) – nie poddaję się depresyjnym nastrojom.

Przewlekła choroba którą odebrałam jako swoisty wyrok i która gnębiła mnie z różnym nasileniem przez kilka lat staje się coraz odleglejszym wspomnieniem. Od siedmiu lat nie biorę leków i nie mam żadnych niepokojących objawów.  Jestem też odporna na inne choroby które zwykle wiążą się z osłabieniem organizmu (jak grypa, przeziębienia itp.). 

Mimo że w tym okresie ziściło się wiele moich najgorszych obaw związanych ze zdrowiem męża, udało mi się spokojnie przejść przez ten trudny okres.  W kolejnych latach ujawniały się zmiany których tak się kiedyś obawiałam – nie gojące się rany, niebezpiecznie wysokie ciśnienie, ataki jaskry prowadzące do utraty wzroku, wreszcie uszkodzenie nerek i konieczność dializ. Wymagały wielu pobytów w szpitalu włącznie z  atakiem sepsy i pobytem na OIOM –ie. 

Pogodziłam się z tym, że nie jestem w stanie temu zapobiec i po prostu wspierałam męża tak jak umiałam, bez wymówek i pretensji.  Choć miewał chwile załamania, nie chciał się poddać chorobie i uparcie trzymał się pasji, jaką była dla niego praca  w szkole muzycznej. 

W końcu jednak przegrał walkę z chorobą, i to tuż po tym, jak z nadzieją czekał na informację o możliwości przeszczepu nerki, co uwolniłoby go od uciążliwych dializ. Nie udało się opanować zapalenia płuc, które się błyskawicznie rozwinęło w osłabionym organizmie. 

W tych naprawdę trudnych chwilach wiele dawała mi świadomość, że nie muszę robić sobie wyrzutów i nie ma sensu zastanawiać się, co mogłoby być inaczej. Skupiałam się nie na tym, co traciliśmy, ale na tym co można było zrobić. Takie doświadczenia uczą doceniać wartość tego co wydaje się takie zwyczajne – wspólnego spaceru, smaku posiłku, widoku drzew czy zachodu słońca … I nawet wtedy, gdy zetknęłam się ze śmiercią najbliższej mi osoby umiałam, choć ze smutkiem, ale pogodnie patrzeć na życie. 

Chcę jeszcze wspomnieć o zmianie niektórych  przekonań, które wcześniej nie pozwalały mi w pełni rozwijać swoich możliwości. Choćby takiego, że żeby uczyć innych najpierw samemu trzeba doskonale znać i rozumieć dane zagadnienie. Przekonałam się, że uczyć warto  już wtedy, kiedy czujemy, że mamy coś wartościowego do przekazania innym. Nie trzeba być w tym doskonałym – do doskonałości dąży się poprzez trening, a nie ma lepszego treningu zrozumienia i utrwalenia jakiejś wiedzy niż dzielenie się nią. Poza tym, jeśli sami dopiero się czegoś uczymy łatwiej nam dotrzeć do osób początkujących, zrozumieć ich opory i zachęcić do wysiłku własnym przykładem. 

Kilkuletnia praca w stowarzyszeniu uświadomiła mi, że nie jest ważne jakie kto ma przygotowanie teoretyczne (wykształcenie), ale to, czy chce się zająć czymś z pasją i zaangażowaniem. W tej chwili prawie wszystkiego co jest potrzebne z teorii można się nauczyć korzystając z Internetu, najcenniejszą nauką jest doświadczenie, które zdobywa się poprzez konkretną pracę. To co robimy w Akademii daje wiele możliwości zdobywania różnych cennych doświadczeń, ale niewiele osób jest gotowych by z tego skorzystać – większość ogranicza się do roli widza – często także w swoim własnym życiu.
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Ja także w niektórych rolach życiowych zachowywałam się jak widz - nie wierząc, że stać mnie na coś więcej, albo że kogoś będzie interesować to, co mam do przekazania. Teraz jestem reżyserem całego swojego życia. 

Innym przekonaniem, które mnie blokowało było poczucie niezasługiwania. Trochę wyniesione z domu (wychowanie w duchu że to nieładnie myśleć o swoich potrzebach), trochę pewnie będące efektem tego, że ciągle wydawało mi się, że mogłam coś zrobić lepiej, więc to co zrobiłam nie zasługuje na uznanie. 

POTRAFIĘ i ZASŁUGUJĘ to wg  Nathaniela Brandera  dwie podstawy poczucia własnej wartości. U mnie ta druga była bardzo chwiejna, co skutkowało tym, że unikałam brania na siebie odpowiedzialności za duże wyzwania – jeśli już się czegoś takiego podejmowałam, to najczęściej dopiero wtedy, gdy zachodziła taka konieczność a nikt inny nie miał odwagi. I często, kiedy na horyzoncie widać było już zwiastuny sukcesu wycofywałam się, pozwalając innym zbierać pochwały i korzystać z owoców mojej pracy. 

Teraz, kiedy się czegoś podejmuję, to nie dlatego, że nikt inny nie chciał, ale z pełną świadomością, że robię to dlatego, że sama tego chcę, i z poczuciem odpowiedzialności za efekty swojej pracy. Zrezygnowałam z usprawiedliwienia za jakim się wcześniej często chowałam – że robię to dlatego że „ktoś musiał”. Było wygodne, bo w razie niepowodzenia można było powiedzieć, że ja wcale tego nie chciałam, robiłam to ze względu na innych, więc nie można mieć do mnie pretensji. Skoro jestem w pełni odpowiedzialna za to, czego się podejmuję, to jestem odpowiedzialna także za to, żeby zrobić wszystko co w mojej mocy żeby się udało. Jak się nie uda to trudno, nie wszystko się udaje – ważne, że ja wywiązuję się ze swego zobowiązania najlepiej jak potrafię. Sporo o tym piszę, ale chcę jeszcze raz podkreślić jak ważne jest zaprzestanie szukania usprawiedliwień że czegoś nie robimy  i skoncentrowanie się na tym, co chcemy i możemy zrobić. 

Samoograniczających przekonań które przeprogramowałam w swoim umyśle jest znacznie więcej – wspomniałam tylko o tych, które najbardziej mnie blokowały. Najważniejsze jest to, że nie boję się ich odkrywać, demaskować  i zmieniać. To kim byłam w dużym stopniu zależało od okoliczności jakie spotykałam na swojej drodze życia. Teraz mam poczucie, że to kim jestem teraz i kim będę w przyszłości zależy przede wszystkim ode mnie. 

Bardzo ważne dla mnie było i jest także to, że dzięki  pracy w stowarzyszeniu poznaję wspaniałych ludzi, takich którym „się chce”, którzy żyją z pasją, dla których nie ma rzeczy niemożliwych. Oni mi pokazują co  mogę osiągnąć, co warto poznać, czego się uczyć by jeszcze lepiej radzić sobie z wyzwaniami jakie niesie przyszłość i cieszyć się teraźniejszością. 

Po stopniach wolności

Agata Lorenz

Mgliste pojęcie dobrobytu

Co to jest szczęście? Jak ułożyć swoje życie? Dokąd zmierzam? Kim jestem?
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Nie znałam odpowiedzi na te pytania kiedy byłam dzieckiem, nastolatką, studentką, młodą kobietą. Trudno jednak znaleźć odpowiedź na pytania, których się nawet nie formułuje w swoim umyśle, kiedy nikt z bliskich osób nie zwraca uwagi na to, że są ważne, ani nie zadaje ich w stosunku do własnego życia. 

Model życia jaki znałam z własnego doświadczenia to: skończyć szkołę, potem studia, znaleźć męża i pracę, mieć dzieci i żyć razem bardziej albo mniej szczęśliwie. W samym modelu nie ma nic niewłaściwego, ani złego, bo to może być bardzo udane życie, tylko pojawiają się kolejne pytania: Jak to osiągnąć? Jakie studia, jaka praca, jaki partner, jak wychować dzieci, jak rozwijać związek, jak spędzać czas z bliskimi, jakie pasje? 

Bez odpowiedzi na te wszystkie pytania życie wygląda jak poruszanie się po dzikiej dżungli, w nocy, po omacku, bez żadnych narzędzi, ze strachem jaka niespodzianka nas zaskoczy. W taki sposób trudno dojść do określonego celu, a sama droga staje się koszmarem.

Chcąc nie chcąc wyruszyłam w tę drogę. Bez świadomości dokąd chcę dojść, co osiągnąć. Moim częstym towarzyszem podróży był strach. Wiedziałam tylko, a może raczej czułam, że takie życie mi nie odpowiada, że jest mi źle i że chcę czegoś innego. Ale znowu nie wiedziałam  konkretnie czego. Z takim nastawieniem łatwo się nabrać na pozory i ulec złudzeniu, że to coś innego jest lepsze. Brak wiedzy i świadomości spowodował, że podjęłam sporo błędnych decyzji, które w efekcie skomplikowały moje życie. Wyruszę jakby po raz drugi w tę samą podróż, ale z inną świadomością, z możliwością spojrzenia na te same wydarzenia z perspektywy, spojrzenia na przyczyny kiedy znane są skutki.
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Wyobraźmy sobie, że mamy  możliwość poznać wcześniej skutki naszych działań, ilu błędów moglibyśmy uniknąć,  o ile łatwiej byłoby poruszać się po tej dżungli jaka nas otacza. Po drugie oderwanie się na chwilę od tego co jest potwierdzone i znane i spojrzenie na otaczający nas wszechświat świeżym okiem, właśnie takim wywracającym cały znany nam porządek do góry nogami pozwala nabrać dystansu do tego z czym borykamy się w naszym życiu.

Zejdźmy jednak na ziemię. Na razie, jeśli chodzi o rzeczywistość nie ma możliwości, aby najpierw zaistniał skutek a później przyczyna. Prawo które obowiązuje, działa w jednym kierunku:

Skutek  przyczyna

Ale jeśli spojrzeć szerzej mamy możliwość korzystania z wiedzy i doświadczeń innych ludzi, ponieważ decyzje jakie każdy ma w życiu do podjęcia są bardzo podobne, dotyczą tych samych obszarów, a i mechanizmy działania są podobne. Dlatego właśnie jestem przekonana, że moje doświadczenia opisane w tej książce pomogą również Tobie, że będziesz miał możliwość poznania możliwych skutków w zależności od przyczyn, zanim podejmiesz własne decyzje.

Oto główne powodypowiększające mój strach podczas podróży przez dżunglę zwaną życiem:

1. Niskie poczucie własnej wartości, które miało największy wpływ na przekonanie że jest mi źle, oraz na negatywny sposób myślenia o sobie. Wynikało z braku odpowiedzi na pytanie - KTO wyrusza w podróż.

2. Brak jasno określonego celu, a jedynie przekonanie, że nie tak jak teraz, że inaczej. Wynikało z braku odpowiedzi na pytanie - GDZIE konkretnie chcę dotrzeć, co osiągnąć.

3. Brak wiedzy na temat mechanizmów jakie występują w komunikacji między ludźmi, co powodowało poczucie niedostosowania, zagubienia, niezrozumienia. Wynikało z braku odpowiedzi na pytanie -CZYM dysponuję, jakimi narzędziami.

Wszystkie te trzy przyczyny powodowały, że moją motywacją do działania była chęć wyrwania się, ucieczki do czegoś, co będzie inne, a więc z założenia lepsze, ucieczki z dżungli do pięknej krainy gdzie nie będzie strachu, i najlepiej jeśli w tej pięknej krainie będzie ktoś kto się mną zaopiekuje. 

Bardzo to było naiwne. Bo to nie tak, nie można uciec z tej dżungli, nie można uciec z własnego życia i jeśli wygląda ono jak dżungla, to jedyne co możemy zrobić to zmienić to w czym jesteśmy. Sprawić,  że poruszanie się po dżungli będzie łatwiejsze, a wtedy sama dżungla stanie się piękna i przyjazna.

Z deszczu pod rynnę
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Swoją ucieczkę z dżungli zaczęłam od wyprowadzenia się z domu, idealną do tego okazją było podjęcie studiów. Wszystko wyglądało niegroźnie, przecież to normalne, żeby podczas studiów mieszkać w akademiku,  jeśli studiuje się nie w swoim mieście. Nie byłam świadoma że to jest ucieczka, dopiero z perspektywy to widzę. 

Niskie poczucie własnej wartości, brak wizji siebie, niedostosowanie - dalej drążyły we mnie dziurę. Nowe otoczenie, ale przekonania te same, to samo uczucie, że nie jestem zadowolona ze swojego życia. Chociaż przez chwilę wydawało się, że jest lepiej.

Na trzecim roku studiów poznałam mojego przyszłego męża. To była kolejna możliwość ucieczki od dotychczasowego życia i nadzieja, że moje życie się zmieni, że wreszcie nabierze sensu. 

Niewiele wiedziałam na temat mechanizmów komunikacji z ludźmi, a tu kolejne wyzwanie od życia - jak dogadać się z kimś,  kto jest bliżej niż inni, kto jest ze mną na co dzień, prawie tak samo często jak ja sama ze sobą, jak dać się poznać i mieć poczucie, że jestem rozumiana - chociaż sama nie wiedziałam dokładnie kim jestem. To wydawało się proste, a jednak nie było. Przez cztery lata naszej znajomości przed ślubem kilka razy rozstawaliśmy się i wracaliśmy do siebie. Niskie poczucie własnej wartości zamykało mnie w przekonaniu, że mogę już nie znaleźć mężczyzny, który się mną zainteresuje. Im gorsze zdanie miałam o sobie samej, tym mniej wymagałam od innych. Mając przekonanie, że nie zasługuję na nikogo lepszego niż sama jestem nie szukałam. Nie dlatego, że uważałam że nie ma lepszych kandydatów, tylko dlatego, że nie będą chcieli ze mną być.

Mimo wątpliwości i różnych perypetii wzięliśmy ślub, w przekonaniu, że jest to najlepsza decyzja, z nadzieją że razem będzie nam dobrze, że razem uda nam się pokonać trudności.

Kryzys

Okazało się jednak,  że to wcale nie jest takie proste. Niskie samouznanie cały czas zbierało swoje żniwo nie pozwalając mi na naturalność, bycie sobą, radość z dawania i brania miłości. Poczucie, że to ciągle nie to, że ciągle nie jestem szczęśliwa cały czas towarzyszyło mi w codziennych obowiązkach, które stawały się udręką. 

I jakby tego było mało mój mąż mnie zdradził. Pewnie miał powody, pewnie na swój sposób poszukiwał rozwiązania. W każdym razie w moim życiu był to punkt kulminacyjny. Z jednej strony przytłaczający, a z drugiej był to silny alarm,  że coś trzeba zmienić. Moja świadomość zaczęła się budzić do poszukiwania rozwiązań, chyba dopiero teraz zaczęłam zdawać sobie sprawę, że nic się samo nie ułoży, ani że nie wystarczą dobre chęci.

Wspólnie z mężem podjęliśmy próbę ratowania naszego małżeństwa, zdecydowaliśmy, że mimo wszystko chcemy być razem. Zdecydowaliśmy się na dziecko, może trochę w nadziei, że pomoże nam w utrzymaniu związku. Kiedy urodziłam Dawida nierozwiązane problemy w komunikacji między mną a mężem zeszły na plan dalszy, bo pojawiły się nowe,  bieżące wyzwania, a mała istota wymagała ciągłej uwagi i opieki. 

To wszystko razem kumulowało się przytłaczając mnie coraz bardziej, sprawiając że czułam się w sytuacji bez wyjścia. Po porodzie wpadłam w depresję, wstawałam z łóżka tylko po to, żeby nakarmić i przewinąć dziecko. Zostałam odizolowana od rodziny, nie potrafiłam, nie miałam siły żeby się temu przeciwstawić. Nie wychodziłam z domu, bo miałam przekonanie, że nie poradzę sobie z wózkiem w wielkim śniegu, nikt mnie nie odwiedzał, żeby dziecko nie nabawiło się infekcji, mój mąż pracował, a po pracy znikał na całe dnie. Jak się okazało romans trwał dalej.

Kiedy wydawało mi się, że jestem na dnie, że już gorzej nie może być, kiedy pogrążona w bezsilności straciłam nadzieję, że kiedykolwiek moje życie będzie szczęśliwe, koleżanka pożyczyła mi książkę „JA”  Tadeusza Niwińskiego. Napisana w prosty i przystępny sposób zawierała podstawowe prawa o których wiedziałam, ale nie byłam ich świadoma i tym samym nie stosowałam w swoim życiu. Czytając ją miałam wrażenie, jakby wszystkie kawałki układanki nagle znalazły swoje miejsce, to wszystko wydawało się takie oczywiste. Przeczytanie tej książki dało mi siłę do tego, żeby wreszcie wziąć życie w swoje ręce, a nie tylko oczekiwać,  że wszystko jakoś się samo poukłada. Wtedy też uświadomiłam sobie jak wielka moc tkwi w naszym umyśle, i że w zależności od tego jak go użyjemy możemy pogrążyć się w destrukcji niszcząc samego siebie, albo tę samą siłę wykorzystać do budowania pozytywnych przekonań.

Budowanie od początku (nowe przekonania i zasady)

To był punkt wyjścia, ziarno nadziei zasiane w moim umyśle, że jednak życie nie musi być dżunglą, że to nie jest pech, który mnie prześladuje, tylko brak wiedzy. Uwierzyłam,  że jestem w stanie tego dokonać, że to jest możliwe i że mogę się dowiedzieć jak to zrobić. Zapisałam się na warsztaty ABC Sukcesu prowadzone w Bielsku przez Elę Stoecker. Podczas praktycznych ćwiczeń docierałam do własnej wewnętrznej mądrości. 

Później przeczytałam kolejne książki Tadeusza Niwińskiego, zapisałam się do grup dyskusyjnych sens i miłość gdzie można było poruszać konkretne problemy i uzyskać odpowiedź od innych uczestników grupy lub od samego Tadeusza Niwińskiego. Teorię można szybko przeczytać z książek i wydaje się to łatwe, jednak grupy i warsztaty są bezcenną pomocą w praktycznym zastosowaniu tej wiedzy.

Kiedy Tadeusz Niwiński przyjechał do Polski wzięłam udział również w warsztatach prowadzonych przez niego: Mój Sukces w Bielsku-Białej, Diamentowe JA w Brennej, Kurs Liderów w Bieszczadach. Najważniejszym dla mnie pytaniem wtedy było co z moim małżeństwem - czy zostajemy razem i budujemy naszą relację na zasadzie szacunku i uczciwości, czy rozstajemy się. Jednym słowem czy lepiej nam będzie razem,  czy osobno. 

To, że mieliśmy syna bardzo utrudniało podjęcie właściwej decyzji,  ponieważ kiedy ma się dziecko to nie jest dobry moment żeby się zastanawiać, czy ma się je z właściwą osobą. W każdym razie ja ze swojej strony chciałam zrobić wszystko żeby ”uratować” to małżeństwo. Byłam otwarta i gotowa na zmiany, jednak w ostateczności mój mąż złożył pozew o rozwód, ponieważ chciał związać się z inną kobietą. Zgodziłam się, uznałam że zasługuję na kogoś, kto chce ze mną być, a nie kogoś, kogo trzeba pilnować i trzymać na łańcuchu. Moje koleżanki udzielając mi dobre rady twierdziły, że jestem zbyt dobra, że mężczyznę trzeba trzymać krótko. Może to jest skuteczny sposób na zatrzymanie męża, ale nie myślę że może dać  szczęście.

Rozwód był kolejnym punktem zwrotnym w moim życiu. Wyprowadziłam się z Bielska i wróciłam do rodzinnego domu do Myślenic. Dawid bardzo silnie to przeżył, mimo że nie ma żadnej wady wymowy przez okres przedszkola i pierwszych trzech klas szkoły podstawowej nie odzywał się do obcych ludzi. Mimo tych wszystkich trudności patrząc z perspektywy  siedmiu lat  po rozwodzie myślę,  że to była dobra decyzja.

Właściwie dopiero po rozwodzie zaczęłam przerabiać lekcje, które powinnam mieć opanowane zanim wyruszyłam w dorosłe życie. Przede wszystkim zaczęłam budować od nowa swoje poczucie własnej wartości, nadwątlone jeszcze bardziej przez rozwód. 

To było bardzo silne przeżycie odrzucenia, trudno pozbyć się poczucia bycia gorszym w takiej sytuacji. Aby zbudować poczucie własnej wartości potrzebne są sukcesy, najpierw drobne. Zaczynałam od robienia stron internetowych i innych prac dla Stowarzyszenia AMŻ. To pozwalało mi czuć się potrzebną oraz zdobyć uznanie za wykonane prace. Nauczyłam się też pisać wiersze, były sposobem dotarcia do moich, wcześniej tłumionych emocji i wyrażenia ich.

Ponadto co roku brałam udział w Kursie Liderów. W czasie dwutygodniowych warsztatów w bezpieczny sposób można prześledzić swoje reakcje w trudnych sytuacjach. Dotrzeć do swojej mądrości, zastanowić się czego się chce dokąd się zmierza, uzyskać inspirację i wsparcie od uczestników warsztatów, a wszystko pod doskonałym przewodnictwem Tadeusza Niwińskiego. Każdy kurs jest inny, dlatego że za każdym razem przychodzimy z innymi sprawami do rozwiązania, z innymi doświadczeniami. Za każdym razem jest to też ogromny ładunek pozytywnej energii, takie „ostrzenie piły”.

Pisanie tej książki było pretekstem do spojrzenia wstecz na moje życie czego efektem jest wiersz  „Po stopniach wolności”. Ten wiersz bardzo dobrze ilustruje moją wędrówkę do wolności. To nie jest tak, że od razu wszystko się zmienia jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Zmiany przekonań dokonują się powoli, stopniowo. Mija sporo czasu zanim można powiedzieć że są trwałe.

Po stopniach wolności

Po stopniach wolności do nieba

jak małe dziecko na czworaka

w przyziemnych najpierw szła potrzebach

gdy się pozbyła powijaka

potem trzymając się poręczy

gdy stała już na własnych nogach

łapiąc się jeszcze twojej ręki

kiedy trudniejsza była droga

niezależna i silna wreszcie
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po kilka schodów przebiegała

jakby jej uciec miało szczęście

którego wcześniej nie zaznała

aż zatrzymała się na szczycie

i zachwycając się widokiem

spojrzała wstecz na swoje życie

na wydeptaną twardą drogę

gdzie jest jej dom i własne dziecko

pasja do poznawania świata

i chociaż czasem jest jej ciężko

smutek z radością się przeplata

a gdy wywracać się przestała

i potrzebować twojej ręki

wreszcie z miłością ci ją dała

by nieba razem dotknąć błękit

i chociaż mogłaby odlecieć

byś jej już nigdy nie zobaczył

jednak tu wraca bo dla siebie

żeś ją odzyskał a nie stracił

Kim jestem

Obecnie mam prawie czterdzieści lat i samouznanie oparte na głębokim przekonaniu o moich umiejętnościach i zaufaniu do własnego umysłu, praktycznie zupełnie niezależne od czynników zewnętrznych. Moje poczucie wartości pozwala mi cieszyć się tym kim jestem, pomaga myśleć w kategoriach jaka chcę być, co daje siłę do rozwoju i zmiany i nie zamyka w błędnym kole spełniania oczekiwań otoczenia.

Jestem samodzielna, mam pracę która daje mi wiele zadowolenia. Systematyczna praca z moim synem przynosi powoli widoczne efekty, Dawid coraz lepiej radzi sobie w szkole. Zaczęłam go uczyć grać na pianinie, co  rozwija jego mózg oraz daje możliwość wyrażania siebie poprzez muzykę i pomaga się otworzyć. Dawid zaczyna mówić do nauczycieli w szkole. 
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Odkryłam swoją pasję jaką jest pisanie wierszy, interesuje mnie ewolucja, rozwój i możliwości umysłu człowieka oraz nowa rewolucyjna teoria jaką jest memetyka. W przyszłości chcę swoją wiedzę przekazywać innym prowadząc warsztaty. Chcę też wydać moje wiersze. Ciągle jeszcze szukam dla siebie miejsca na ziemi w którym osiądę na stałe.

Nie mam na razie nowego partnera, ale wychodzę z założenia, że wolę być sama niż z kimś, kto nie do końca mi odpowiada, niemniej jestem otwarta na nowe znajomości. Jestem spokojna, z przekonaniem że nic mi nie brakuje mimo że jestem sama. To też jest jedna z ważnych rzeczy jakie zrozumiałam, że bycie z drugą osobą nie może opierać się na wypełnianiu pustki, dopiero kiedy sami czujemy się wartościową całością możemy budować udany związek. Więc wszystko przede mną.

Warsztaty, książki oraz własne doświadczenia dostarczyły mi bogatej wiedzy na temat mechanizmów komunikacji między ludźmi. Życie w żadnym obszarze nie wydaje mi się już dżunglą. Kocham siebie wolną, uparcie dążącą do wyznaczonych celów, jestem dla siebie dobra i wyrozumiała, ale też wymagająca.

Życie jest piękne!
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Od występów szkolnych do ośrodka rozwoju osobistego

 Ewa Żukowska 

Moje pierwsze poszukiwania – poszukiwanie sensu istnienia

Dawno, dawno temu… w jednej ze szkół podstawowych trwały od pół roku próby do uroczystej akademii. Wyjątkowe święto dla szkoły i jej uczniów - nadanie szkole imienia. Szkoła miała otrzymać imię „Bohaterów Monte Cassino”, na uroczystość zaproszono uczestników tamtych wydarzeń, byłych żołnierzy - zdobywców Monte Cassino.

 Przygotowano niezwykle pieczołowicie program na ten dzień, a do recytowania wierszy wybrano najlepszych uczniów szkoły. Na jednej z prób przygotowujących do występów, dwunastoletnia wówczas uczennica klasy piątej, recytuje wiersz. Wiersz jest jednym z kluczowych i niezwykle wzruszających fragmentów poezji, które przybliżają klimat II drugiej wojny światowej oraz ogrom cierpienia uczestników walk. Z jednej strony jest dumna, że bierze udział w tak ważnym dla życia szkoły wydarzeniu, a z drugiej pełna obaw i ogromnej tremy zaczyna wątpić, czy sprosta zadaniu. Bardzo przeżywa występ, czerwieni się, spina, zapomina tekstu…

 Odpowiedzialna za przygotowania nauczycielka pyta, czy przypadkiem „nasza Ewa” - bo tak miała na imię - nie jest chora?! Czy zawsze chętna i aktywna, skora do działania i podejmująca różne wyzwania uczennica teraz udźwignie zadanie?! Wszystko się dobrze skończyło, kłopoty z tekstem były tylko na próbie a uroczystość nadania szkole imienia przebiegła bez zakłóceń ale…

 Przeżycia związane z występem publicznym na tak ważnym święcie szkoły odcisnęły piętno na moim postrzeganiu siebie i świata - to historia z mojego życia. Świadectwa z czerwonym paskiem, wzorowe zachowanie … i paraliżująca trema. To zupełnie bez sensu, ale czy na pewno, czy to dwie różne sprawy?!

Nie miałam pojęcia co się stało, zaskoczona swoja reakcją byłam smutna i wycofana przez  wiele lat. Spoglądałam w przyszłość z poczuciem niemocy i beznadziei. Czy naszemu życiu towarzyszy tylko lęk i strach? Czy możliwe jest pokonanie goi czerpanie radości z tego, co przynosi życie?

 Być może te pytania zostawiłabym bez odpowiedzi, ale już wtedy wierzyłam - może to za dużo powiedziane - bardziej czułam, że jest COŚ jeszcze, COŚ czego nie potrafiłam nazwać i wykorzystać w pełni. Czy jest jakikolwiek związek między byciem najlepszą uczennicą a tremą podczas występów na przykład na uroczystości szkolnej? Czy jest jakikolwiek związek między z pozoru błahym przeżyciem - powie ktoś - wyjątkowo wrażliwej dziewczynki itp. a spełnionym i satysfakcjonującym życiem?

 Stworzyłam swój własny świat. Wszelkie wątpliwości i ciekawość świata zaspokajałam czytając i kompletując książki. Po przeczytaniu „Winnetou” bawiłam się w „dziki zachód”, „Przygody Tomka Sawyera” były przeciwwagą dla bycia grzeczną dziewczynką a „Lilavati” - inaczej matematyczne rozrywki umysłowe, zaspokajały potrzeby analitycznej części mojej osobowości i uczyły innego spojrzenia na pewne problemy.

Szukałam prawdy o otaczającym mnie świecie, zastanawiałam się jak przeżyć  życie i nadać mu odpowiednią jakość. Łakomie wychwytywałam wszelkie zależności psychologiczno-emocjonalne, wycinałam z gazet wszelkiego typu psychotesty i krok po kroku odkrywałam tajniki ludzkiej natury. Intrygowało mnie co tak naprawdę jest kluczem do spełnienia. 

Siła woli i determinacja w poszukiwaniach i działaniu
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Chęć zrozumienia determinowała moje poszukiwania odpowiedzi na setki pytań DLACZEGO, DLACZEGO i DLACZEGO…? Dlaczego niektórym ludziom przytrafiają się sytuacje X a innym sytuacje Y? Dlaczego w jednej sytuacji czuję się lepiej, a w innej gorzej? „I tak w kółko Macieju” - mówiąc kolokwialnym językiem.

 „Przeszła” szkoła podstawowa, średnia, studia, zawarłam związek małżeński, podjęłam pierwszą pracę, urodziłam dziecko - a odpowiedzi na powyższe pytania nie znalazłam nigdzie. W każdej z tych sytuacji – typowych dla większości ludzi – czułam się podobnie jak na wspomnianej wcześniej akademii szkolnej.

 Z jednej strony podejmowałam, prawie bez wahania, poszczególne wyzwania, a z drugiej pełna obaw i paraliżującego często lęku, nadal tkwiłam mentalnie w bezsilności czując bezradność i ogromną pustkę. Nie dość, że odpowiedzi na wcześniej wymienione pytania nie przychodziły, to równolegle w drodze po tak zwanych meandrach życia - cały ten czas - towarzyszyły mi dolegliwości zdrowotne. Żadnym ze znanych sposobów medycyny konwencjonalnej ani niekonwencjonalnej nie mogłam się ich pozbyć.

 W 1986 roku pojechałam do jednego z pierwszych w Polsce Ośrodków Rozwoju Osobistego. Poznałam tam techniki oddechowe i rozpoczęłam„pracę” nad zgłębianiem wiedzy o sobie, o prawach jakie rządzą umysłem i ciałem.  Krok po kroku, dzień po dniu poznawałam tajniki ludzkiej natury. Moje życie toczyło się normalnym torem z radościami i smutkami, przeżywałam wszystkie stany od euforii do rozpaczy. Pełna nadziei, systematycznie i konsekwentnie kontynuowałam pracę nad sobą. Cały czas poszukiwałam ukojenia emocjonalnego i pragnęłam za wszelką cenę uwolnić się od bardzo uciążliwych dolegliwości zdrowotnych.

 Przełomem w moim życiu było wstąpienie do KLUBU LUDZI SUKCESU im. „MAŁEGO TADZIA” w Poznaniu. KLS - bo tak w skrócie mówiło się o klubie - to miejsce , w którym spotykały się osoby podobnie jak ja poszukujące odpowiedzi na nurtujące, egzystencjalne pytania, skłonne poznać i zastosować coś, co mówiąc bardzo ogólnie polepszy jakość życia. Nazwałabym klub prawdziwą SZKOŁĄ ŻYCIA.  Czuję, że sformułowanie „szkoła życia” kojarzyć się może z czymś bardzo trudnym, wymagającym bardzo wiele wysiłku, okupionego potem, a nawet krwią i potem. Nic bardziej mylnego. Klub okazał się jedynym miejscem, w którym w tamtym czasie otrzymałam tak zwaną instrukcję na życie w sposób łagodny, przyjazny i uwzględniający indywidualny stopień otwartości na zmiany.

 Poczucie pustki, które odczuwałam przez wiele, wiele lat zaczęłam wypełniać aktywnością według misternie ułożonego planu spotkań i oryginalnej koncepcji doskonalenia się. Plan spotkania KLS-u był rozpisany minuta po minucie, a każdy punkt programu miał – jak się później okazywało – głęboki sens, oparty na prawach rządzących umysłem. Działalność klubowa oparta jest na Systemie Teta, którego twórca jest Tadeusz Niwiński. Choć moja droga do wolności rozpoczęła się dużo wcześniej. to właśnie dzięki uczestniczeniu w spotkaniach klubu zaczynały dziać się w moim życiu „małe cuda”.  . Równolegle z działalnością klubową uczestniczyłam w warsztatach Systemu TeTa. Wreszcie … usłyszałam „Ty to masz i rozwijaj”.
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 Dla mnie rzecz niebywała, wychowana na grzeczną dziewczynkę, wzorowa uczennica, zaczynałam powoli rozumieć skąd świadectwa z czerwonym paskiem, a skąd paraliżująca trema i lęk. Pytania, które dotąd pozostawały bez odpowiedzi, nabrały głębszego sensu i wzmocniły chęć poszukiwania przyczyn lęku i paraliżującej tremy.

 Przecież grzeczne dziewczynki tłumią wypowiadanie swojego zdania, nie mają śmiałości mówić o swoich pragnieniach, dobrze się uczą, żeby przypadkiem nie sprawić nikomu kłopotu, a jakakolwiek kreatywność i pomysły pozostają uśpione i niekiedy zapomniane.

 Uczęszczając do klubu uczyłam się wypowiadać swoje zdanie i nabierałam coraz większego przekonania, że mam do tego prawo i że ono liczy się dokładnie tak samo, jak kilkadziesiąt innych wypowiedzi na ten sam temat. Widziałam, że każdy z członków klubu stawał się innym człowiekiem poznając swoją indywidualność, ćwicząc publiczne wypowiedzi i ucząc się wykorzystywać swój potencjał w twórczy sposób – uwaga - bez lęku i paraliżującej tremy. Mówię o tej samej tremie, którą przeżyłam występując na szkolnej akademii.  Rozumiem coraz bardziej, że tym, co jest ważniejsze od świadectwa z czerwonym paskiem (które większość ludzi mogłoby zdobyć)  i co umożliwia podzielenie się wewnętrznym pięknem i niepowtarzalnością, jest świadomość swoich mocnych i słabych stron oraz wiara we własne siły.

 Mama i tata, dwoje kochających się ludzi, stworzyli rodzinę tak jak potrafili /bez instrukcji/ pełną ciepła, miłości i niebywałej gościnności - czytaj otwartości na świat i ludzi, ale z drugiej strony wyczuwało się aurę tajemniczości i permanentnego lęku. 

W czasach PRL-u sam wyjazd kogokolwiek i w jakimkolwiek celu za granicę budził niepokój i niechęć władz a zawód mojego ojca wymagał częstych wyjazdów zagranicznych. Trudno wracać do bolesnych szczegółów, ale do dzisiaj zadziwia mnie pomysłowość w manipulacjach, których dopuszczała się władza aby nadwyrężyć poczucie bezpieczeństwa całej rodziny.

Losy mojej matki i jej rodziny podszyte lękiem przed ujawnieniem tożsamości narodowej, z piętnem przesiedlonych i prześladowanych z tzw. akcji „Wisła” to kolejny istotny czynnik mający wpływ na  poczucie bezpieczeństwa i przynależności. Ówczesna władza doskonale wiedziała, jak manipulować społeczeństwem. Wystarczy wszelkimi sposobami osłabiać poczucie własnej wartości, zmusić do szablonowego i wygodnego - tylko dla władzy - myślenia i uśpić wiarę we własne siły. Dzięki klubowi miałam możliwość zmierzenia się z tym tematem i wygłosiłam mowę pt. Nie wstydź się pieśni, którą śpiewała Twoja matka”. Przypomniałam sobie rozmowy dorosłych pełne obaw, jakie to niezrozumiałe i niesprawiedliwe, tato inwigilowany tylko dlatego, że wyjeżdżał za granicę a rodzina mamy wypędzona z  rodzinnych stron tylko z przyczyn politycznych. Prawdopodobnie podczas takich rozmów w mojej dziecięcej „małej” głowie bezwiednie powstawały pytania i automatycznie przekonania: kim jest człowiek wypędzany lub wyjeżdżający za granicę – niegodny czegoś, gorszy?  Czy ja powinnam wstydzić się rodziców, pradziadów i siebie? 

Nie wstydź się pieśni, którą śpiewała Twoja matka

Nie wstydź się pieśni, którą słyszałaś od mamy,

Nie zagub jej - to mowa Twoich pradziadów.
Bo wyrzec się pieśni, która kwitła wiekami- 

To tak jak zapomnieć swój naród i dal jego dróg. 

W narodzie i w pieśni są święte wspólnoty,

Jest ziemia jedyna i wyższa wola .

Gdy naród swój utracisz, kim jest i czym ?

Jakaś pora zmierzchu dzień wtedy zamiera .

Jakimi by farbami niebo nie świeciło 

Zbierz kropelkę rodzinnego ciepła. 

Żeby tylko wieczne gwiazdy w źródle się przeglądały,

Żeby tylko nasza pieśń nas przeżyła 

Czy swobodnie mogę wypowiadać swoje imię? Czy na pewno mogę spokojnie i bez obawy żyć  i nic mi nie grozi? Czy jestem godna oddawać -  na akademii szkolnej - hołd bohaterom Monte Cassino? 

Jeżeli człowiek wypiera COŚ co jest częścią jego tożsamości -  poczucie godności, szacunku i zasługiwania - cierpi staje się zamknięty i zgorzkniały a jednocześnie bardzo daleki od prowadzenia satysfakcjonującego życia. Uświadomiłam sobie jak powstają niszczące i paraliżujące  przekonania i dlaczego byłam nieśmiała i zawstydzona. 
Myśli, z których zbudowane są przekonania to przyczyny, objawiające się w realnym świecie w postaci skutków. … jak myślimy tak mówimy    > jak mówimy tak działamy  >  jak działamy  tak kreujemy rzeczywistość. Eureka… zrozumienie skąd lęk i paraliżująca trema. 
Wszystko poukładało się w doskonałą całość. Dotarło do mnie, że bez względu na to  w jakim miejscu żyje człowiek, kto w jego kraju jest przy władzy, w jaki sposób ją sprawuje, kim są jego rodzice, jaki ma kolor skóry i ile pieniędzy na koncie - to KIM JEST pozostaje niezmienne. Jakiekolwiek podziały na lepszych i gorszych wynikają tylko i wyłącznie z „igraszek” naszego niezwykle kreatywnego umysłu i przekonań, które  nie mają nic - absolutnie nic - wspólnego z prawdą jaka zawiaduje tym światem. 
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Świadomość i uznanie siebie jako „stworzenia” w pełni wartościowego i cennego prowadzi do spełnienia. Osiągane rezultaty zależą od naszych przekonań. Faktów nie zmienię ale myśli, poprzez które mogę odpowiedzialnie i celowo tworzyć coraz bardziej korzystne dla siebie życie - TAK! Cierpliwość opłaciła się,  znalazłam klucz,  a moje uporczywe pytania DLACZEGO… otrzymywały coraz bardziej satysfakcjonujące  odpowiedzi. 

 Czym innym jest potencjał, czym innym jego  świadomość, a jeszcze czymś innym umiejętność wykorzystania go w pełni i bez lęku. 

Prawidłowo ukształtowane poczucie bezpieczeństwa i przynależności to podstawowe potrzeby człowieka. Niebywałe zdolności umysłu to nie wszystko.  Do uznania, korzystania i przedstawiania - bez skrępowania - swoich talentów i umiejętności jeszcze kawałek „drogi”. 

Nie każdy wie że negatywne emocje nie są wrodzone, . uczymy się ich dorastając.Nawet  kiedy już wiemy jak można się ich pozbyć lub przekształcić w pozytywne, potrzeba czasu i wiele cierpliwości zanim się nad nimi zapanuje.

 Piszę o cierpliwości, ponieważ odgrywa ona ogromną rolę w procesie odbudowywania wiary we własne siły. W latach 80 – tych i 90-tych święciła triumfy tzw. afirmacja czyli zdanie sformułowane pozytywnie i wspierająco powtarzane jak mantra setki razy. Zadaniem afirmacji jest zastąpienie negatywnego przekonania nowym, pozytywnym. Niestety okazało się, że powtarzając wielokrotnie pozytywne zdanie wprowadza się jeszcze więcej lęku i niepokoju. Sądzono na początku, że to jest naturalne ponieważ negatywne przekonania dawały znać o sobie i instrukcja była taka, aby nie przerywać stosowania afirmacji tylko przeczekać trudniejszy czas.  Na swoim przykładzie wiem, że afirmowanie nawet z tą instrukcją nie przynosiło oczekiwanych rezultatów. Kiedy pragniemy zmiany, a jednocześnie doświadczamy blokady w postaci lęku pewne jest, że przekroczyliśmy własną strefę komfortu. Lęk przed zmianą zakorzeniony jest w fizjologii mózgu a kiedy przejmuje kontrolę, blokuje nawet najbardziej pozytywne zdanie.

 Podstawę mózgowia stanowi pień mózgu. Nad pniem mózgu znajduje się śródmózgowie tzw. mózg „gadzi”. Jest on źródłem emocji i zarządza reakcją typu „walka lub ucieczka” chroniącą nasze życie w obliczu zagrożenia. W śródmózgowiu znajduje się obszar zwany ciałem migdałowatym. Ciało migdałowate stymuluje poszczególne partie ciała do działania w obliczu jakiegokolwiek zagrożenia /Robert Maurer/. Takim zagrożeniem może wydać się dla mózgu wyjście ze strefy komfortu czyli podjęcie ryzyka i nowego wyzwania. Tadeusz Niwiński w swoich unikalnych ćwiczeniach Systemu TeTa - najkrócej mówiąc - omija ciało migdałowate czyli tę część mózgu, która zablokowałaby zmiany słysząc „zwyczajne” zdanie. 

Na czym polega fenomen ćwiczeń Tadeusza Niwińskiego i niezwykła skuteczność w docieraniu do najgłębszych pokładów wstydu, nieśmiałości i odwagi jednocześnie? Coraz bardziej, nieco bardziej, o 5 % bardziej - afirmacje uzupełnione tymi słowami działały cuda. Swobodnie i z coraz mniejszym lękiem „wymieniałam” mniej korzystne przekonania na… o 5% korzystniejsze i wartościowsze dla mnie i mojego rozwoju.

. 

Od funkcji gospodarza klubu do gospodarza ośrodka rozwoju osobistego - odnalezienie drogi spełniania się

Aby dokonać jakiejkolwiek zmiany, nie wystarczyło tylko afirmować należało przejść do czynów i w praktyce -  „na poligonie życia” - sprawdzać teorię.   Mój umysł analityczny wiedział już jak działa mózg, a zatem uspokojony mógł wziąć się zwyczajnie „do roboty”. [image: image25.jpg]



Zrozumiałam, że dzięki zapisaniu się do klubu, dotarłam do niewyczerpanego źródła inspiracji. Korzystałam aktywnie z bogatego repertuaru oraz nieograniczonej możliwości rozwijania inicjatywy. 
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Ponieważ traumatyczne przeżycie na akademii szkolnej nadal dawało znać o sobie, wybierałam takie punkty programu, które pozwalały uśpić ciało migdałowate i podjąć wyzwania nie wywołujące paraliżującego lęku.  Najpierw pełniłam funkcję skarbnika i Mistrza Radosnych Dni, stopniowo podejmując się coraz bardziej odpowiedzialnych zadań, często przyjmowałam rolę gospodarza i przewodniczącej.

 Kluby oparte są na zasadzie całkowicie dobrowolnej, wspólnej zabawy, skupiają pozytywnych i sympatycznych ludzi. W przyjaznej atmosferze mogłam zatem uczyć się istotnych umiejętności życiowych i zrozumieć głębszy sens mądrego i spełnionego życia. 

To dzięki atmosferze jaka panowała w klubie uwolniłam się od paraliżującej.  Ujawniłam  i rozwinęłam nowe umiejętności, np. umiejętność pisania wierszy.  Swiadomie ustaliłam własną hierarchię wartości, zweryfikowałam [image: image27.jpg]


swój stosunek do otoczenia i przekonałam się do życia z sercem otwartym na świat i ludzi.  Zaczęła, dostrzegłać odrębność i piękno drugiego człowieka, a jednocześnie jedność, którą tworzymy. Zupełnie innego wymiaru nabrało dla mnie słowo mówione i pisane oraz tzw. konstruktywna krytyka.

Tutaj odbudowałam nadwyrężone w dzieciństwie poczucie bezpieczeństwa i przynależności. Nawet nie przypuszczałam, że pewnego dnia wybrana zostanę na Prezydenta klubu i poprowadzę wraz z Anią Ożarek jeden z prężniej działających klubów w Polsce.

Zostałam liderem, stanęłam na czele zarządu klubu, teraz ja nadawałam kierunek i reprezentowałam wolę wszystkich członków. Pomagałam znaleźć drogę, ale trzymając się głównej idei klubu, każdy miał prawo rozwijać się w swoim tempie. Wcześniej, kiedy funkcjonowałam, można powiedzieć w dużym skrócie po omacku, nawet nie pamiętam czy miałam odwagę marzyć.
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 Poinstruowana jak skutecznie zamieniać marzenia na cele, jakie cechy powinien posiadać dobrze postawiony cel i jak ustalać niezbędną do ich osiągania drogę /„12 kroków do celu”/ zaczęłam coraz odważniej marzyć i przeorganizowałam swoje życie przygotowując się do realizacji tych marzeń i zmiany zawodu. 
 Prowadzenie klubu to dla przyszłych przedsiębiorców, dyrektorów, kierowników firm idealna szkoła. Skończyłam wszystkie możliwe kursy z zakresu, który był mi niezbędny do wykonywania nowego zawodu… trenera rozwoju osobistego. Ponadto w tym samym czasie rozpoczęliśmy z mężem Stanisławem budowę ośrodka, który jak marzyłam w skrytości serca miał stać się miejscem tak samo szczególnym i wyjątkowym jak klub.

 Tak powstała Marakarena - ośrodek rozwoju osobistego, który prowadzimy od 2005 roku w Gąskach. W tym miejscu pragnę podziękować z całego serca Staszkowi, bez którego nie powstałoby nic z tego co zbudowaliśmy… kilkanaście pokoi, kuchnia, sala wykładowa… Odbywają się tutaj różnego rodzaju wczasy, obozy, kursy, warsztaty - z myślą przewodnią, aby każdy kto tutaj przyjedzie po kilku dniach wyjechał zmotywowany do wykorzystywania wszystkich swoich atutów w bardziej satysfakcjonujący niż do tej pory sposób.

 Tylko tyle a jednak… Z podziękowań, które otrzymujemy wiem, że osoby uczestniczące w kursach ośrodka potrafią dostrzec w pozornym chaosie i pędzie życia głębszy sens i doskonałość tego co się wydarza. Zmieniają nastawienie do siebie i ludzi. Podnoszą jakość swojego życia i zdrowieją na ciele i duszy.  Ja także pozbyłam się bardzo uciążliwych i nieprzyjemnych dolegliwości zdrowotnych, które towarzyszyły mi od wieku dorastania, bez ingerencji lekarskiej.

 Lęk i niepokój towarzyszą człowiekowi od zawsze. Są częścią naszej ludzkiej natury, pytanie tylko po czyjej stronie jest kontrola nad poszczególnymi emocjami. Poprzez samouznanie i korzystanie ze swoich atutów zobaczyłam życie z innej perspektywy, z przyjemnością dzielę się swoim doświadczeniem i czuję się coraz bardziej /omijam ciało migdałowate/ wolnym człowiekiem. Potrafię wykorzystać lęk czy niepokój w twórczy sposób. Jest teraz moim sprzymierzeńcem. Poprowadzę każdą „akademię”, nawet w telewizji.

.Dlatego też, kiedy usłyszałam na spotkaniu założycielskim Akademii Mądrego Życia, że jej głównym celem jest dotarcie z tą ważną wiedzą do wielu ludzi, a w szczególności do uczniów i nauczycieli, bez wahania postanowiłam wspierać jwszelkie działania zmierzające do podnoszenia samooceny.  Młodzi ludzie świadomi swojego potencjału i zdolności, ukierunkowani na pozytywne sposoby wykorzystywania kreatywności umysłu, nie będą angażować się w  pomysły budzące grozę i przerażenie.

 Nauczyciele biją na alarm, w zastraszającym tempie rośnie fala przemocy w szkołach. Tadeusz Niwiński ma gotowy program przeciwdziałania przemocy od wielu, wielu lat! System TeTa posiada wszystko co jest potrzebne aby ukierunkować pomysłowość, niezwykłą kreatywność młodych ludzi na budujące ich i ich życie cele. Edukacja w dziedzinie samouznania nie jest czymś wyssanym z mlekiem matki, podstawowych zasad budowania samouznania trzeba się nauczyć. /cytat T.N./
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Współzależność drogą do coraz efektywniejszego współdziałania

W swojej pracy zawodowej zawsze byłam związana z marketingiem; negocjowałam umowy, doskonaliłam swoje umiejętności komunikowania się a psychika ludzka fascynowała mnie coraz bardziej. Klub utwierdził mnie w przekonaniu, że człowiek jest nieodgadniony a umiejętna inspiracja i motywacja potrafi zdziałać cuda.  Byłam świadkiem niejednej cudownej przemiany.

 Jednocześnie zrozumiałam, że nawet najsilniejsza jednostka niewiele ma siły w porównaniu z grupą osób, zjednoczonych wspólną wizją. Dlatego współpracuję z przyjemnością z ludźmi myślącymi podobnie choć nie tylko. Szanuję każdy pogląd, akceptuję niezależnie od tego, czy się z nim zgadzam czy też nie, dzięki temu podziwiam niezwykłą kreatywność umysłu - ilu ludzi tyle poglądów.

Współdziałania nauczyłam się w klubie. Wiem co należy zrobić, aby zostać wysłuchanym, wiem jak słuchać innych i sprawić, aby wspólne cele przynosiły korzyści wszystkim zainteresowanym.

Cała ludzkość opiera się na możliwości współpracy - pisze T. Niwiński. Znam już smak współpracy i jak wiele można dokonać razem. Ta umiejętność pomaga mi zarówno w życiu prywatnym jak i zawodowym. Prowadzę warsztaty we współpracy z wieloma osobami, dzięki temu tworzymy coraz wartościowsze projekty dla siebie i innych a radość i satysfakcja przy tym niezwykła.

Dotarcie do niewyczerpanego źródła

Opisałam jedną z najważniejszych i najistotniejszych ścieżek w moim życiu. Spotkałam człowieka, który był jednym z pierwszych propagatorów wiedzy o sukcesie życiowym w Polsce. To on nauczył mnie myśleć o tym co mam jeszcze do zrobienia. Obecnie kończę studia podyplomowe na Wydziale Zdrowia Uniwersytetu Medycznego w Poznaniu, na kierunku Arteterapia. Dotarłam do kolejnego niewyczerpanego źródła inspiracji.

 „Kształcenie przez sztukę może być szczególnie ważne nie dlatego, że przysparza artystów, ile że przysparza lepszych ludzi” - Abraham Maslow. Wybrane techniki sztuki wykorzystywane są zarówno przez osoby, które mają trudności w podejmowaniu podstawowych zadań życiowych, jak i przez osoby chcące podnieść jakość swojego życia. Przez wiele lat myślałam, że sztuka  to strefa zarezerwowana dla naznaczonych, nielicznych – utalentowanych i wybitnie uzdolnionych. Teraz wiem, że jest dla wszystkich i powinna służyć wszystkim. Dzięki temu w dalszym ciągu mogę rozwijać siebie i ośrodek w dziedzinie, która wprowadza mnie i wiele osób w stan… uniesienia. 

Swoją historią pragnę zainspirować niektórych czytelników do działania dla dobra swojego i społeczeństwa w którym żyjemy. To my – jednostki -  tworzymy POKÓJ i DOBRO całej ludzkości. Nie wiem w jakim miejscu swojego życia byłabym, gdybym nie poznała praw rządzących moim umysłem, emocjami a w konsekwencji postępowaniem. Wprawdzie tłumione przeze mnie poczucie wstydu i wewnętrznej pustki nie objawiało się agresywnymi zachowaniami ale nie pozwalało żyć spokojnie i pewnie. Co powoduje, że u młodzieży i dorosłych obserwujemy tyle przejawów agresji i przemocy ? Przecież żyjemy w wolnym i bezpiecznym kraju o średnim poziomie zamożności. 

Pokój zaczyna się w nas, w naszych umysłach.  Warto przyjrzeć się co tak naprawdę myślimy o sobie, być może prowadzimy jakąś wewnętrzna walkę i kierujemy się w życiu przekonaniami, które nie służą ani nam ani nikomu na tej planecie.  Walka zamyka serce i umysł -  nie walczmy o pokój, twórzmy go. W pierwszej kolejności - w swoim sercu i umyśle. Nie wypierajmy tego co jest częścią naszej tożsamości - wizji odrębności i niepowtarzalności, kultury i tradycji. Czy opłaca się nam ludziom tworzyć podziały w jakiejkolwiek dziedzinie życia, na lepszych i gorszych  realizując „igraszki” niezwykle kreatywnego umysłu. Być może warto te samą kreatywność i nieskończone możliwości ukierunkować na działania, które ubogacą poszczególne aspekty  życia podczas ziemskiej wędrówki. 
. Dzięki uznaniu wszystkiego tego, czym dysponujemy, czym możemy się podzielić, wzrasta nasza świadomość bycia cenną i wartościową istotą i… to wystarczy do budowy spełnionego i satysfakcjonującego życia.      

Ciekawość świata

Liliana Trzpil 

Jestem wolna w stu procentach

Jestem wolna w stu procentach. Całkowicie. To nie znaczy, że wiem wszystko. Ani że się nie boję. Ani że wszystkie moje decyzje są dobre. Ale w tym co mnie spotyka - mogę wybierać drogę. I wybieram najlepiej jak umiem. Dobrze jest umieć dobrze wybierać. Czasem lepiej wybrać i popełnić błąd, niż czekać i nic nie robić. I w tym wszystkim jestem wolna.

Nie zawsze tak było

Na początku było kiepsko. Skończyłam studia, i to dobre studia, ale nie do końca takie jakie chciałam, bo… nie do końca wiedziałam czego chcę.  

Zlądowałam jak wszyscy po moich studiach na stażu, potem na robocie znalezionej w ogłoszeniach w pierwszej lepszej gazecie. Pierwszej lepszej robocie z grubsza zgadzającej się z kierunkiem wykształcenia. Tyle mojego, że studia miałam dobre, to i robota znalazła się z tych ogłoszeń dużych, w dużych ramkach, czyli tych lepszych. I tak zostałam urzędasem, bez przekonania, bez przyjemności, bez wiary w to co robię i bez koncepcji na życie. Bez pomysłu co dalej, z poczuciem, że taki rytm praca-dom-praca-dom jest jakiś taki monotonny i nie ma w tym radości ani nadziei.



Pojechałam na kurs liderów.

Tak z grubej rury wyszło - bo niewiele wcześniej, niedługo przed wyjazdem pierwszy raz zetknęłam się z Tadeuszem Niwińskim poprzez jego książkę ”My”. Po przeczytaniu książki napisałam mail do autora, uznałam że warto spróbować skoro podaje adres i zachęca. A on szybko odpisał... że za kilka godzin leci do Polski.

Skierował mnie na jedną z grup dyskusyjnych. Tam dowiedziałam się między innymi o kursie: kiedy, co i jak. I nie minął miesiąc od pierwszego maila jak na kurs pojechałam.

Co tam dostałam.
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Sporo wiedzy o samej sobie. O moich sposobach działania. O strategiach jakie przyjmowałam, nie do końca zdając sobie z tego sprawę. Wiedzę,  którą trafiała do mnie nie w formie wykładu, ale  poprzez ćwiczenia, obserwację siebie i swoich zachowań.w różnych sytuacjach.  Kurs to dobre miejsce na zdobywanie wiedzy, bo warunki bezpieczne, laboratoryjne – przecież  to tylko ćwicznia - warunki, których nie ma w prawdziwym życiu. W życiu nie zawsze można być do końca swobodnym, nie na wszystkie eksperymenty można sobie pozwolić. A dyskusja w trakcie ćwiczeń nie raz była tak gorąca, że zajmowała więcej czasu niż samo wykonanie zadania. Czasem to, czego się dowiadywałam o sobie było zaskoczeniem, a nawet często było.  Czasem przykrym: ojej, ja tak robię? To i w życiu też tak robię? Ojej!  A czasem miłym zaskoczeniem: tak, dobrze wybieram,  dobrze działam. W tego typu sprawach dobrze już umiem rozeznać i wybrać.

2. Trochę odblokowania, relaksu, zniesienia lęku, uświadomienia sobie  niepotrzebnych własnych ograniczeń.

3.    Trochę narzędzi do zmiany szkodliwych przekonań:

· 7 nawyków Covey'a

· kończenie zdań Brandena

· wyrabianie nawyku (21 dni)

· język ofiary (5 zł)

· trójkąt winy 

Celowo piszę skrótowo, szczegóły są na kursie i chodzi nie o teoretyczną wiedzę, ale o praktyczne zastosowanie tych technik w różnych sytuacjach, z którymi się stykamy podczas ćwiczeń i w życiu, hasła podaję dla orientacji, jeśli ktoś zna ćwiczenie z innych źródeł to się zorientuje, że to „to” ćwiczenie.

4.   Trochę narzędzi do obsługi marzeń i odnajdywania tego, czego się pragnie, czego się chce.

· idealny dzień

· wizualizacja 

· planowanie

Nie wystarczy czytać.
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Drogi czytelniku, nie wystarczy przeczytać i przemyśleć. Niestety. Te ćwiczenia trzeba po prostu zrobić. To trwa.  Myślenie i ćwiczenie kosztuje czas, czasem boli. Ale stawką jest dużo lepsze życie. Czy chcesz żyć tak jak żyjesz? Chcesz? Naprawdę? No to super. Masz wszystko czego Ci potrzeba. 

Ale jeżeli czasem masz dość czegoś czy to w otoczeniu, czy w sobie,  to warto to zmienić. A jeśli nie wiesz jak – to proponuję kurs, bo nie wierzę w recepty działające w 5 minut. Myślę o takich dużych zmianach życiowych. Czasem jest tak, że człowiek ma generalnie poukładane w głowie i życiu, a jednak coś nie wychodzi. I wtedy wystarczy czasem coś zmienić, nawet coś małego, nawet coś zrozumieć tyko i dokonuje się duża zmiana w życiu i to nawet faktycznie jest „zmiana w 5 minut”.  Ale częściej jest tak, że duża zmiana w życiu, oprócz samego uświadomienia sobie potrzeby – wymaga jeszcze zmiany postawy, nauczenia się nowych nawyków, przyswojenia nowych przekonań, nauczenia się funkcjonowania po nowemu, czasem nawet w tak podstawowych sprawach, jak styl ubierania czy sposób jedzenia. A wtedy to taka zmiana, taka gruntowna i wielowymiarowa - zwyczajnie i po prostu zajmuje dużo czasu. I dziwne by było jakby nie zajęła, bo wiele spraw na raz się "układa".. 

Dla mnie kurs nie skończył się wtedy, kiedy się skończył formalnie, po 20 dniach. Dla mnie trwał jeszcze ponad dwa lata. Pewne sprawy w moim życiu zmieniły się na zawsze, ale ponad dwa lata trwało odkrywanie nowego podejścia, nowych możliwości, nowych szans. Liczyłam się z tym, że zmiana postawy zajmie trochę czasu. Tak ma być, tak jest spodziewane. I chciane .
Do roboty

Kurs sporo w moim życiu zmienił, choć większość zmian zaszła nie tyle na kursie, co po kursie – kiedy mogłam wypróbować nowe umiejętności w praktyce. Jest jedna konkretna sprawa, której nie załatwi żaden kurs – mianowicie trzeba WZIĄĆ SIĘ DO ROBOTY. 

Kwestia tylko – do jakiej roboty się wziąć. Na to właśnie pomoże kurs. „Samo” się nie zmieni. Choć na osłodę powiem, że po niektórych ćwiczeniach pewne rzeczy przychodzą dużo, dużo łatwiej, wręcz jakby same. Ale zwykle z nieba nie spada. Do roboty!

Mogę

Zabawne, dla mnie ważniejsze było zobaczyć jak dużo zależy ode mnie, ile mogę dokonać po prostu chcąc czegoś, planując i to robiąc.  Ważniejsze było zobaczyć własną moc, własną sprawczość - niż ustalić, co dla mnie w życiu ma pierwszeństwo. Zobaczyć że życie nie musi być szare zwykłe i ciężkie, tylko że ja, zwykły człowiek, ani nie bogaty ani nie ustawiony, własnymi rękami i własną głową naprawdę dużo mogę zmienić. Tak po prostu wziąć i zmienić i to działa. Da się. 

Rozeznać co najważniejsze

Nie chodzi o wysiłek w każdej dziedzinie. Nie chodzi o „zarządzanie czasem” – w  wersji: jeść obiad, jednocześnie gadać przez telefon, jednocześnie siedząc…w ubikacji. 

Żartuję oczywiście, nigdy spieszyłam się aż tak, by jeść w toalecie (i nie sądzę bym kiedykolwiek aż tak się spieszyła). Część „mądrych podręczników” tak właśnie doradza, żeby wcisnąć w czas więcej, żeby zaplanować co do minuty, żeby robić dwie rzeczy na raz.  Może to i nawet czasami jest dobre, ale… ale nie stanowi istoty w szukaniu sensu życia. A o to chodzi, o to – co najważniejsze. Co jest „moje”, „chciane”, tak z „głębi trzewi”. O pomysł na dalsze życie. Może nawet nie całe, może najbliższe 5 lat, może najbliższy rok, może nawet na miesiąc. O wielkie plany, (ale podzielone na małe etapy).

Małymi kroczkami

Najszybciej osiągam to, czego pragnę, jeśli zaczynam dzień od realizowania planów, tych długoterminowych, tych życiowych. Jeśli mam je podzielone na malutkie zadania, jeśli z nich rozliczam sama siebie wieczorem czy pod koniec tygodnia. Zaczynać od najtrudniejszego - o tym mówi Covey (połknąć żabę). A wielkie zadania są łatwiejsze, jeśli się je podzieli na malutkie. Najdłuższa podróż zaczyna się od pierwszego kroku – przysłowie, bodajże chińskie. Mój doktorat pisałam po jednym akapicie. Miałam taką normę dzienną – trzy akapity 
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Odpocząć

Mam tendencję do planowania zadań „za dużo” i „za szybko”. Zapominam o odpoczynku. Nie czuję zmęczenia przez dłuższy czas, aż jestem przemęczona. Teraz już to wiem i planuję czas na regenerację, na przyjemności, na „ładowanie akumulatorów”. Planuję go starannie i dużo. I tak jest lepiej i szybciej pracować. Wierzcie mi, padanie na nos ze zmęczenia czy zawalnie terminów nie działa stymulująco! A odpoczynek działa stymulująco i praca po nim idzie mi szybciej.

Porażki i dobry kierunek
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Druga, po braku odpoczynku, moja „kłoda pod nogi” na drodze do życiowych celów to porażka. Bardzo się jej kiedyś bałam. Porażka jest częścią sukcesu. Błędów nie robi ten, kto nic nie robi! 

Zajęło mi dużo czasu, by to zaakceptować. By nauczyć się wstawać, otrzepać, i iść dalej. Przemyśleć. Może coś zmienić, może bardziej się starać, może z czegoś zrezygnować i zamiast tego spróbować innego sposobu. A może spróbować popatrzeć na zagadnienie z zupełnie innej strony. 

Jeśli jest obsuwa w planach, to nie jest najważniejsze by zdążyć na wyimaginowany termin, tylko by iść w dobrym kierunku. Najważniejsze jest, by iść w dobrym kierunku, mniej istotne jak szybko dojdę. Najważniejsze, by iść w dobrym kierunku. Czy wspominałam o tym by iść w dobrym kierunku?

Nadal szukam.

Nadal mam swoje lęki i obawy. Nadal nie wiem, co przyniesie przyszłość. Nadal mam obszary gdzie przydałoby mi się więcej pozmieniać, niż na razie umiem. Nadal mam tyle siły ile mam, a nie więcej. Jestem tylko człowiekiem.

Ale….

Mogę (po kursie) znacznie więcej niż kiedyś.

Znacznie więcej chcę.

Znacznie więcej potrafię.

Znacznie więcej robię.

Kontakt z ludźmi, którzy myślą podobnie, jest jak łyk wody dla spragnionego na pustyni. Łatwiej żyć (pracować, rozmawiać, odpoczywać) z kimś, kto podobnie jak ja, też „nic nie musi”. Z kimś, kto wie, czego chce. Z kimś, dla kogo czarne jest czarne, a białe jest białe. 

W codzienności łatwo mi zapomnieć to, czego się nauczyłam. Wracam w utarte koleiny życia. Wiecznie nie można się szkolić, trzeba trochę pożyć. Ale i wiecznie nie można pracować. Czasem trzeba się zatrzymać i pomyśleć: dokąd teraz? Odpocząć też trzeba. W tym wszystkim pytanie „dokąd zmierzam” jest najistotniejsze. Najważniejsze by iść do dobrego celu. Z ludźmi, którzy podobnie myślą jest łatwiej. 

Konkretnie

Specjalnie na prośbę Jadwigi, Prezydenta Akademii, napiszę więcej szczegółów na temat tego, co się zmieniło.  Dwie największe, najgrubsze sprawy to  kupno mieszkania i zrobienie  doktoratu.

Mieszkanie

Mieszkanie jest malutkie, ale w centrum Warszawy, więc w lokalizacji, która jest bardzo dobra, zarówno dla mnie jak i obiektywnie (wartość mieszkania, sprzedaż, wynajem). A zanim pojechałam na kurs, to kupno własnego mieszkania wydawało mi się absolutnie niemożliwe, nieosiągalne i poza moim zasięgiem. Ledwo starczało na to, by się utrzymać….

To ciekawe, bo w sumie najważniejsze dla mnie ćwiczenie związane z mieszkaniem to było wyobrażenie sobie, jakie mieszkanie chciałabym mieć. To chyba była „ czarodziejska różdżka” – takie ćwiczenie: gdybym miał czarodziejską różdżkę…. Któreś z kursowych ćwiczeń. W sumie mniej istotne, w którym ćwiczeniu wyobraziłam sobie mieszkanie. Ważne jest to, że wystarczyło takie proste ćwiczenie - wyobrażenie. Nie przypominam sobie żadnych specjalnych późniejszych wysiłków, planów czy zajęć, którymi to mieszkanie zdobywałam, oprócz zdroworozsądkowego odpowiadania na różne oferty i możliwości, które po kursie jakoś SAME zaczęły się pojawiać w moim życiu. 

Mój analityczny umysł podpowiada mi, że skoro już zdecydowałam, czego chcę - to łatwiej mi było dostrzegać dobre możliwości w różnych zwykłych zdarzeniach, które niesie z sobą życie.

W każdym razie jakoś tak „samo” się kupiło.  Znaczy nachodziłam się i za papierologią i za zarobkiem i za samym mieszkaniem, ale odkąd wiedziałam, czego (bardzo konkretnie) chcę – to jak kwiaty na wiosnę - wokół zaczęły mi się pojawiać możliwości. 

Ostrożnie z życzeniami
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I tu koniecznie, koniecznie chcę napisać przestrogę: ostrożnie z życzeniami, bo mogą się spełniać!. 

Otóż, kiedy wymyślałam to swoje mieszkanie na kursie - to byłam jeszcze bardzo zahukaną osobą i bardzo skromnie oceniałam swoje możliwości i swoje potrzeby. Odruchowo pomyślałam: chociaż takie malutkie jak mój pokój, tylko z aneksem i kibelkiem, nawet lodówka mogłaby stać za drzwiami pokoju, jakby w kuchence było za ciasno. 

Minęły dwa lata zanim zarobiłam, wyszukałam, przebrnęłam przez kwitologię i kupiłam. Siedząc na kanapie popatrzyłam, gdzie u mnie stoi lodówka…. Tak, słusznie się domyślacie. Aż się uśmiałam. Ale następne mieszkanie wymyślę zdecydowanie większe. Ostrożnie z życzeniami…

Dorosła?

Wyprowadziłam się po kupnie mieszkania z domu rodziców, a rodzina i znajomi zaczęli mnie traktować jak dorosłą, niezależną osobę. Trochę mi się z tego chciało śmiać, bo ja w środku jestem taka sama, jestem tą samą Lilą, co kiedyś i żadne mieszkanie, żaden dom, żaden budynek tego nie zmieni. 

A jednak – nie ma co się kłócić z faktami. Tak jestem teraz postrzegana. Był jeden konkretny moment, kiedy uświadomiłam sobie, że coś w tym jednak jest. To było wtedy, kiedy planowaliśmy całą rodziną święta. Kiedy zastanawiałam się: są trzy dni świąt. Wigilia – u siostry, jak zawsze. To jest ok. A potem pierwszy u rodziców i drugi dzień świąt rodziców z małżeństwa siostry – i tu już zrobiło się jakoś tak nie fajnie. Ani nie chce mi się przez tyle dni chodzić z wizytą, bo ile można? To jeszcze byłoby może do przeżycia, ale … co u mnie? Nie widzę sensu u siebie choinki ubierać, bo po co.

I w tym momencie miałam przebłysk geniuszu – u mnie święta! Pierwszy dzień Świąt u mnie, po Wigilii u siostry. Wtedy seniorowie obu rodów nie będą szykować u siebie obiadów, a przyjdą do mnie, zjedzą, poświętują i odpoczną. A ja zaistnieję jako odrębny byt, odrębny dom. 

I wtedy ja sama uwierzyłam, i zobaczyłam, że jestem oddzielnym domem, dorosłym, samodzielnym. Dotarło do mnie. Że ode mnie zależy, kto na tych świętach będzie. Że ode mnie zależy jaki będzie przebieg. Czy będzie gra jakaś, czy kolędy, czy może film obejrzymy. To ja jestem reżyserem, to ja jestem prowadzącym. Nie jestem  jednym z członków orkiestry zwanej „dom”. W tym konkretnym domu, i tylko w tym - jestem dyrygentem.

Impreza była na medal, siedzieli od 13.00 do 22. I obiad u mnie stał się tradycją rodzinną. Nawet wtedy, kiedy przeniosłam imprezę na działkę przy kominku. Jestem teraz oddzielnym bytem, oddzielnym domem, osobą,  która decyduje.

Mała dygresja o filmach w czasie świąt.

Film to znakomity pomysł, bo pozwala w grzeczny sposób zamknąć buzie największym rodzinnym malkontentom, takim zatwardziałym w polityce, albo w przechwałkach o sobie, albo w innych złych i anty-rodzinnych zwyczajach około-obiadowych. . Zwłaszcza jest to eleganckie wyjście do seniorów rodu, którym z racji siwej głowy nie wypada przerywać, czy ich pouczać.. 

Dobrze jest sobie publiczność lekko przygotować – uprzedzić że będzie film, żeby zaskoczeni znienacka nie oprotestowali, ani nie dyskutowali czy chcą oglądać..  Tylko trzeba wybrać coś i dla dużych, i dla małych, i nie za trudne, i trochę śmieszne – bo wszystkim ma być przyjemnie. U mnie sprawdzają się komedie rodzinne bez odniesień do drugiej wojny światowej. 

Doktorat

Kiedy planowałam doktorat zachowałam się jak prawdziwe dziecko XXI wieku. Jak już wymyśliłam co chcę i której dziedzinie – a to zajęło mi półtora roku, i to poważnie mówię, tyle czasu się w siebie „wsłuchiwałam” – więc jak już wymyśliłam co chcę - to wyszukałam uczelnie, które były dość duże, by prowadzić taki temat. 

Sprawdziłam, który zakład prowadzi takie tematy – znalazłam jeden – i uderzyłam do szefa. Tak z ulicy. Bez znajomości. Bez wprowadzania. Trochę zajęło przejście przez sekretarkę – konkretnie 5,5 tygodnia – ale po moim stwierdzeniu „Proszę Pani, ja tutaj wcale nie muszę robić doktoratu. Ale mam ciekawy temat, i niech Profesor osobiście mi powie, że nie, to zrobię gdzie indziej”- to już tego samego dnia udało mi się uzyskać połączenie, i wizytę na następny dzień. Profesor był bardzo zainteresowany.

Upór graniczący z oślim był mi nieraz potrzebny w trakcie. Odporność na porażki, odporność na mało inteligentne, czy mało pomocne zachowania osób, z którymi siłą rzeczy się stykałam. Ale nie były mi potrzebne znajomości ani plecy. 

Czas na myślenie

Dość istotny krok zrobiłam, taki na głęboką wodę, zanim jeszcze przystąpiłam do planowania gdzie będę ten doktorat robić. Skróciłam czas pracy z pełnego etatu na ¾ etatu. Z 8 godzin na 6. Żeby mieć czas zaplanować. Żeby być dość wypoczętą by pomyśleć. Większość ludzi z mojego otoczenia odradzało mi taki krok. Że nie wiadomo, czy można będzie wrócić.  Ale ja wiedziałam czego chcę i czego potrzebuję. Z perspektywy czasu widzę, że bardzo dobrze zrobiłam, było mi to potrzebne.

Decyzja i konkrety doktoranckie (rozpoczęcie studiów) przyszły dwa lata po kursie. Ale dla mnie były oczywistą konsekwencją zmian które zaczęły się kursie, które trwały, działy się i dokonywały powoli i w swoim czasie. 

Wspominałam już, że duże zmiany zawodowe, zmiany myślenia, zmiany postawy, zmiany wielokierunkowe - to sprawy, które na ogół zajmują trochę czasu. Tak może być i jest to spodziewane. Spore znaczenie miały kontakty (mailowe, czatowe, osobiste) z Tadeuszem Niwińskim i ludźmi z kursu. Dyskusje z nimi, dzielenie się planami, myślenie, słuchanie. 

Niewiele osób spotykam w moim otoczeniu, które każdego tematu nie przekuwają na narzekanie i gadanie o sobie (o jak mi źle). A tutaj, w Akademii, z tymi ludźmi można było się skupić na planach, działaniu, pomysłach jak je zrealizować. Jaka to ulga mieć takie zaplecze, mieć takich przyjaciół. Nawet jeśli czasem mnie kusi żeby sobie ponarzekać… to wiem jak niewiele z tego wynika. A z konkretów, z dobrze zaplanowanej i wykonanej roboty wynika jak najbardziej. To jest najsilniejszy zastrzyk dobrego humoru, zadowolenia, poczucia szczęścia, zdobywania umiejętności i kompetencji, poczucia siły.

Jeden akapit dziennie

Miałam w trakcie pisania doktoratu ciężki okres w swoim życiu, kiedy trudno było mi zmobilizować się do pracy.  A rozprawa sama się nie napisze. Wyniki gotowe leżą – tylko opracować. Nie wnikając w przyczyny, napiszę jakie znalazłam rozwiązanie. 

Założyłam sobie, że napiszę chociaż jeden akapit dziennie. Zwykle jak już siadłam do roboty to na jednym akapicie się nie kończyło. Jeden akapit nie jest taki przerażający jak cała rozprawa. I jak miałam do wyboru patrzeć w ścianę i się martwić, albo wziąć do roboty (tylko jeden akapit) – to robota potrafiła przynieść ulgę, poprzez odwrócenie uwagi od przyczyny moich zmartwień, to po pierwsze. 

A po drugie, jak już przepracowałam parę godzin w ciągu dnia i popatrzyłam na napisaną porządnie stronę czy dwie mojej doktorskiej rozprawy – to nawet przez jakieś 10 minut naprawdę czułam satysfakcję. I potem to już wiedziałam, że te 10 minut będzie. A jak przebimbam dzień – to nie będzie. I dla tych 10 minut to robiłam – to było najlepsze co miałam. Marnie się czułam tak czy siak, dzień za dniem mijał. Ale przynajmniej strona po stronie rozrastał się doktorat. 

 Zaskakujące, ile rzeczy można zrobić, jak się robi po jednym akapicie. To jest moja metoda na wiele rzeczy które napisałam i właśnie piszę. Tylko jednej rzeczy absolutnie nie wolno zrobić – opuścić skrzydeł. Przestać. Poddać się.  Jak nie drzwiami to oknem. Albo coś pozmieniać w planowaniu, w podejściu. Można coś obejść, coś zrobić inna metodą. I tutaj też przydaje się Akademia i ludzie z Akademii. Jako źródło inspiracji, jako przypomnienie, że szara rzeczywistość „nie mogę, nie mogę, nie da się” to nie wszystko.

O rodzicach.

Znów sugestia Jadwigi – napisz o rodzicach, tobie się poprawiły relacje z nimi, a wielu młodych ludzi sobie tego ułożyć nie potrafi. Zasugerowała mi to  kiedy przesłałam tekst do przeczytania z pytaniem, czy nie zapomniałam o czymś ważnym, co kiedyś wydawało mi się super istotne, a z czasem mi spowszedniało i tak przywykłam, że nie dostrzegam. 

Plusy i minusy

Moi rodzice są dla mnie wsparciem w wielu dziedzinach życia – zwłaszcza tak podstawowych jak jedzenie, spanie, opieka w razie choroby (z wzajemnością). Co nie znaczy, że żyję na ich koszt – praktycznie od końca studiów nie biorę od nich kasy na życie, a przez dłuższy czas się dokładałam, kiedy mieszkałam z nimi– ale chodzi o to, że jakby się coś stało – to mam możliwość. I czasem się stawało. Miałam gdzie nos przygrzać i potem znów stawałam na nogi i robiłam swoje. Chodzi o to, że na tym podstawowym poziomie mam od rodziców wsparcie, a oni mają wsparcie we mnie i że troszczymy się o siebie. To  bardzo dużo. Wielu ludzi tego nie ma. I mogę ufać im w kwestiach finansowych. To też jest dużo.

Sielanka?

Niezupełnie.

Nie mam czegoś, co można szumnie i ciut na wyrost określić „wspólnota dusz”. A bardziej przyziemnie – nie ma mnie kto wysłuchać. Czasem to nie jest kwestia poczucia wspólnoty czy braku wspólnoty, tylko tego, żebym w ogóle mogła jakieś zdanie czy dwa wypowiedzieć (i żeby mnie ktoś słuchał). 

Czułam i czuję się w domu piekielnie samotna. Każdy robi swoje, zapatrzony w swoje jedynie słuszne sprawy. Kręcą się jak chomiczki w kołowrotkach w swoich małych życiach, ale o tym, czego bym chciała, czy czego pragnę – nie wiedzą, nie pytają, jeśli spytają to nie słuchają odpowiedzi, nie są zainteresowani. Ciekawe, że ja mimo to o ich życiach sporo wiem.

Zdecydowałam nie pisać, jakie zachowania moich rodziców sprawiają, że nie mam do kogo mówić. Że nie mam przed kim zaistnieć. Trochę się czuję rozdarta między przykładami, w których się, czytelniku możesz odnaleźć, czy lepiej zrozumieć o co mi chodzi  - a potrzebą chronienia prywatności moich bliskich, którzy nawet jeśli potwornie, koszmarnie nie potrafią wyjść poza elementarne potrzeby (czy jest co jeść, ciepło i w co się ubrać) to jednak są dla siebie nawzajem i dla mnie - pełni miłości i najlepsi, jacy potrafią być.

Wyfrunąć

Tak długo jak jest się zależnym od rodziców chociażby wspólnym mieszkaniem – każda uwaga, każde zachowanie, które boli – boli dużo bardziej. W momencie, kiedy się pierwszy raz wyprowadziłam, jeszcze nie na swoje, na początek na wynajęte (za pierwsze regularne własne pieniądze), jak pomieszkałam z dala przez rok i wróciłam (bo się stypendium skończyło, a matka zapraszała żeby wrócić) – więc jak wróciłam – to nagle się okazało, że nie tylko ja się zmieniłam przez rok mieszkania oddzielnie – również część przykrych zachowań u rodziców zniknęła. 

Bo było doskonale wiadomo, że już mi bezkarnie nie można dopiekać – mogę się spakować i wynieść. Cierpliwości jednak starczyło na miesiąc. Przede mną były wakacje, po wakacjach miałam w planach pracę na etat, już zagwarantowaną i z pensją – no i chyba wydawało się jednemu z rodziców, że przez te dwa czy trzy miesiące wakacji to jestem od nich zależna i można mi bezkarnie dowalić. Poleciał „tekst”. 

Spakowałam plecak i przewaletowałam do rozpoczęcia pracy u znajomych. A od października była pensja – to wynajęłam. Pomogło.

Oni się zmienili

Przysięgam – pomogło. Wyprowadzenie pomogło. Jest kilka takich tekstów, których potem już w życiu nie usłyszałam. I nie usłyszę. I nigdy żadne dziecko nie powinno ich usłyszeć. I nie sądzę, żeby sobie moi rodzice pozwolili powiedzieć coś takiego do większości dorosłych. Jak to się dzieje, że w bliskich relacjach potrafimy być tacy okrutni?

I ja też się zmieniłam

To, że przestałam zależeć od rodziców sprawiło, że mnie pewne testy czy zachowania przestały ruszać. Po prostu mogę się rzadziej widywać, a jak odetchnę, to reagować spokojniej i lepiej się porozumieć. A czasem nawet przemyśleć i zrozumieć i wybaczyć i przejść ponad. Łatwiej wtedy nie przejmować się. Dobrze robi, jak się nie jest zależnym.

Po dorosłemu

W efekcie zapraszam rodziców na obiadki. Ja chętnie przygotowuję coś wystawniejszego (kuchnia osoby, która mieszka sama, ulega często żałosnemu uproszczeniu).  I zaczęłam widzieć zalety rodziców, które były przysypane codziennością, i drobnymi utarczkami. Tak dokładnie przysypane, że nie było ich widać.

Zdecydowanie polecam usamodzielnienie. Nawet bardzo toksyczne odzywki i zachowania zupełnie inaczej wtedy smakują. Jakoś tak „same” się poprawiają te relacje. Same.

Praca z marzeń

Praca znalazła mnie sama. Ma dużo zalet: mogę robić gdzie chcę i kiedy chcę. Byle mieć laptop i net. Mogę wyjechać, gdzie chcę. Wstać, kiedy chcę. A ja lubię pracować zrywami i akurat taka dowolność bardzo mi pomaga. I płacą. Chociaż tak całkiem „sama” to ta praca mnie nie znalazła, trochę jej pomogłam. A było to tak….

Początki

Parę lat wcześniej to ja znalazłam pracę (w ogłoszeniach o pracę w Gazecie Wyborczej). I ani ciekawe to za bardzo nie było, ani za dobrze nie płacili. Ale było, urlop dawali, kiedy chciałam, sympatyczni ludzie byli. Tylko 8-16, 8-16, praca-dom, praca-dom, jakoś tak …chciałam od życia więcej.

Nie miałam wtedy wizji jak to zrobić. Na kursie u Tadeusza Niwińskiego zaczęło mi świtać, że niezłym rozwiązaniem byłaby praca naukowa, zawsze miałam na to ochotę. Dłuższy czas, ponad rok zajęło mi wymyślenie co robić, oraz takie przeorganizowanie pracy, żeby mieć czas i wolną głowę na napisanie projektu badania, wyszukanie uczelni i przegryzienie się przez proces kwalifikacyjny. 

Minusy i plusy

Doktorat, oprócz pasma sukcesów, miał też całe mnóstwo nieudanych projektów, porażek i kręcenia się w kółko. To jest normalne w pracy naukowej. Z zewnątrz widać tylko ten sukces, który został opublikowany czy doprowadził do napisania rozprawy i nadania stopnia. Jak popytać doktorów, to często po drodze parę trupów różnych naukowych koncepcji pozostawili w szafach, czy raczej nie tyle w szafie, co na twardym dysku komputera. Ja też zostawiłam. Ale stopień mam. Natomiast nie mam swojej pracowni naukowej. A miałam mieć.  

Mimo braku pracowni otworzyło mi się parę możliwości pracy.  Teraz to już mogłam sobie sporo wybrać. To już była moja decyzja i plany. Wolność wyboru naprawdę zwiększa komfort. I nie chodzi mi o puste słowa „możesz wszystko”. Tylko - o planowanie i możliwości realizacji konkretnych realnych ścieżek swojej przyszłej (jak to szumnie zabrzmi) kariery. 

Nie mam dyplomu prawnika – nie otworzę aplikacji, nie mam wykształcenia informatycznego – trudno by mi się pisało program komputerowy, bo potrzebowałabym się tego dopiero uczyć. Ale w dziedzinie, w której już miałam wiedzę, pokazało mi się kilka realnych możliwości pracy, i to takich z sensem. Ta obecna wersja pracy jest tak dobra, że gdybym miała gwarancję, że się nie pozmienia do końca życia – to już nic więcej bym nie chciała. Gwarancji nie ma, przeciwnie, duża szansa jest, że niestety skończy się za kilkanaście lat. 

Dobry pracownik

Lubię myśleć, lubię wykonywać pracę z sensem i porządnie. Przykładam się do tego co robię. (Jaki sens jest robić coś do czego się nie przykłada?!). Wcześniej jakoś nie zastanawiałam się głębiej nad tą moją cechą. Dotarło to do mnie ostatnio, kiedy przypomniała mi się rozmowa z moją szefową z doktoranckiego okresu. Spytałam ją pod koniec doktoratu, dlaczego tak bez problemu zgadzała się na te moje urlopy szkoleniowe (na doktorat), skoro cały czas zdecydowanie brakowało jej ludzi do pracy. Odpowiedziała prosto: „przecież jak bym się nie zgodziła, to byś się zwolniła, a tak to na trochę, ale byłaś.”. 

Zastanowiłam się – fakt, miała rację. Nigdy nie doszłam do etapu zwalniania się, starałam się o przerwę z możliwością powrotu, żeby nie palić za sobą mostów. Bo z pracą naukową to jest tak, że albo wyjdzie albo nie wyjdzie – i tego wcześniej nie wiadomo. Bo jakby było wiadomo, to by się danej sprawy nie badało. Tak, że „poślizgnąć” się zawsze można. Liczyłam się z tym. Zostawiałam sobie furteczkę na powrót. Ale to, że otwarta furteczka czekała, było też moją zasługą – byłam dobra w tym, co robiłam.

Co dalej?

Nie mam gwarancji, że ta robota będzie trwać wiele lat, więc będę bezpieczniejsza mając coś jeszcze. I mam dwa pomysły. Zastanowię się, który wybiorę. Waham się między specjalizacją w moim głównym zawodzie (to robota pewna i płatna) a podłubaniem przy pewnym projekcie naukowym, co to mi z dawien dawna chodził po głowie, a taki jest trochę „z boku” do mojego wykształcenia i potrzebowałabym sporo się douczyć. Generalnie jest to praca związana z genetyką roślin i tworzeniem nowych odmian. Kołacze mi się po głowie i wraca. Może zdążę zrobić i to i to w moim życiu.

Sięgać po marzenia

To ważne, żeby dobrze wymyślić, co się chce w życiu osiągnąć, co chce się robić. Często oznacza to wyjście z dołka, z wygodnej koleiny życia, z ciepłej, bezpiecznej, trochę nudnej posadki. Namawiam. NIE do zmian, zmian, zmian, byle zmieniać i bez sensu. Namawiam do przemyślenia czego chcesz – i do pójścia za tym. 

Na kursach Tadeusza Niwińskiego w Akademii Mądrego Życia fajnie się takie rzeczy odkrywa, ale nawet jeśli nie wybierzesz tych kursów, to i tak namawiam do pójścia za tym, czego się chce, co się lubi, co się kocha, co jest realizacją siebie zawodowo. Wtedy praca jest przyjemnością. Pomyśl – kilka godzin dziennie przyjemności i jeszcze za to ci płacą… 

Małymi kroczkami

Nie od razu wiedziałam jak to zrobić, jak pozmieniać swoje życie, swoją pracę. Znalazłam ostatnio takie fajne porównanie: światła samochodu oświetlają szosę tylko na 200 metrów, ale mimo to można pokonać nocą drogę z Zakopanego do Szczecina. 

Teraz znacznie mniej się boję tego, że nie od razu wiem jak coś zrobić. Robię tyle ile mogę, planuję jak najdokładniej, dowiaduję się jak najwięcej. A i tak często działam wiedząc baaaardzo mało i ucząc się w trakcie. I tak ma być!

Wizja

Dawno, dawno temu wyjechałam w Tatry, do schroniska, do Murowańca. I siedziałam  w sali jadalnej po jakieś wyprawie, widok z okien piękny, dzień pełen słońca, - i pomyślałam, że fajnie byłoby mieć taką pracę, żeby móc tutaj siedzieć. Rano przelecieć się na spacer nad staw, albo w góry, a wieczorkiem popylać na laptopie. Net jest – tam jest zbocze wyniesione ponad Podhale i komórki mają świetny zasięg. Można by zlecenia robić, albo pisać książki. Cud miód. Taką miałam wizję siedząc w schroniskowej przemiłej sali jadalnej. I dokładnie taką pracę mam! Ja ją sobie wymyśliłam. I „sama” przyszła. 

Trochę jak z tym wymyśleniem mieszkania, kiedy nie miałam odwagi marzyć „szeroko”, tylko wymyśliłam bodaj mały własny kąt, nawet lodówka może być w pokoju, jak się we wnęce kuchennej nie zmieści. Pisałam wcześniej – tam właśnie stoi lodówka…. Na szczęście przy wizji pracy - to już nie czułam się malutka, i nie myślałam w stylu „oby tylko”. Tylko naprawdę pomyślałam o pracy idealnej. Takiej, jaką bym chciała.

Można się z tego śmiać, ale to działa. Przyciągamy to, czego pragniemy. Wybieramy, szukamy możliwości, czasem podświadomie, często podświadomie. Dlatego fajnie mieć dobrze i dokładnie wymyślone, czego się chce – a to jakoś tak samo przychodzi. 

I - uwaga – należy myśleć odważnie, szeroko, pełną piersią. Bo inaczej lodówka będzie stała za drzwiami. W sumie lepiej mieć małe mieszkanie z lodówką w pokoju niż żadne, ale jeszcze lepiej mieć kilkupokojowe ze sporym salonem, z którego są wejścia do pokoi i do kuchni, nie? I z ogródkiem, albo z tarasem widokowym. 

Z pracą i jej wizją na dalsze lata -  idzie mi nieźle. Gorzej ze związkami. Wymyśleć dobre małżeństwo? Ojoj. A co to jest dobry związek? Swoją drogą, jeśli w jakimś obszarze wymyślanie „nie idzie” to jest to sygnał, że coś tu jest, coś się dzieje, może czegoś się nie wie, czy czegoś boi ale warto się temu przyjrzeć. W każdej dziedzinie życia. Miłosnej, zawodowej, każdej.

Realizacja

Pracować i wytrwać w dążeniach. Powtórzę: kursy były dla mnie okazją, żeby się nauczyć jak zmieniać życie, jak sobie układać, jak wymyślać i planować dobre rzeczy dla siebie. 

Akurat w Akademii jest tak, że nie tylko kurs i potem koniec, wracamy na stare śmieci. Tylko można kontynuować, wracać, dyskutować na czatach czy na grupie „sens”. Jest sporo możliwości trwania w dobrym podtrzymującym zmianę otoczeniu. Sam kurs to może być mało, dobrze jest mieć jeszcze kontakt z sensownymi, podobnie myślącymi ludźmi. 

Ja mogłam i zrobiłam sobie fajne życie i chcę więcej. Ty też możesz.

Droga uporu

Wanda Kowalska

Początek ścieżki zmian

Od czego zaczynają się zmiany?
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Każdy z nas przechodzi swoją ścieżkę zmian z innego punktu. Każda ze zmian zaczyna się od zmiany przekonań, nastawienia na otwartość, na eksperymenty. Moje zaczęły się od odkrycia Internetu.  Dla wyjaśnienia - jestem osobą niedosłyszącą. Moja komunikacja z innymi ludźmi bardzo z tego powodu szwankowała. Byłam skryta, milcząca, nieśmiała. Zazwyczaj  stałam z boku grupy, bardziej jako obserwator niż uczestnik. To unikanie kontaktów z innymi ludźmi powodowało, że brakowało mi odporności na manipulacje, nie panowałam nad emocjami. 

Moja ścieżka zmian zaczęła się od Internetu... od odkrycia możliwości swobodnego posługiwania się słowem pisanym.

Tak pisałam 25.12.2007 o komunikacji i swoich problemach w moim blogu Wandosek:

Konsekwencja wypowiedzianych słów. Puszczonych w eter, przestrzeń, zaistniałych... 

Skoro słowo (czy to napisane czy wypowiedziane ) jest wyrażeniem naszych myśli - jesteśmy całkowicie za nie odpowiedzialni.  W 100 %.  
Przerażające jak często nadwyrężamy zaufanie do nas samych. Wyrzucamy w emocjach słowa jak kule z karabinu, cedzimy je specjalnie używając jako narzędzia manipulacji. Nawet gdy znamy ich konsekwencje. Słowa mają MOC.
Mogą zabić, mogą skrzywdzić, dać radość i nadzieję, poprowadzić, uśmierzyć ból . 


Umiejętność komunikacji jest najważniejszą sprawczą siłą naszego rozwoju.
Niesłyszące dziecko jest zamknięte w swoim umyśle, szuka innych dróg wyrazu, jest odrzucane poza grupę . Wiem, znam tę sytuację z autopsji...

Przez wiele lat miałam ograniczoną zdolność odbierania dźwięków, długo nieleczone schorzenie zaowocowało koniecznością noszenia aparatu słuchowego. Dopiero wtedy poznałam, co oznacza słyszeć. Przez długie lata jednak, zanim zaczęłam się starać o aparat, byłam zamknięta w swoim wewnętrznym świecie i sądziłam, że tak po prostu ma być. 
Momenty gdy nie rozumiałam co się do mnie mówi, gdy uciekałam udając, że jest OK, gdy udawałam, że słyszę ... 
Mogę stwierdzić, że znacznie też wzrosła moja odwaga jeśli chodzi o wyrażanie siebie, zdolność komunikacji i wyrażania swoich myśli . W obecnej chwili czekam na operację uszu. W Instytucie pod Warszawą.

Wszelkiego rodzaju komunikatory, fora, blogi i czaty to możliwość kontaktu z ogromną ilością osób, w 99% w ogóle nie znanych i nie poznanych. A ja byłam "głodna" rozmów i poznawania. Poczucie anonimowości otwierało na eksperymentowanie nawet z tematami wykraczającymi poza tzw. normy. Trochę to wyglądało na odrabianie zaległości mojego życia.

Wędrując któregoś sierpniowego dnia  2006 roku po czatach trafiłam na pokoik, w którym była tylko jedna osoba. Miałam już doświadczenie w dyskusjach czatowych, więc i tutaj czułam się swobodnie. Dyskusja dotyczyła zainteresowań i eksperymentów. W większości moich. Po tej dyskusji wracałam tam prawie codziennie. Do dziś zastanawiam się, co przyciągnęło mnie do tego pokoju. Przecież w necie są ich setki. Ja po jednej rozmowie byłam zaintrygowana. Może tu chodziło o tę szczególną uważność i otwartość na rozmówcę, a zarazem też dystans do treści? 

W każdym razie wracałam do pokoju SENS z ciągłą ciekawością i niedosytem. Moim pierwszym rozmówcą był, nieznany mi ani z nazwiska ani z działań, Tadeusz Niwiński, z nickiem na czacie Sens Życia.

Czat i Akademia – lekcje odporności

Co można robić na czacie? I po co ludzie tam chodzą?

Ten rodzaj komunikacji to sposób na nudę, strach, niedowartościowanie, potrzebę bliskości czy przynależności do jakiejś grupy. Anonimowość plus możliwość kreowania siebie takimi jakim chcielibyśmy być, a się boimy powoduje że przełamujemy bariery które nas blokują.  Pozbawieni strachu który niesie ze sobą realny  kontakt otwieramy się na innych ludzi. Czat to narzędzie. To w jaki sposób je wykorzystamy zależy od nas samych.

Mi bardzo pomógł. Nauczyłam się dzięki dyskusjom w pokoju sens jasno wypowiadać swoje myśli. Przełamałam strach przed ludźmi. To jedna korzyść. Druga wynikła z faktu znalezienia się wśród osób dążących do rozwoju i poszukujących swojej drogi w życiu. Myślę, że bardzo celne jest powiedzenie " z kim przystajesz, takim się stajesz".

Z czasem zarówno „Sens Życia” czyli Tadeusz Niwiński jak i inne osoby poznane na czacie w pokoju SENS stały się dla mnie bardzo realne. W ten sposób poznałam ludzi działających w Stowarzyszeniu Akademia Mądrego Życia. Podjęłam też decyzję, aby zapisać się do tego stowarzyszenia. Dlaczego?

To właśnie ci ludzie i sposób w jaki patrzyli na świat mnie przyciągnęło. Filozofia, że "wszystko zaczyna się od Zrozumienia". Idea nauki i przekazania mądrego sposobu na życie. Tylko jak się tego nauczyć? Co zrobić aby tak żyć? Jaka jest ta droga? Oj, dużo miałam takich pytań. Ale wiedziałam jedno - to nie przychodzi tak od jednej dyskusji czy przeczytania książki. Cały ten proces zmian wymaga przede wszystkim pracy i moich chęci do tej pracy.

Moja działalność w Akademii zaczęła się od uczestniczenia w dyskusjach czatowych oraz dyżurów w pokoju SENS. Potem nauczyłam się opracowywać transkrypty z tych dyskusji, listy z grup dyskusyjnych. To mrówcza praca i bardzo potrzebna. Stowarzyszenie tworzą ludzie. Wiedza o tym jak myślą, dlaczego działają i przekazanie jej dalej to jeden z celów jego istnienia.

To, co działo się ze mną, moje przemyślenia i reakcje miały swój oddźwięk w moich relacjach poza internetowych. Byłam bardzo podekscytowana znalezieniem takich ludzi, działaniem wśród nich. Opowiadałam więc swoim znajomych o Tadeuszu, dyskusjach, działaniu Akademii. O tym co ja czuję i co robię.  Trafiłam na swego rodzaju mur. To było zaskoczenie dla mnie. To co dla mnie było proste, zrozumiałe, budziło niepokój a mój entuzjazm był odbierany jako zagrożenie. Oskarżenia o sekciarstwo, zbijanie kasy kosztem oszołomionych ludzi czy pranie mózgu dosyć często się przewijały w różnych dyskusjach. 

Myślę, że z jednej strony był to strach przed czymś obcym, przed sposobem myślenia dotyczącym odpowiedzialności za swoje życie, a z drugiej zaś podejrzliwość wywodząca się z przekonania, że jeśli ktoś do czegoś doszedł w swoim życiu, to na pewno kosztem innych.

Rozumiem strach przed nieznanym. Sama często go doświadczałam, a teraz też czasem mam obawy. To mogą być silne emocje. Jednak ocenianie kogoś bez sprawdzenia faktów, lub przeinaczanie ich na swoje wyobrażenie nie jest w porządku. Strach można oswoić właśnie przez zrozumienie. Ocena i krytyka jest blokadą na zrozumienie.

To co podtrzymało moją decyzję, pomimo takich negatywnych reakcji otoczenia, to mój upór i przekonanie, że skoro ja się dobrze z tym czuję, skoro w jakiś sposób mnie to "kręci" i do tego nie szkodzi innym, to ma to sens i jest dobre. I nawet jeśli czegoś do końca nie rozumiem, to warto poszukać sposobu aby zrozumieć.

 To może się wydawać komuś egoistycznym podejściem. Jednak to, jak ja się czuję i jak myślę ma wpływ na moje relacje z moimi najbliższymi. Moja pewność siebie i pozytywne nastawienie do życia, moja rodząca się wtedy świadomość odpowiedzialności za moje życie i rodzinę dawała mi już wtedy znaczną przewagę w życiu osobistym i odporność na różne sytuacje konfliktowe. A było takich sporo ( kto nie ma problemów?). 
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Jeszcze przed pojawieniem się w Akademii miałam kryzys w małżeństwie. Takich historii jest pełno wszędzie - zagubienie, niezrozumienie, brak porozumienia, utrata sensu... Gdzieś coś się pogubiło w codzienności życia, zabrakło odpowiednich działań. On się boi, ja też... emocje, wybuchy nie prowadzące do rozwiązań. A każde z nich coraz bardziej oddala od siebie.  

Pierwszy krok do rozwiązania, to właśnie zrozumienie dlaczego. I popracowanie nad skuteczną komunikacją. Teraz gdy o tym piszę z perspektywy kilku lat, patrzę na to z dystansem. Wtedy były to gorące emocje i sporo łez. Nie tylko moich zresztą. Dzieci bardzo na tym cierpiały.

W pewnym momencie zdałam sobie sprawę, że nie sposób uciec od strachu. Trzeba stanąć naprzeciw niego i zajrzeć mu w oczy. Przestałam uciekać. Nawet gdy się bałam stałam naprzeciw i szukałam rozwiązań. To zostało mi do tej pory.  Nie należę do osób poświęcających się czemuś czy komuś, nie ma we mnie męczeństwa. Jeśli coś robię, to wynika to z mojego przekonania że tak trzeba. Trzeba stanąć naprzeciw strachowi i emocjom, opanować sytuację, to tak robię. I koniec dyskusji... Akademia dała mi wiedzę i wsparcie, potrzebne by nauczyć się radzić sobie w takich sytuacjach. Ja ją tylko dostosowałam do swoich potrzeb.

Trochę to trwało. Kilka lat nauki i szukania zrozumienia, do tej pory  zresztą się uczę. Do tych spraw pewnie jeszcze wrócę w swej opowieści nie raz.

Realny świat – lekcja celowości i skuteczności

W czerwcu 2007 roku po raz pierwszy pojechałam do Łodzi na Forum Klubów Akademii Mądrego Życia. Po raz pierwszy miałam okazję spotkać na żywo ludzi, z którymi od kilku miesięcy rozmawiałam na czacie, wymieniałam maile, bądź słyszałam o nich, że są, że działają. 

Byłam stremowana strasznie... i zarazem zaskoczona ciepłem, powitaniem. Szczególną [image: image37.jpg]


uwagę zwróciłam  na powitanie  "na misia" - naturalne, ciepłe , serdecznie przytulenie. Tak po prostu.  Pamiętam, że mimo tego byłam spięta. Czułam  się  niepewnie, trochę zagubiona. Wolałam nadal zostać z boku i obserwować. Znacznie łatwiejsze były dla mnie  kontakty internetowe niż realne.

Byłam już członkiem stowarzyszenia, brałam więc udział jako członek wspierający i zarazem sekretarz w Walnym Zgromadzeniu które odbywało się podczas Forum. Także w wyborach wewnętrznych Akademii. Wtedy to po raz pierwszy wzięłam na siebie odpowiedzialność związaną z czymś poważniejszym niż dyskusja czatowa. Kandydowałam i zostałam wybrana do Komisji Rewizyjnej Stowarzyszenia. Kurcze i to jako jej przewodnicząca! Jak dla mnie to był skok na głęboką wodę. Skok z lekkim popchnięciem, bo szczerze mówiąc nie wiedziałam co i jak mam właściwie tam robić. Nauczyłam się tego dopiero w trakcie trwania kadencji. 

Wróciłam do domu z nowym doświadczeniem i nową nauką do zagospodarowania. Podjęłam się czegoś pomimo niepewności czy dam radę. Wiedziałam jednak, że nie zostanę z tym sama. Czułam wsparcie Tadeusza i innych znajomych z Akademii. Nauczyłam się pytać i słuchać. To też wymaga pewnej odwagi osobistej - bycia "naiwnym", pytania, szukania, popełniania błędów i przyznania się do nich. W tym samym roku wzięłam udział w  Kursie Liderów w Silnej Nowej.

Zanim dotrę do opowieści w jaki sposób dotarłam na ten kurs i jakie konsekwencje miał w przyszłości opowiem o mojej pracy.

Długo nie wiedziałam kim chcę być i dlaczego. Skończyłam technikum rolnicze i zdałam maturę. Gdy przez długi czas nie mogłam znaleźć pracy zrobiłam kurs stolarza meblowego i trafiłam do fabryczki produkującej krzesła i stoły, a następnie do innej produkującej meble z płyty. W międzyczasie znalazłam  dwuletnie studium zaoczne i zaczęłam tam naukę, która dała mi zawód animatora kultury. Znalazłam pracę jako młodszy instruktor do spraw imprez w Ośrodku Sportu i Rekreacji, gdzie raczej nie nauczyłam się wiele. Potem wyszłam za mąż i urodziła się nasza córeczka. Zajęłam się dzieckiem i domem.

Znów długo pozostałam bez pracy zarobkowej. Aż  trafiłam do pracowni plastycznej pod koniec 1998 roku. Tam  zaczęłam uczyć się malowania ikon. Od dziecka lubiłam malować, ta praca dawała mi taką możliwość. Zostawałam sam na sam z określoną pracą malarską, określonym zadaniem. Miałam wzór i zaczynałam od początku, aż uzyskałam zadowalający efekt. I kolejna praca, i kolejna ikona.  Pamiętam, że moją pierwszą ścierałam chyba sześć razy zanim cokolwiek zaczęła przypominać. Uczyłam się obserwując inne malujące koleżanki i samodzielnie eksperymentując. Podchodziłam do tej pracy poważnie i ze skupieniem. 

Malowanie to było właśnie to COŚ, co z czasem stało się moją pasją i pracą zarazem. Wymagało ode mnie nauki samodzielności i wytrwałości,  rozplanowania swojej pracy i szukania jak najlepszej drogi do jej realizacji. Robiłam to nie tylko dla pieniędzy, ale też dlatego, że pokochałam malowanie. Pracownia stała się też moją szkołą życia. Na początku zahukana i milcząca z czasem nauczyłam się radzić sobie w różnych sytuacjach związanych ze współdziałaniem w tamtejszej grupie. 

Gdy trafiłam do Akademii nadal pracowałam w pracowni ikon. Tam też opowiadałam swoje przeżycia związane z Akademią i dyskusjami. Reakcje były bardzo różne... od zainteresowania aż po wyśmianie. Zainteresowanie okazały najbliższe mi przyjaciółki, próbą wyśmiania i chyba też w ten sposób odciągnięcia mnie od zmian zareagowała szefowa. 

Teraz zastanawiając się nad tym wszystkim - nie wiem jak długo bym była jeszcze w tej pracowni. Zaczęło się sypać gdy problemem stało się normalne zatrudnienie za normalne pieniądze. Szefowa chyba też czuła się bezsilna wobec problemów jakie narastały - z brakiem [image: image38.jpg]


zbytu, zamówień, ściąganiem pieniędzy od kontrahentów. 

Prowadzenie biznesu  wymaga sporej wiedzy i doświadczenia, i chyba też odporności. W każdym razie pod koniec moich działań w pracowni panowała tam nieciekawa atmosfera. A ja czułam się jak na wzburzonym morzu - emocje związane z pracą, domem i Akademią nieźle mną rzucały. Czułam się trochę jak łódka z napiętym żaglem - gdzie mnie wiatr popchnie tam płynę. Nie wierzyłam, że coś może zależeć ode mnie. A to, co się działo brałam za moje szczęście po prostu, za los.

I wtedy przyszedł czas na zwrot o 180 stopni. Kolejny przypadek na mojej drodze zmian - Kurs Liderów. Nie planowałam na nim być, szukałam wykrętów, wszelkich przeciwności aby mnie tam nie było!

Pytałam męża - nie zgodził się ( nie byłam ubezwłasnowolniona!), pytałam szefowej - nie zgodziła się (ciekawe, według niej byłam złą malarką, złą matką i żoną, i miałam czas na takie tam brewerie), nie miałam pieniędzy na wyjazd (nie mogę więc jechać), nie miał kto popilnować moich dzieci (rodzina nie chciała a mąż miał pracę). Słowem cały świat był  anty nastawiony. Tak wtedy myślałam...

Aby mnie ruszyć potrzebny był silny bodziec emocjonalny, silne wsparcie i duużoo cierpliwości. Skąd przyszła ta pomoc? Z Akademii - ruszył mnie Tadeusz przy wsparciu  Agatki Lorenz. 

Tutaj warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden fakt: w Akademii istnieje swego rodzaju sieć wsparcia i ukierunkowania rozwoju. Osoby zainteresowane pomocą i udzielaniem pomocy współdziałają ze sobą w układach mentor/partner. Ja też byłam wtedy w takim układzie. Pamiętam, że Tadeusz jasno wtedy stwierdził, że bez ukończenia tego pierwszego etapu Kursu Liderów nie widzi możliwości mojej dalszej nauki. Odebrałam to wtedy jako odrzucenie, rezygnację z układu. Wiem, że było to tylko moje przekonanie i emocje.
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Przeszłam chwilę załamania. A potem zaczęłam myśleć. Przyszedł czas na rozmowę. Na szukanie wyjścia z sytuacji. Sporo mi dały dyskusje z Agatką. Pomogła mi w odnalezieniu się w tej sytuacji i łagodnie nakierowała na myślenie o szukaniu rozwiązań. Jeśli się czegoś naprawdę mocno pragnie, tak całą duszą, to następuje zmiana myślenia. To pragnienie mogło mnie złamać, a mogło też dać siłę do wyjścia z mojego własnego zamknięcia, mojej własnej osobistej blokady, którą sama sobie nałożyłam.  Walczyłam sama z sobą wtedy. Nie ma chyba większego przyjaciela i wroga niż my sami. 

Wygrałam tę walkę – w ciągu 24 godzin mobilizacji znalazłam wyjście z każdej z hamujących sytuacji. Przy wsparciu dzieci, które wtedy stanęły za mną (były świadkami mojej walki i emocji) przekonałam męża. Znalazłam u koleżanki miejsce dla nich na czas, kiedy mąż był w pracy.  Trzy koleżanki pożyczyły mi wtedy brakującą sumę pieniędzy. 

Co do szefowej - zadzwoniłam w nocy aby ją tylko poinformować, że jednak jadę... to też wymagało odwagi. I z poślizgiem jednego dnia wyjechałam!

Dotarłam autobusem do Międzyrzecza, stamtąd wybrałam się na piechotę do Silnej Nowej. Nie wpadłam wtedy na pomysł  aby zadzwonić i poprosić aby ktoś po mnie przyjechał - myślałam o tym aby dotrzeć do celu i przejście na piechotę tych kilku kilometrów wydało mi się już tylko małym spacerkiem. Przeszłam przecież już  taki kawał drogi przez emocje!

Podwiózł mnie sołtys swoim fiatem, wskazał dalszą drogę do ośrodka... przez piękne łąki i las. Szłam w słońcu i rozkoszowałam się tą drogą. To była moja wygrana! Nagroda...  Gdy dotarłam do celu byłam szczęśliwa. Kurs trwał w najlepsze. Zaczekałam aż skończą ćwiczenia rozmawiając z gospodynią ośrodka i zajadając kawałek pysznego ciasta. 

Pierwszy etap Kursu Liderów dotyczy Niezależności. Drugi - współzależności, trzeci- samorealizacji, czyli poszukiwania własnej misji. Nadal byłam tam bardziej jako obserwator niż czynnie działający uczestnik. Po prostu  bałam się  wyjść trochę dalej poza obręb swoich umiejętności. Tych poznanych i oswojonych. 

Kurs to niezłe laboratorium do eksperymentów. Zamknięcie w kilkunastoosobowej grupie osób nastawionych na rozwój i poszukujących nowych odkryć w sobie do czegoś obliguje. Skoro dotarłam tak daleko to zależało mi na tym, aby skorzystać z tej okazji jak najwięcej. Powoli więc przełamywałam w sobie strach i wychodziłam ze swojej skorupki. Pomagało w tym nastawienie ludzi - ciepła i pozytywnie myśląca grupa tworzy energię, która zaraża sposobem myślenia wszystkich wokoło.

 Na tym kursie po raz pierwszy brałam udział w spotkaniu Klubu Sukcesu, po raz pierwszy występowałam ze swoją mową programową, po raz pierwszy grałam w grę „Wojownicy i pasterze”.  Brałam też udział w bardzo różnych ćwiczeniach, których sens nie do końca rozumiałam. Każde z takich doświadczeń zostawiało swój ślad w moim umyśle, każde potem analizowałam. 

Moja pierwsza w życiu mowa programowa była niesamowitym przeżyciem. Choć czytałam ją z kartki miałam całość w umyśle.

Mowa z cyklu "JA" -  OBRAZ
Stojąc w pewnym oddaleniu patrzę na obraz. Zastanawia mnie siła ręki, która poprowadziła ten pędzel, oczy, które wybrały kolory i myśl scalająca to wszystko w całość . 

Widzę, że początki nie były łatwe. Mieszanina plam i niepewnie poprowadzone linie. Gniew i zamknięcie myśli. Obserwacja spoza czarnych krech. Istny kamuflaż istoty niepewnej i zamkniętej. Obserwatora świata, pełnego strachu ale i narastającego buntu.
Patrzę dalej – jak w zwolnionym tempie narasta chaos drobnych linii, jak sieć pęknięć w pancerzu, jak trzepot skrzydełek nowo wyklutego motyla. Czyżby zaskoczenie?
Zakłopotanie? Dlaczego nie wcześniej nastąpiło to obudzenie? Nie wiem. 

Patrzę na coraz pewniejsze i cieplejsze w swych barwach plamy. Intensywne odcienie słońca nadal mieszają się z szarościami. Malarka stawia nowe kroki w swojej twórczości. Nadal niepewna i ostrożna, jednak nie poddaje się .
Trwa praca nad dziełem życia . 
Smakuje każdy nowoodkryty kolor zachłannie jak dziecko. Delikatnie miesza składniki, coraz to odważniejsza w ich doborze.
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Wyczuwam to ... uśmiecham się. Ręka sama się wyciąga w kierunku dzieła, palce badają każdy ruch pędzla. Uczą się, naśladują.
Taak, to moje dzieło – mam świadomość - mówią plamy. Znam strach, niepokój. Jednak nie cofam się. Każda plamka zna swoje miejsce w rzeczywistości obrazu. Każdy ostrzejszy akcent to nauka czegoś nowego. Całość nabiera płynnego rozmachu. 
Wyczuwam akceptację i zaczątek planów. Kolejna bariera tłumiąca radość życia powoli zanika. Strach przed użyciem nowego koloru mija. Ech te barwy. Widać, że zasmakowała w tworzeniu. Warto było podjąć walkę i uparcie dążyć do celu.

Obserwuję dalej – docieram do niezamalowanego płótna. Szkic już rozpoczęty – widzę Przyszłość rysującą się delikatną kreską. Nowy Temat już ma swój zaczątek. 
Lubię patrzeć na ten Obraz. Widać w nim duszę jego twórcy, emocje i świadome decyzje, marzenia i plany. Diabelny upór i apetyt na życie. 
Myślę – każdy z nas jest malarzem swojego obrazu.

Pamiętam, że dla osób, które chciały w przyszłości działać jako trenerzy zostały zorganizowane dodatkowe zajęcia  po ukończeniu całego kursu Liderów. Ja mogłam zostać tylko na pierwszym etapie, na tym dotyczącym niezależności. Wróciłam do domu z konkretnym celem przyjazdu na ćwiczenia dla przyszłych trenerów za 10 dni. Nie pytałam się wtedy czy mi wolno, ja po prostu wiedziałam, że tam będę. Dla mnie to był jasny cel. Chciałam zostać trenerką (decyzję podjęłam chyba właśnie na tym kursie), więc  potrzebowałam tam po prostu być. I pojechałam...

Porównując "wyprawę" na Kurs Liderów z wyjazdem na spotkanie dla trenerów - ogromna różnica w odczuciach, w rozumowaniu, ogólnie w  podejściu do działania.  Nauczyłam się ważnej rzeczy - że ode mnie zależy to, w jaki sposób będę żyła. To jak myślę, czuję. To był wielki krok do zmian.  

Moje życie nie zmieniło się jak za pstryknięciem palców... nie, nie było pstryk i już. To nie czary. Coś zostało zapoczątkowane, zasiane. Teraz, aby z ziarenka wyrosła silna roślina, potrzeba było pielęgnacji i pracy nad nią. 

Jeszcze jedna sprawa została zapoczątkowana w tym 2007 roku - mój blog Wandosek. Piszę go od 6 maja 2007 roku. Nadal piszę... to zapis myśli, odczuć, dyskusji z samą sobą. Zapis zmian i nastawienia do życia. Plus trochę mojej twórczości.

Wejście w niezależność – zmiany świadomości

Jakie były fizyczne zmiany po powrocie z Kursu Liderów?

Pierwsze - spotkanie z szefową... Wymagało ode mnie zaakceptowania wszystkich konsekwencji bez tłumaczenia się. Fakty są takie a nie inne i kropka. Atmosfera bardzo się oziębiła ... a ja z czasem zaczęłam szukać przez Biuro Pracy innej pracy zarobkowej. 

Znalazłam chwilowe zaczepienie w sklepie meblowym. W trakcie załatwiania, z dnia na dzień właściwie, moja kilkuletnia współpraca z pracownią ikon definitywnie uległa zakończeniu. A ja trafiłam na okres próbny do sklepu meblowego.

Zmiany w domu? Większa energia do działania i więcej radości z tego. Faktem jest, że od tamtej pory odzyskałam energię do życia i bardziej się otworzyłam na świadome zmiany. Zmiany we mnie z czasem stały się zmianami w relacjach rodzinnych. Nie sposób zmienić tylko siebie bez zmian w otoczeniu - inaczej myślisz, inaczej reagujesz, tworzysz inne możliwości relacji. Bez szukania winnych, oparte na świadomym działaniu. A to już jest coś...

Długo nie pracowałam w tym sklepie. Okres próbny zakończył się fiaskiem - nie sprawdziłam się jako sprzedawca mebli ani sprzętu AGD. Zaczęłam się zastanawiać nad tym co potrafię i co umiem robić najlepiej. Nad malowaniem. 

W międzyczasie zapoznałam przez Internet  ciekawego człowieka o imieniu Krzysztof, który także miał spory wpływ na moje działania. Weszłam w mój okres niezależności z pomysłem, aby zacząć działać na własną rękę z malarstwem ikon. Krzysztof wspierał mnie w tym postanowieniu, zaś mąż bardzo się bał tak radykalnej zmiany.  Polubiłam Krzyśka za jego bezpośredniość i umiejętność dogadania się w każdej sytuacji. Mieliśmy sporo wspólnych zainteresowań,  zaczęliśmy więc fantazjować o wspólnej firmie i współpracy na szerszą skalę, nie tylko w malarstwie.

Zaczęłam się  zastanawiać i szukać informacji  jak zakłada się firmę, co jest potrzebne. Najlepszą skarbnicą wiedzy okazał się Internet. Nie trzeba nawet szczególnych umiejętności - wpisujesz w przeglądarkę Google słowa kluczowe i wyskakują ci strony z poszukiwaną zawartością. Trzeba tylko chcieć, a wiedza jest na wyciągnięcie ręki.

Po zakończeniu umowy o pracę ze sklepem meblarskim znów zapisałam się do Urzędu Pracy jako osoba poszukująca pracy i bezrobotna. Dowiedziałam się  że na założenie własnej działalności można uzyskać dofinansowanie  przyznawane przez Urząd pracy. Aby je uzyskać jest potrzebny biznesplan oraz żyranci. Wtedy można było dostać nawet 13 500 zł. Jak dla mnie była to dosyć duża suma. Długo zastanawiałam się czego chcę, jak miałoby wyglądać moje "prywatne królestwo".  Przyznam się, że takie planowanie wymagało ode mnie zmiany myślenia z "tu i teraz" na "przyszłościowe". Nie było to łatwe zadanie.  

Samo założenie firmy jako papierkowa robota jest stosunkowo proste. Rozwinięcie jej i ukierunkowanie rozwoju wymaga celowego działania i planowania. Wymaga też odwagi, wyjścia poza myślenie, że jest się zależnym od decyzji innych osób. Przestawienia się na myślenie – jak, jaki wpływ ja mam na  decyzje i jak uzyskać to, czego chcę.

Walczyłam nie tylko ze swoim myśleniem, ale też z obawami moich najbliższych. Mąż też się bał... wynikały na tym tle między nami  konflikty i gwałtowne dyskusje. Ja poszukiwałam rozwiązań dla swoich obaw, on walczył o to, aby je zdławić po prostu nie działając, bądź zamykając jakiekolwiek rozpoczęte działania.  Przydał się tutaj mój diabelski upór i nabyta już w trakcie małżeństwa pewna odporność na gwałtowne reakcje małżonka. I to nowoodkryte poczucie niezależności. 

Bez  Kursu Liderów raczej nie wyszłabym poza bezpieczną i znaną "szarą strefę". Tak to określam - moja wizja siebie wtedy, to ja żyjąca gdzieś w jakiejś szarej mgle, wśród obaw, strachu, niepewności. Bez planów na przyszłość. 

Bardzo przydało się wsparcie Krzyśka - wiedziałam, że robię dobrze i miałam wspólnika.  Moim błędem było to, że zamiast jawnie działać, działaliśmy za plecami mojego męża, Jarka. Tzn. on wiedział że mam kogoś do pomocy, jednak nie wiedział wszystkiego. Że ta osoba jest dla mnie  naprawdę silnym wsparciem. I zarazem, czy też dzięki temu, ma duży wpływ na mnie. Dostałam od Krzyśka to, czego oczekiwałam a nie mogłam  wtedy dostać od męża. 

Ciekawe ile działań musiało się zebrać razem, ile doświadczeń i zmian abym podjęła tak odważną decyzję: działania w Akademii, wsparcie i nauka Tadeusza, zmiana nastawienia w stosunku do męża, poczucie niezależności (Kurs Liderów), wsparcie Krzysztofa, mój upór i zmiana myślenia w stosunku do planowania (nauczyłam się w Akademii planować i ćwiczyłam się w tym nowym doświadczeniu).

Decyzja została podjęta, weszła zaś w fazę realizacji kilka dni potem, gdy szłam ulicą i zauważyłam biuro, które reklamowało swoje usługi (pomoc) przy wypełnianiu wniosków o dotacje unijne. Zajrzałam tam praktycznie z marszu. Umówiłam się na spotkanie i wróciłam już z dokumentami do wypełnienia.

Teraz myślę, że wypełnienie tych dokumentów nie jest trudne. Trudność sprawiało mi wtedy dokładne rozpisanie planu biznesowego. Do tego rodzaju dokumentów ważne jest szczegółowe i przyszłościowe patrzenie na całość planu. O tak, to wymagało naprawdę solidnej pracy z mojej strony. 

Ciekawa sprawa – biuro, które miało mi pomóc, a właściwie pani z biura, za bardzo nie orientowała się w czym może pomóc. Bardzo dobrze za to zorientowana była w umowie pomiędzy mną a biurem która opiewała na 500 zł  płatne gdy otrzymam całą wnioskowaną kwotę. Przyznam się, że oczekiwałam, że ktoś mi powie jak napisać TAKI biznesplan aby komisja bez problemów przyznała pieniądze. Hmm, nawet w ogóle jak napisać biznesplan… nie miałam o tym zielonego pojęcia.

Od czegoś jednak trzeba było zacząć. Zaczęłam więc od szkicu na czym w ogóle chcę zarobić, gdzie i w jaki sposób (malarstwo, biżuteria, wyroby ze skóry i ratanu, sklepy, galerie, Internet). 

Kolejną sprawą było rozeznanie się w cenach i potrzebnym sprzęcie. Zaczynając od najdroższego i najważniejszego a kończąc na tym najmniej potrzebnym a przydatnym. I tak coś zaczęło się wyłaniać i klarować. 

Do mnie dopiero wtedy dotarło, że pani z biura raczej nie miała możliwości aby mi pomóc. To ja miałam doświadczenie zdobyte podczas pracy  w pracowni ikon i ja wiedziałam czego chcę. Ona może najwyżej sprawdzić, czy wpisane zostało to we właściwe rubryczki. Zostałam jednak z podpisaną umową. Cóż, stwierdziłam że to kolejna nauczka. Może drogo będzie opłacona, ale czegoś doświadczyłam dzięki niej i zrozumiałam. Odstawiłam więc te żale na boczny tor i skupiłam się na moim pierwszym w życiu planie biznesowym.

  Rozplanowany szkielet zaczął zarastać kolejnymi punktami jak drzewko listkami. Gdy miał on już jako taki wygląd wysłałam go Krzyśkowi. Nie pamiętam już dokładnie co mu nie pasowało, ale miał jakieś wątpliwości. Ok, to pierwsza taka rzecz stworzona przeze mnie… idealna od razu nie będzie. Przestałam się tym jakoś przejmować. Robiłam swoje.

Mając już biznesplan i znając kwotę jaką mogę maksymalnie uzyskać rozliczyłam zapotrzebowanie na towary i sprzęt według tej kwoty, wliczając nawet 500 zł dla firmy pomagającej. W sumie 13 500 zł. Rozpisałam to wszystko we wniosku, dodając nawet od zainteresowanej współpracą firmy ( już kiedyś u niej działałam pomagając w malunkach) kartkę z informacją, że „jest zainteresowana”. I złożyłam całość w Urzędzie Pracy. Pozostało tylko czekać na decyzję komisji. 

Chyba po trzech tygodniach dostałam informację, że wniosek przeszedł pozytywnie. Super! To teraz jeszcze żyrantów trzeba znaleźć. Wtedy okazało się z najbliższych mi osób wierzy we mnie, a kto nie. Po dosyć długich dyskusjach z rodziną i znajomymi wyłoniły się dwie wspaniałe osoby, brat i przyjaciel, które mi zaufały. Bardzo im za to dziękuję!

Pierwszy etap akcji - zdobycie funduszy na firmę - miałam za sobą. Drugim było wypełnienie w ciągu 3 miesięcy klauzuli, której wymogiem było wydanie tych pieniędzy na opisane towary i przedstawienie ich w fakturach. A jeszcze wcześniej – założenie firmy! na którą już te faktury miały być wystawione.

No tak… przyszła pora na założenie mojej firmy. Dokumentacja, opłata skarbowa itd… a zwłaszcza kody PKD, czyli Polskiej Klasyfikacji Działalności. To co wybierzesz z tych kodów, to twoje działanie w przyszłości.  Tutaj sporo do powiedzenie miał Krzysztof. Zdecydował nawet o wyborze nazwy – Albert… bo akurat miał na własność stronę internetową (domenę) do tego imienia. Kody PKD, które on wybrał znacznie rozszerzyły działalność firmy Albert – od twórczości i rękodzieła wszelakiej maści poprzez żeglugę i wyroby z drewna i skóry. Sporo tego było. Aż pani w biurze wygoniła mnie z tak rozpisanym wnioskiem (kilka stron)… skróciłam więc na miejscu do najważniejszych (pół strony), z czego Krzysztof był niezadowolony.  Ale już wniosek poszedł. Firma zaistniała.

Wydać 13 tys. (dla wyjaśnienia – komisja przyznała mi tylko na firmę a nie na opłatę dla biura, dostałam więc 13 tys.) według planu w 3 miesiące? Prosta sprawa … niby. 

Najwięcej trudności sprawiło mi drewno lipowe - znalezienie odpowiedniego i sprowadzenie z tartaku. Pomógł mi Zbyszek, jeden z moich żyrantów. Świetny i bardzo ciepły facet. Razem ze swoim znajomy, własnym autem, przewieźli wybraną lipę do miejsca gdzie miała być przerobiona na zgrabne deski.  Inny problem to aparat fotograficzny – Krzysztof chciał go dla swojego użytku i miał mieć określone wymogi, ja zaś kupiłam według własnego widzimisię. No cóż, nie we wszystkim się zgadzaliśmy…

Zakup sprzętu i materiałów wymagał ścisłej zgodności z biznesplanem i kosztorysem we wniosku. Musiało się w 98% wszystko zgadzać. Jakieś tam niewielkie odstępstwa mogły mieć miejsce, ale całość musiała się zgadzać i być wydana.

Na zakończenie tych wielkich zakupów wszystkie faktury oraz zaświadczenia z ZUS-u (rejestracja i pierwsze składki preferencyjne musiały być wykonane) oraz ze Skarbówki (podatki vatowskie i NIP) musiały być przedłożone znów w Urzędzie Pracy. Kolejne natomiast po roku działalności jako świadectwo, że firma działa i ma dochody. Po spełnieniu tych wymagań dotacja miała wejść w tryb niespłacalnej, czyli żyranci dostawali swoje weksle i pożyczka przestawała być pożyczką. Prosto się to pisze, jednak realia to sporo czasu na zdobywaniu tej  wiedzy i dochodzeniu jakie paragrafy czego dotyczą.

Zaistniałam… dojście do mojej pierwszej w życiu firmy zajęło mi  prawie pięć miesięcy.  Firma powstała 10 kwietnia 2008 roku. Wzięłam się za pracę…

Relacje – nauka odpowiedzialności i trudne lekcje podejmowania decyzji

Sporo się zmieniło w trakcie tych działań w moich relacjach z najbliższymi i innymi osobami.

Relacja z Krzysztofem mieszała się prywatnie i firmowo, Jarek widział to i był raczej zazdrosny i podejrzliwy. Dzieci miały mamę przy sobie, skupioną, pokazującą im jak wiele potrzeba działań aby do czegoś dojść, ale też szczęśliwą. Byłam bliżej wtedy z nimi niż z Jarkiem. On się znów bał. 

Ale też był zadowolony z tego, że działam. Potem mi kiedyś powiedział, że nie wierzył, że dam radę to wszystko załatwić, osiągnąć. A ja nie dość że  ruszyłam całą machinę, to jeszcze pociągnęłam działalność dalej. Reszta rodziny też zresztą we mnie nie wierzyła. Tworzyli swoje własne historie na mój temat i atakowali nimi Jarka. A on z kolei z tymi „bólami i żalami” szedł do mnie. I albo była awantura albo dyskusja, zależnie od humoru. Faktem było, że mi przypisywali cały tabun kochanków, bo jak to tak, żeby matka wyjeżdżała i zostawiała dzieci w domu. 

Żadne tłumaczenia, że z kontrahentami na pierwszym spotkaniu rozmawia się osobiście, nie docierały. A ja po prostu brałam plecak z ikonami i jechałam na umówione spotkanie z potencjalnym klientem. Zbyt, rozmowy telefoniczne, poszukiwania miejsc (sklepów, galerii), dotarcie tam, i znów rozmowa osobiście z szefem. To była moja praca. Plus zaopatrzenie w te prace. Czyli twórczość od podstaw, stolarze, rzeźbiarze, wybór tematów. To byłam ja!

A na „deser” comiesięczne rozliczenia faktur, czyli księgowość – samodzielnie prowadzona z wykorzystaniem serwisu IFirma. A, i dopominanie się o swoje, czyli pieniądze. Z wykorzystaniem całej znanej mi dyplomacji i uroku osobistego.

Wszystkie te działania wymagały ode mnie przystosowania się, odporności, nauki i jeszcze raz nauki. Konsekwencji i wniosków wyciągniętych z błędów. Nic samo nie przychodziło. Zależało ode mnie w 100%.  Jeśli nawaliłam, to ja byłam odpowiedzialna i konsekwencje też ponosiłam. 

Firma działała głównie w oparciu o moje malarstwo. Próby Krzysztofa w rozszerzeniu działań na wyroby „plecionkarskie i skórzane” były mało realne. Dlaczego? Bo pracownik i menager był tylko jeden - ja. Jakbym nie spojrzała na to z każdej strony za diabła nie szło inaczej tego robić. Pretendentów do menagerowania miałam aż dwóch : Krzyśka i Jarka. A pracownika i całą obsługę firmy jedną.

No nie całą – zwracam honor. Krzysiek, troszkę z moją pomocą, zrobił stronę internetową firmy i galerię ze zdjęciami. Niestety koszt opłaty za tę stronę był bardzo wysoki. Raz zapłaciłam (z pożyczki, którą potem oddawałam), drugi raz już nie. Podobną galerię mogłam mieć za znacznie mniejsze pieniądze. 

Jak było z dochodami?

Bardzo różnie. Niestety. Przychody czasem ledwo pokrywały opłaty związek z  prowadzeniem firmy. Tak to bywa w małych przedsiębiorstwach – raz na wozie, raz pod wozem.  Zależnie od miesiąca i mojego wkładu pracy, a zwłaszcza umiejętności „wyproszenia się” o swoje pieniądze.

Dla mnie było to bardzo ciekawe doświadczenie – jeśli sama o to nie zadbam, to kontrahenci  działają na zasadzie „ a niepotrzebne mu widocznie te pieniądze, poczeka aż my coś będziemy potrzebować”. Mój sposób to: propozycja ciekawych ikon, dopytywanie się jak tam idzie, jakie jest zainteresowanie, prośba o pomoc w zaplanowaniu na przyszłość za co mam się wziąć, a czasem nawet jakiś flirt żartem  jeśli chodzi o płeć przeciwną. Słowem ruch, działanie i komunikacja.

Firma ogółem działała ok. półtora roku. Ostatnie sześć miesięcy to dla mnie był czas na zastanowienie się, czy w ogóle chcę współpracować z Krzyśkiem. I co robić, aby nadal malować a sprawy firmowe ograniczyć do minimum. 

No i przyszła też pora na analizę, czy działając tak jak działałam do tej pory, jestem w stanie przejść za kolejne 6 miesięcy na pełne opłaty ZUS-owskie – obecnie prawie 900 zł miesięcznie. Nie wyobrażałam tego sobie! Dla mnie to było nierealne.

Jeśli chodzi o Krzyśka stwierdziłam, że nie jestem w stanie spełnić jego oczekiwań co do firmy, a on z kolei moich potrzeb. Jarek poparł moją decyzję (wyraźnie zadowolony, co rozumiem). Sam też wykazał sporo zrozumienia. Poznał Krzysztofa osobiście i nauczył się oceniania ludzi po ich działaniu i wiedzy, a nie po wyglądzie. Zmienił też swoje nastawienie do mojej działalności – widzi sens w tym co robię i popiera pracownię plastyczną.

Rok 2008 to był mocno skondensowany kurs niezależności i przedsiębiorczości. Żyłam w stanie ciągłego napięcia i uważności. Musiałam myśleć wielotorowo i planować do przodu swoje działania. I radzić sobie z ludźmi, którzy potrafili negować to co robię i przeszkadzać. 

To był też dla mnie rok mniejszej  aktywności w Akademii. Miałam wątpliwości czy podołam ze wszystkim – firmą, problemami w domu, działaniem w Akademii. Nie zrezygnowałam jednak. Zmniejszyłam tylko swoje zaangażowanie.

Pod koniec roku 2008 stwierdziłam, że stoję. Ze wszystkim. Trochę dołujące odczucie! A może to po prostu zwolnienie tempa po szaleństwie działania?  W każdym razie brakowało mi ciągu dalszego.

Co do firmy wiedziałam już, że ją zamknę. Nie zawieszę, bo wtedy nie mogłabym robić tego co lubię i robię, i sprzedawać. Jedynym legalnym wyjściem było po prostu zamknięcie i przejście na inne zasady współpracy z kontrahentami. W związku z tą decyzją czekało mnie sporo papierkowej roboty i opłat. Nawet nie wiedziałam w co się pakuję – podatki, remanenty, spisy… uff.

Nie wiedziałam, że będę musiała zapłacić podatek od majątku firmy bez względu na to, czy był on zakupiony za dotacje czy też nie. Przyznam, że nadal tego nie rozumiem, przecież tak czy inaczej to nadal moje rzeczy i moja praca. Nie okradam państwa. Musiałabym wtedy okraść samą siebie.

Znów sporo informacji na temat zamknięcia firmy znalazłam w Internecie, plus w różnych biurach. Załatwiłam też ze swoimi kontrahentami zmianę umów – przejście z faktur firmowych na rachunki i umowę o dzieło (czyli osobna umowa na każdą partię malarstwa). Legalnie i bez problemów.  Cała sprawa zajęła mi w sumie drugą połowę roku 2009. OD 2010 roku zaczęłam działać jako freelancerka – nadal malując i sprzedając swoje prace ale bez biurokratycznych i finansowych obciążeń związanych z prowadzeniem firmy.

Pierwsze kroki do współzależności

Różne myśli mi przychodziły do głowy. Jedna z nich dotyczyła dalszego rozwoju. Niezależność jest ciekawa sama w sobie, jednak nie zastąpi wspólnego działania, umiejętności współżycia z innymi ludźmi. Zwróciłam się wtedy do Tadeusza z pytaniem wprost, czy nauczy mnie jak zdobyć tę umiejętność. To, że chcę działać dalej w Akademii było dla mnie jasne. Brakowało mi tego, brakowało ludzi, z którymi mogłabym dzielić swoje sukcesy i porażki, uczyć się od nich i samej coś przekazać. Wznowiłam umowę mentorską z Tadeuszem. I bardziej zaangażowałam się w działania na rzecz Stowarzyszenia.

Co robię w Akademii?

Pracy jest sporo – od opracowywania strony internetowej  po prowadzenie warsztatów lub dyskusji internetowych. Ja się  bardzo dobrze czuję w środowisku internetowym.  Prowadzę swojego bloga - http://wandosek.blog.interia.pl/ . Jestem także mentorką dla dwojga moich przyjaciół: Zbyszka Paliwody i Roksany Gryzik. Mentoring tworzy swoistą sieć współzależności i wymiany wiedzy, doświadczeń. Zarazem też sam w sobie jest nauką dla mnie. 

 Podjęłam się organizacji dyskusji internetowych,  działam na portalach społecznościowych rozsyłając informacje co się dzieje, co kto pisze. Biorę udział w naradach Rady Liderów.  Podczas kolejnych wyborów  do zarządu Akademii w  2009 kandydowałam do Rady Liderów. W myśl prostej zasady, jeśli się uczyć, to od najlepszych. A jak się najlepiej uczyć? Działając razem z najlepszymi. Wybory połączone były z kolejnym Forum Klubów Sukcesu. Co ciekawe organizowanym właśnie pod hasłem „Siła współdziałania”, czyli akurat coś dla mnie na ten czas. Byłam ogromnie zadowolona, że pojechałam tam. Wróciłam bogatsza o nowe, niesamowite doświadczenie. Pisałam o nim w swoim blogu, tak mocno to przeżywałam pożegnalne „misiaczki”. 
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Są niedoceniane... zarówno te lekkie i nieśmiałe jak i te silne , męskie, gorące. Znam ich moc.  Utonęłam w jednym niedawno :)
Zaskoczyło mnie jego niesamowite ciepło i moja reakcja. Żegnaliśmy się ... misiaczki z każdy , ciepłe spojrzenia, słowa i uśmiechy. I ten jeden ... będący zaskoczeniem, wzruszeniem, spokojem i otuleniem.
Pierwsze sekundy i już myślałam koniec, ale nie, nadal trwał. Moje zaskoczenie...a on trwał. Fala ciepła ...trwał. Spokoju, niesamowitej serdeczności...trwał... i trwał. Zajął umysł, zajął duszę, serce i co tam jeszcze można posiadać :))) ... i trwał. Może tego z zewnątrz nie było widać, ale dla mnie trwał ... i nadal trwa... niesamowity !!! Dziękuję Jadwigo !”

To było coś czego mi brakowało. Zdałam sobie sprawę że tutaj jestem akceptowana w 100%,  i bezpieczna.  Kolejnym krokiem był wyjazd na drugi etap Kursu Liderów w Borkach.

Pamiętam, że przed tym kursem pojechaliśmy całą rodziną do mojej mamy do Węgorzewa. Potem dzieci miały tam zostać a ja z Jarkiem tym samym pociągiem nocnym wyjechać – on do domu, a ja do Łodzi (stamtąd przesiadka dalej).

Razem sami w jednym przedziale. To były bardzo trudne godziny. Napięte, chłodne i smutne. Nie układało się między nami wtedy. To był też jeden z powodów dla których chciałam „przerobić”  etap współzależności. Tak, aby zrozumieć co dalej, jak iść, co wybrać. 

Dotarłam do Borek przemoknięta i z samego ranka. Od wejścia w sumie zaczęły się dla mnie „lekcje współzależności”. Od treningu dla trenerów, potem rozpakowania i znów spotkania warsztatowego. Od samego początku moją uważność miałam nastawioną na maksymalny odbiór. Pojechałam tam po to, aby się uczyć, aby zrozumieć.

Nie ma sensu opisywać chyba tego, co się działo na kursie, Każdy zresztą coś innego z tego wynosi. To kwestia nastawienia i potrzeb. Nastawiłam się na naukę i obserwację. Potrzebowałam spojrzeć na siebie z dystansu i przemyśleć kilka spraw, przetrawić je. Na tym kursie rozstrzygały się dwa moje problemy – małżeństwa i zaległa sprawa z przeszłości, która dosyć długo mi ciążyła. 

Po powrocie sprawa małżeństwa ruszyła w całkiem innym kierunku. Zaczęłam  eksperymentować i szukać drogi do porozumienia. Zdałam sobie sprawę, że ja, jako ta bardziej świadoma strona, mam więcej obowiązków i większą odpowiedzialność za relacje niż partner. Oczywiście stawiałam określone wymagania. I obserwowałam reakcje. Uczył się, i to było dobre. Miałam niezłą szkołę wywierania wpływu. Czasem też manipulacji, ale każde działanie miało na celu  zmianę na lepsze.

Ciekawostką i podstawą wszelkich zmian są zmiany zachodzące w nas samych. Stałam się bardziej wymagająca i konsekwentna, a zarazem postawiłam na solidną komunikację. Dobrym zwyczajem stało się załatwianie wszelkich konfliktów w ciągu 24 godzin. Nawet gdy był foch, to warto potem wywołać znów burzliwą dyskusję i zapanować nad nią niż obrażać się . 

Sprawa druga zaś doczekała się swojej analizy, a nawet mowy programowej:

Nazywam się Wanda i chcę Was przekonać, ze warto wybaczać. Pewnie nie raz słyszeliście słowa , ze TRZEBA wybaczać i nie raz je wypowiedzieliście.
Opowiem Wam dziś jak ja je odczuwam. Wpierw poruszę zagadnienie, które dotyczy sytuacji jak to jest żyć z uczuciem, ze nie wybaczyłam...
Na pierwszy rzut oka wydaje się , że sytuacja dotyczy TYLKO tej drugiej osoby.
Gdy przyjrzałam się jednak swoim emocjom z tym związanym zdziwiłam się,  jak mocny mają wpływ na moje myśli i działanie. Czułam się samotna i bezradna. Miałam sobie za złe, ze nie potrafiłam odpowiednio zareagować. 
Oskarżenie, że To ON jest winny uderzało we mnie. Zamykało moją świadomość na zrozumienie tej sytuacji i oskarżanej osoby. Zamykało mnie samą w pułapce poczucia winy.
Bo CHCĘ żyć świadomie a tutaj sama się blokowałam i uciekałam. Trwałam przy oskarżeniu i nic z tym nie zrobiłam. Aż do tej chwili, gdy spojrzałam na siebie z boku, jak na inną , ale bliską mi osobę. Gdy patrząc jej w oczy wybaczyłam samej sobie . Potem przyszedł czas na zrozumienie i akceptację.

Nie zmienię przeszłości , nie zapomnę jej. Jednak wybaczyłam i przeprosiłam się z nią.
Teraz jest już za mną. Jak przeczytana kartka w książce.
Patrzę przed siebie i jestem spokojna. Po prostu nauczyłam się wybaczać...

Wybaczyłam sobie i ojcu, bo to z nim miałam swój własny, prywatny zatarg. Nie zniknął on nawet po jego śmierci w 2006. Dopiero teraz zrozumiałam, jak to jest iść przez życie z takim „kamieniem” na grzbiecie. Nadal jest w mojej pamięci, ale już bez tego ładunku złych emocji jaki mi towarzyszył cały czas we wspomnieniach. Już jest jak Ojciec i Przyjaciel. Ten Kurs liderów był naprawdę przełomowy dla mnie.

Rok 2009 zakończył się zmianami zarówno w moim sposobie myślenia o relacjach jak i zmianami związanymi ze sprawami zawodowymi.  W rok 2010 weszłam już jako tzw freelancerka. Pracownia plastyczna nadal istniała. Firma została jednak zamknięta. Zostało po niej trochę „smrodku” w postaci dodatkowych opłat związanych z zamknięciem i zaległościami. Jednak i z tą sprawa sobie z czasem poradziłam. Jak się chce, to można wiele…

Rok 2010 rozpoczął się od planowania dosyć dużej zmiany.  Szukałam intensywnie rozwiązań sytuacji finansowej, która  z powodu wielu nagromadzonych wcześniej błędów (czytaj – kredytów!) stawiała wszystko na głowie. Drugą inspiracją był fakt, że czułam potrzebę wyjazdu jak najdalej z Jawora. Już dużo wcześniej miałam przekonanie, że nie spędzę całego mojego życia w tym mieście. 

Zainicjowałam wtedy pomysł sprzedaży mieszkania i zakupu drugiego, tańszego. Różnica miała być przekazana na spłatę części zadłużenia. Przekonanie Jarka zajęło mi trzy burzliwe miesiące. Z początku był to sam pomysł, który stał się planem. Co przeżyłam przez te trzy miesiące to moja sprawa . Innego wyjścia z sytuacji nie było, więc wyszukałam dostateczne argumenty, które w końcu „przemówiły” do męża i od tamtej pory już razem rozpoczęliśmy nasz eksodus. W czerwcu 2010 przeprowadziliśmy się do Wodzisławia Śląskiego.

Mój pierwszy wpis w blogu z tamtego okresu:

Duża zmiana i duży skok w nieznane. Zainicjowałam tę przygodę, dopilnowałam jej, no i dalej działam.  Większość osób, z którymi rozmawiałam przed wyprowadzką podziwiają za odwagę. Też tak chcieliby, ale ...
Wyjście ze znanego miejsca nie należy do prostych, jest jednak możliwe gdy wszystkie argumenty  na korzyść są w przewadze. Także, jak widać zależy to od podejścia do sprawy. Od umiejętności szukania rozwiązań i tego na serio "chcę".
Ja po prostu chciałam.
Jak to zrobiłam ?
A tak:
- przeanalizowałam całą sytuację, przedstawiłam ją mężowi i przekonałam do tej decyzji;
- dobrze działam w necie, więc wykorzystałam tę możliwość na maxa - ogłoszenia o poszukiwaniu najpierw mieszkania na zamianę, potem kupca gdy przekonałam się, żejest to bardzo realne.
Dla tych co nie mają własnościowego mieszkania mam pocieszenie - można mieć mieszkanie za tzw. odstępne ( koszt od 10 do 30 tys. zależnie od miejscowości, mieszkania, umiejętności dogadania się z odstępującym). Odstępne to nic innego jak zrzeczenie się prawa do zamieszkiwania w danym lokalu na rzecz klienta. 

- dalej, w tym samym czasie , w którym szukałam kupca zaczęłam też szukać mieszkania do zakupu - i to po całej Polsce. Patrzyłam na ceny, lokalizację, szkoły dla dzieci, aglomerację, ilość zakładów pracy, okolice pod względem przyrodniczym, ilość mieszkańców. 
- sprawdzałam także firmy zajmujące się kompleksową przeprowadzką po całej Polsce.
- sprawdzałam zasady załatwiania sprzedaży/kupna poprzez pośredników oraz u notariusza.
- sprawdzałam jak się to ma do Urzędu Skarbowego - kruczki prawne, ulgi, podatki.

Mając już kupca pewnego na 99 % (podpisana umowa przedwstępna) na serio zaczęliśmy z mężem rozglądać się po już wybranych ofertach mieszkań do zakupu. Skorzystaliśmy , na zasadzie umów otwartych, z pomocy dwóch biur nieruchomości. Drugie biuro dostarczyło nam to mieszkanie, z którego teraz piszę :)
Po załatwieniu sprawy sprzedaży daliśmy sobie czas , ok. miesiąca, na załatwienie spraw z przeprowadzką (zawarte w umowie z naszymi kupcami) .
Dogranie terminu przeprowadzki, spakowanie się w tydzień czasu i sama przeprowadzka to już były formalności oczywiste. Po dowiezieniu rzeczy na miejsce również tydzień czasu zajęło nam wypakowanie się i takie poukładanie swoich rzeczy, aby było przytulnie :)


Teraz jest czas na oswojenie się z ludźmi, terenem, pozałatwianie wszystkich mniej i bardziej ważnych spraw związanych z wprowadzeniem się do całkiem innego rejonu Polski. 
Pierwsze o co zadbałam w moim mieszkaniu, to o swoją pracownię komputerową ( szumna nazwa ale aktualnie rzeczywista :P ) i plastyczną, kuchnię mieliśmy w 80 % już urządzoną. 
Poniżej wrzucę zdjęcia jak to wygląda teraz, oraz panoramę widoczną z okna balkonu (4 piętro).

Proste prawda? Dziś się zastanawiam, w którym momencie zdałam sobie sprawę, że poradzę sobie w każdej sytuacji. Że to tylko kwestia moich wyborów, decyzji i przede wszystkim chęci aby działać. Nic samo się nie zrobi.

Samorealizacja… czyli ciąg dalszy o marzeniach i misji

Rok 2010 minął pod znakiem „Pasji”. Po przeprowadzce i załatwieniu wszystkich spraw związanych z nowym miejscem zamieszkania ostro wzięłam się do pracy. Przede mną były wakacje, trzeci etap Kursu Liderów oraz Forum Klubów Mądrego Życia we wrześniu.  Trzeci etap KL dotyczy samorealizacji. To zwrócenie się na nowo w stronę własnej niezależności i potrzeb. Z tą jednak różnicą, że ze zrozumieniem i doświadczeniami we współzależności. Bez tego etapu byłoby to tylko kolejne odkrycie niezależności.

Nauczyłam się planować swoje wyjazdy, więc i ten był starannie zaplanowany. Przygotowałam już długo wcześniej grunt i obgadałam z rodzinką swoje plany. Miałam nieco dyskusji potem dodatkowej, gdy chciałam przyspieszyć wyjazd o dwa dni. Jarek nie był wtedy zachwycony, więc po negocjacjach zmieniłam plany o jeden dzień tylko.

Na ten KL pojechałam nie tylko dla „przerobienia” warsztatów samorealizacji, ale też jako zainteresowana pracą trenera. Jako obserwator i uczestnik. Było to świadome nastawienie.

Porównując pierwsze spotkanie na KL w 2007 z tym zauważyłam ogromną różnicę. Wtedy stałam obok grupy głównie jako obserwator, teraz zaczęłam z własnej inicjatywy angażować się w działania grupy. I to bez większego strachu jak zostanę przyjęta. Miałam świadomość,  że nawet jeśli popełnię jakiś błąd, to po prostu go naprawię. Plus - zanalizuję i czegoś się nauczę. 

Uważnie obserwowałam to, co dzieje się na warsztatach, a także swoje własne odczucia. Myślę, że przekroczyłam również  jeden ze swoich „progów” – w mowie programowej z użyciem głosu. Po raz pierwszy zagrałam iście aktorską rolę i krzyczałam. Trochę mnie takie granie tremuje jednak nadal. Ale ten pierwszy raz, to było bardzo poważne wystąpienie i starannie przygotowane (bez kartki, z rekwizytami, gestami i modulacją głosu).

 Inna ciekawostka z tego kursu – pierwszy raz w życiu przygotowywałam i prowadziłam warsztaty malarskie. A dokładnie malowanie jaj strusich farbami akrylowymi. Wcześniej oczywiście musiałam zorganizować wydmuszki i farby (Akademia opłaciła ich zakup). Cała reszta zaś należała do mnie. Niezłe wyzwanie – spodobało mi się to jednak i czułam się jako prowadząca taki warsztat bardzo dobrze. Zadowolone miny uczestników (dzieci i dorośli) mówiły same za siebie.  Wyjechałam stamtąd z lekka oszołomiona i solidnie naładowana energią do działania. 

Kolejnym etapem działań stało się przygotowanie do Forum. Tematem przewodnim Forum 2010 była „Pasja”. Ciekawe dla mnie były przygotowania – podział na ekipy odpowiedzialne za poszczególne elementy Forum, przygotowanie i rozwiązania merytoryczne (planowanie) a potem same działania już na miejscu.  Słowem nauka odpowiedzialności połączona ze współdziałaniem.

Ja też miałam swój „kawałek odpowiedzialności” – padł pomysł wykorzystania moich plastycznych zainteresowań w organizacji wystawy twórczości pasjonatów z naszej Akademii.  Na zakończenie tej wystawy miałam zorganizować  aukcję tych prac. Dla mnie było to coś zupełnie nowego i ciekawego. Myślę, że najlepsza nauka jest poprzez planowanie i realizację planu od podstaw. Widać wtedy jakie relacje zachodzą pomiędzy tymi dwoma etapami. Stopniowe podwyższanie poprzeczki bardzo urozmaica naukę. I dzięki temu wcale  mnie nie nudzi.

Ciekawe, gdzie podział się mój Strach? Ten, o którym pisałam kiedyś na moim blogu?

Przerażenie...

Przyczajone...
Wybucha zielonym ogniem
W ogrodzie duszy
Zasiane drżącym ziarnem
Kiełkujące w ciszy
Pęczniejące...

Nazwij swój strach...
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Pewnie zdał sobie sprawę, że z takimi Nauczycielami i Przyjaciółmi, których znalazłam w Stowarzyszeniu, nie ma szansy na przetrwanie. Raz nazwany i, co najważniejsze – zrozumiany - staje się kolejnym krokiem w zdobywaniu odporności i wiedzy o życiu. Tak w ogóle, blog Wandosek stał się swego rodzaju kroniką zmian i miejscem do refleksji.  Prowadzę go od 2007 roku. Oprócz tego od 2006 działam na czacie Sens.

Nawet gdy „nic mi się nie chce”, to właśnie te podstawowe działania podtrzymują mnie w stanie gotowości. Brak działań jest dla mnie cofaniem się. Nie wyobrażam sobie siebie siedzącej godzinami przed telewizorem.

 Internet, książka, praca twórcza, poszukiwanie wzorów, inspiracji, medytacje i działania w domu, dzieci, Jarek, dyskusje, śmiech i refleksje, dzielenie się myślami, obserwacje, działania w Akademii… to jest MOJE życie.

W każdej z tych cząstek znajduję przyjemność. Odkrywam, że każda taka chwila ma swój ładunek energii, który tylko czeka na kogoś, kto spojrzy na nią szeroko otwartymi oczami i sięgnie po ten skarb. Czy na tym polega świadome życie? Na obecności nie tylko fizycznej ale też myślowej?
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Zmiany u mnie zaczęły się od odkrycia Internetu, a dokładniej od otworzenia umysłu na nowe, ogarnięcia czegoś co mocno wykraczało poza znaną mi strefę rzeczywistości. Internet to ciekawe narzędzie. Myśl ma ogromny sprawczy ładunek, a to co łączy to narzędzie z ludźmi, to właśnie myśl.  Spotykam człowieka na czacie, jest paroma literami, nazwą/Nickiem. Zaczynamy rozmawiać – staje się żywą Myślą. I tego nie ukryje przede mną. Wiem, że istnieje gdzieś tam w swojej Rzeczywistości, ma ciało i wygląd, działa. Ja tutaj widzę jego mózg, patrzę jak formułuje myśli, jak je przekazuje, jak usiłuje grać, bądź po prostu jest sobą. Oceniam go od środka, w ogóle nie patrząc w oczy. Patrzę na nagie myśli i je analizuję. To chyba najkrótsza droga do poznania i zrozumienia.

Obecnie, gdy piszę swój kawałek „Drogi do wolności” jestem po intensywnych kursach i warsztatach, które odbyły się w 2011 roku. Zaczęłam na początku roku cyklem ABC Mądrego Życia. Potem były warsztaty Mój sukces w Krakowie i Łodzi, a  na koniec w Puszczy Noteckiej dwa etapy (II i III) Kursu Liderów. We wszystkich tych warsztatach brałam udział zarówno jako ich uczestniczka jak i uczennica / kandydatka na trenera. 

Myślę, że najważniejszy sposób nauki prowadzenia warsztatów rozwoju osobistego to właśnie osobiste ich przeżycie i obserwacja jak trener prowadzący radzi sobie w różnych sytuacjach. A potem, pod okiem doświadczonego trenera/opiekuna, poprowadzenie wybranych ćwiczeń. 

Przede mną jeszcze ogrom nauki. Dotarłam do punktu, w którym moje przekonanie, że warto „oddać” dalej  to co sama dostałam powoli staje się realne. Działam w Akademii wierząc, że nie tylko jest dla mnie samej bardzo dobrą szkołą życia, ale też widzę  potrzebę rozwinięcia i rozszerzenia jej zasięgu działania. 

Patrząc daleko do przodu widzę Akademię jako stowarzyszenie przekazujące w różny sposób wiedzę o świadomym życiu. Zrzeszające ludzi przekonanych o misji AMŻ i świadomych jej wartości .

Odnaleźć siebie

 Michał Jerka

Młodość – od obserwacji do wyzwań

Każdy człowiek rodzi się wolny. Środowisko, normy, konwenanse, bliscy i dalecy powodują, że zmienia swój sposób myślenia i zaczyna realizować scenariusze napisane przez innych. Droga, którą trzeba przebyć, aby ponownie odnaleźć siebie bywa bolesna, lecz jedyna.

Moje dzieciństwo było szczęśliwe. Miałem kochających rodziców, żyliśmy skromnie, ale godnie. Czasami miałem żal, że nie mamy tego czy tamtego, pamiętam, że momentami zastanawiałem się dlaczego nie urodziłem się w bogatszej rodzinie, ale najważniejsze miałem - poczucie bycia kochanym. Dużo zawdzięczam mamie, jestem jej wdzięczny za to, że można z nią było porozmawiać o swoich kłopotach, za to, że pokazała mi, iż warto kochać ludzi, pomagać im.  

Z dzisiejszej perspektywy widzę, że dużo czasu musiało minąć zanim zrozumiałem, że to ja i tylko ja podejmuję decyzje o sobie samym. Nie żadne fatum, przypadek, okoliczności zewnętrzne decydują o moim losie, tylko ja sam.
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Dobrym przykładem braku zdecydowania był wybór szkoły średniej. Nie za bardzo wiedziałem czy zdecydować się na liceum, czy technikum. Wybrałem technikum elektryczne, kierując się opiniami innych osób. Ponosiłem przez pięć lat  konsekwencje swojego wyboru, nie będąc usatysfakcjonowany szkołą.  Po niedługim czasie zrozumiałem, że popełniłem błąd, ale było już za późno na zmiany. 

Tak naprawdę założyłem, że nie mogę zmienić już tej decyzji, tak wtedy myślałem. Była to dla mnie wspaniała lekcja na przyszłość, abym słuchał swojej intuicji, słuchał siebie i nie bał się zmian. Zawsze można się wycofać, zmienić sytuację, wystarczy chcieć. Nie należy ulegać wpływowi społecznemu w postaci reguły konsekwencji – to, że coś zacząłem nie znaczy, że muszę koniecznie skończyć, szczególnie w sytuacji podjęcia błędnej decyzji.

Byłem spokojnym, wrażliwym chłopakiem, który brał dużo rzeczy za bardzo do siebie. Nie podejmowałem zbyt wielu wyzwań ze strachu przed ośmieszeniem, poza tym nie lubiłem być w centrum zainteresowania. Przeszłość ciągnęła się za mną, przypominałem sobie sytuacje ze szkoły podstawowej, gdzie kilka razy zostałem ośmieszony publicznie i wytworzyłem w sobie mechanizmy obronne. Jakież to było ograniczające, potencjał, które we mnie drzemał, był marnotrawiony. Z czasem nauczyłem się być sobą i zmieniłem swoje podejście. 

Z drugiej strony lubiłem zawsze towarzystwo innych ludzi, z chęcią się przyglądałem różnym zachowaniom i byłem ciekaw historii drugiej osoby. Miałem grono zaufanych przyjaciół i znajomych. 

W  młodości czasami wyobrażałem sobie, że jestem inny niż w rzeczywistości, bardziej przebojowy i wyrzucałem sobie, dlaczego właśnie taki nie jestem. Do pełnej akceptacji samego siebie była jeszcze daleka droga, okazało się, że poczucie własnej wartości było sprawą, nad którą trzeba było ostro pracować.    

Duże znaczenie w moim życiu miała aktywność fizyczna, szczególnie w połączeniu z oglądaniem interesujących miejsc. Z kolegą, zaraz po maturze, spontanicznie zorganizowałem wyprawę rowerową z Polski do Grecji, za pieniądze sponsorów. Była to szalona sprawa, która nadała nam nieco rozgłosu w mieście. 

Przedsięwzięcie, którego realizacji się podjęliśmy, polegało na znalezieniu sponsorów i mediów pomagających nam w realizacji wyprawy. Zorganizowaliśmy patronat lokalnego radia, lokalnej gazety i telewizji kablowej. Dzięki temu mieliśmy kartę przetargową w postaci możliwości reklamowania sponsorów w mediach. Po kilku dniach wyszukiwania firm i rozmów, przekonaliśmy kilku przedsiębiorców do siebie. W międzyczasie telewizja kablowa zrobiła o nas reportaż, ukazało się kilka artykułów w gazetach, pojawiliśmy się również na żywo w radio. 

Podczas wyjazdu, zdawaliśmy do radia, na żywo, trzy razy w tygodniu relacje z naszej wyprawy i pisaliśmy artykuły do gazety. Przygoda była niesamowita, nauczyła mnie wielu pożytecznych umiejętności. Przełamałem swoje opory przed byciem w centrum, przed występami na żywo i zrozumiałem, że nie ma rzeczy niemożliwych. 

Ponadto taki wysiłek fizyczny i obcowanie w trudnych warunkach pozwoliło mi na lepsze poznanie siebie, hartowanie ducha i ciała. Ważne było, że działaliśmy wspólnie, co pomogło nam w realizacji celu, jakim było zorganizowanie wyprawy. Wspieraliśmy się w trudnych momentach, aby doszło do jej  realizacji. Uważam, że podróże kształtują charakter i są najlepszym sposobem poznawania życia. Dzięki nim można zdystansować się do swojego życia, zobaczyć co się chce robić, a czego nie. 

Często wyprawy łączyłem z pracą, przyjemne z pożytecznym, pracowałem aby zarobić na podróże. Podczas wypraw spotkałem wiele ciekawych osób, niejednokrotnie doświadczyłem bezinteresownej pomocy, dzięki czemu zwiększyła się moja empatia w stosunku do ludzi. Podróże nauczyły mnie wiele o otaczającym świecie. Dane mi było również doświadczyć pracy w różnych zawodach: jako elektryk, dekarz, ogrodnik czy budowlaniec. Były to bezcenne doświadczenia, które pozwoliły mi docenić pieniądze zarobione ciężką pracą oraz dały motywację do dalszej nauki.

Pozorna niezależność

Do momentu poznania idei „Mądrego Życia” nie myślałem o tym, że to ja w stu procentach decyduję o swoim życiu. Życie rozumiałem jako ograniczone decydowanie o sobie, dochodził splot przypadkowych zdarzeń, szczęście i szczypta losu. Wtedy też nie myślałem o wolności związanej z zajmowaniem się tym, co mnie tak naprawdę pasjonuje, kojarzyłem codzienność z chodzeniem do pracy, która nie była spełnieniem moich marzeń. 

Pouczające zdarzenie miało miejsce miejsce podczas remontu mieszkania. Po zakupie mieszkania popełniliśmy błąd związany z wprowadzeniem się do mieszkania i jednoczesnym remontowaniu go. Potrzebowaliśmy jednak każdego grosza na wykończenie mieszkania, a zakup lokalu doszczętnie ogołocił nas z pieniędzy. Mieszkanie było praktycznie do generalnego remontu, było dużo pracy i niepotrzebnego stresu. 

Do pomocy przy remoncie zadeklarował się teść, co było nam na rękę z powodów finansowych. Był to kolejny błąd, ponieważ po kilku dniach wspólnej pracy okazało się, że nie możemy się  dogadać. Sytuacja była bardzo napięta, następowały kolejne starcia.  Najdziwniejsze było w tym wszystkim to, że nie prosiliśmy się o pomoc przy remoncie, był to pomysł teścia. Zauważyłem, że teść gra w jakąś grę. Późniejsza wiedza i obserwacja innych zachowań uzmysłowiła mi, że był to klasyczny trójkąt winy. 

Nie jestem osobą, która szuka waśni, sporów,  dlatego zdziwiła mnie moja reakcja na tę sytuację. Stanąłem jednak w obronie swojej godności, postawiłem się, nie zamiatając sprawy pod dywan, w końcu byłem gospodarzem mieszkania. Nie jestem pamiętliwy i po kilku miesiącach zażegnaliśmy konflikt. Poprawnym relacjom służy znaczna odległość pomiędzy nami i częstotliwość spotkań   

Uświadamiałem również żonie o co chodzi z trójkątem winy i czułem, że zaczynała rozumieć sytuację. Nabrałem dystansu do sprawy, unikałem pomocy ze strony teścia, z czasem jednak zauważyłem, że zacząłem mu współczuć. Była to świetna lekcja jak działa trójkąt winy i jakie powoduje konsekwencje we wzajemnych relacjach.

W maju 2006 roku urodził Kuba, stworzyła się nowa jakość w naszym życiu. Maleństwo, za które byliśmy wspólnie odpowiedzialni zmieniło nasze życie. Wspólny poród był zdarzeniem, które mnie bardzo poruszyło. Moment, kiedy zobaczyłem maleństwo pierwszy raz, usłyszałem pierwszy krzyk, zapamiętam do końca życia, była to chwila transcendentalna. 

Często spoglądam na świat poprzez obiektyw i postanowiłem udokumentować narodziny Kuby. Materiał, który wykonałem podczas narodzin Kuby,  jest moim najlepszym jaki wykonałem dotychczas. Czas mijał szybko, Kuba rósł jak na drożdżach a ja miałem wrażenie, że wszystko dzieje się za szybko. Gdyby nie regularnie wykonywane fotografie, nie widziałbym zmian jakie zachodzą w życiu małego dziecka, czułem, że coś ważnego mnie omija. Obiecałem sobie po czasie, że przy drugim dziecku będę bardziej obecny. Z perspektywy czasu widzę, że nie do końca dojrzałem do bycia ojcem, była to za duża zmiana w moim życiu. Wypełniałem rolę ojca, ale czułem, że mogłem się bardziej angażować.

Tamten okres mojego życia uważam za mało świadomy. Tak naprawdę nie planowałem swojego życia, nie brałem losu w swoje ręce. Stanąłem w miejscu, doszedłem wtedy do wniosku, że nie warto dalej się edukować, byłem rozczarowany swoim życiem i tym co mnie otacza.  Bywały momenty mobilizacji i fascynacji wiedzą, np. podczas wielu szkoleń, w którym brałem udział, ale nie byłem wtedy jeszcze w procesie rozwoju osobistego. Żyłem z dnia na dzień, czekając na cud. 

Potrzeba zmiany

Książkę „Ja” Tadeusza Niwińskiego przeczytałem w pociągu relacji Toruń – Wrocław. Trafiła w moje ręce przypadkowo. Książka dała mi do myślenia, jednak życie studenckie nie kazało się głębiej zastanawiać się nad zagadnieniami w niej poruszanymi. W tamtym okresie nie zastanawiałem się czy jestem wolny, niezależny, a jeśli tak to na ile. Wystarczyło mi życie studenckie z całą paletą jego możliwości. 

Miałem wpisane schematy, paradygmaty związane z życiem po studiach – praca na etacie, wspinanie się po szczeblach drabiny kariery zawodowej, w konsekwencji – środki finansowe aby dwa razy w roku wyjechać na wakacje, samochód, mieszkanie.  Nie wiedziałem, że mogę żyć, tak jak sobie wymarzę. 

Okazało się później, że książka i późniejsza przeprowadzka do Łodzi – matecznika Niwińskiego były drogą do poznania ciekawych osób, klubu rozwoju i mojej transformacji. W kilka lat po studiach poczułem potrzebę pogłębienia wiedzy o sobie samym, poczułem potrzebę rozwoju osobistego – wtedy to trafiłem na kilka interesujących pozycji literaturowych m.in. „Potęgę podświadomości” Josepha Murph’ego. 

Kiedy przeprowadziłem się z żoną z Warszawy do Łodzi, do miasta, które było dla mnie kompletnie nieznane, z wielkim entuzjazmem wyszukiwałem możliwości zagospodarowania czasu poza godzinami pracy. Znalazłem wtedy w internecie informacje na temat Klubu Ludzi Sukcesu im. Małego Tadzia, potrzebowałem jednak kilku lat aby się tam pojawić. 
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Zawsze miałem problemy z szybkim przejściem od pomysłu do działania i obwiniałem się o to. Za każdym razem kiedy w końcu przechodziłem do działania zadawałem sobie pytania: Dlaczego tak późno? Co mnie powstrzymywało? Po pewnym czasie poznałem odpowiedź na te pytania i na wiele innych.

Latem 2009 roku przeczytałem w lokalnej gazecie o spotkaniu z Tadeuszem Niwińskim i z jego grami. Wtedy to przypomniałem sobie o książce, był to impuls aby poznać autora. Na spotkaniu urzekła mnie atmosfera, dodatkowo poznałem proste gry, które ilustrowały zasadę wygrana-wygrana. Po tym spotkaniu wiedziałem, że pojawię się we wrześniu na spotkaniu Klubu Ludzi Sukcesu. 

Co mnie najbardziej urzekło w klubie? Serdeczna atmosfera, tak niepodobna do tej w pracy, na ulicy. Po kilku spotkaniach poczułem się na tyle  bezpiecznie aby wygłosić swoją pierwszą mowę z cyklu „Przełamanie lodów”. Było to duże przeżycie, podszyte obawą czy sprostam temu zadaniu. 

Okazało się, że poradziłem sobie z wyzwaniem, połknąłem bakcyla i zacząłem realizować się w publicznym przemawianiu. Bardzo podoba mi się idea wręczania podczas spotkań klubowych dyplomów za najlepszą mowę, co wprowadza element rywalizacji motywujący mnie do lepszego przygotowania mowy i w konsekwencji powoduje progres. Miałem od kogo się uczyć: Jadwiga, Mariola, Zbyszek czy Katarzyna byli już doświadczonymi mówcami. 

Cotygodniowe spotkania w klubie stały się nieodzownym punktem tygodnia. Pozwalają mi na nabranie oddechu, zdystansowanie się do problemów, nabranie energii do działania, wszystko w świetnej atmosferze i co najważniejsze – towarzyszy temu stały rozwój.

W klubie wielokrotnie wychodziłem poza swoją strefę bezpieczeństwa –  wygłaszając mowy czy pełniąc funkcję Przewodniczącego Spotkania. Ten czas spowodował, że zacząłem się uważniej przyglądać sobie, zacząłem lepiej rozumieć siebie i swoje potrzeby. Nieodzowną częścią mojego życia stało się czytanie literatury rozwojowej. 
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Rozwój jako sposób na życie

Moje życie od 2009 roku uległo całkowitemu przeobrażeniu, rozwój osobisty stał się integralną jego  częścią. Wdrażam w praktykę teorie głoszone przez takich ludzi jak Brian Tracy, Nathaniel Branden, Stephen Covey, Jack Canfield czy Tadeusz Niwiński. Wciąż szukam odpowiedzi na pytania: Kim chcę zostać? Dokąd idę? 

Podczas pracy zawodowej brałem udział w wielu szkoleniach z umiejętności interpersonalnych, podczas których zauważyłem, że świetnie czuję się jako uczestnik, poznając nową wiedzę. Byłem niezwykle aktywny podczas treningów, zaangażowany i pełen pasji. Pewnego dnia jedna z trenerek, która prowadziła szkolenie powiedziała mi, żebym pomyślał o byciu trenerem bo widzi, że mam ku temu predyspozycje. Zdziwiła mnie ta uwaga, bo nigdy nie myślałem o sobie jako o trenerze. 

Myśl dojrzewała i nie dawała mi spokoju. Zdecydowałem, że zostanę trenerem. Trafiłem na dobry okres, ponieważ ruszały programy unijne szkolące trenerów. Moim bardzo ważnym celem było dostanie się do szkoły trenerów, uwierzyłem w to tak mocno, że nie było szans abym tego nie zrealizował. Pomimo bardzo dużej konkurencji – kilkanaście osób na jedno miejsce – dostałem się do Szkoły Trenerów, co jest moim dużym sukcesem. Uświadomiłem sobie, że kiedy zapragnie się czegoś z całego serca i uwierzy w sukces, to wszystko będzie sprzyjało osiągnięciu celu. Najważniejsze aby pielęgnować w sobie uczucie mocy i związanej z tym radości.

Bardzo ważnym czynnikiem osiągnięcia celu jest włączenie całego siebie w proces – z dużą ilością pozytywnych emocji. Szkoła trwała ponad pół roku i była niesamowitą przygodą. Rozpoczęła się treningiem interpersonalnym, dzięki któremu mogłem dogłębnie przyjrzeć się sobie. Trening interpersonalny jest fantastycznym przeżyciem, po którym już nic nie jest takie samo. Polega na pracy w zamkniętej, odseparowanej grupie nieznających się osób. 

W czasie treningu jest czas na zrozumienie siebie i innych, rodzą się skrajne emocje, dotyka się duszy drugiego człowieka, relacje interpersonalne są pogłębione. Był to kamień milowy w zrozumieniu kim jestem, dokąd zmierzam, uświadomiłem sobie swoje mocne i słabe strony. Proces był głęboki, oczyszczający i pomógł mi na drodze trenerskiej. 

Szkoła dodała mi pewności siebie, dała mi narzędzia i techniki potrzebne do wykonywania zawodu trenera. Poznałem tam fantastyczne osoby, z którymi wciąż utrzymuję kontakt. Mogłem się przejrzeć w oczach innych uczestników i zaobserwować kim jestem, co mogę poprawić, aby być lepszym człowiekiem i trenerem. Kiedy myślę o swojej drodze trenerskiej to widzę, że jest ona moim odrodzeniem, zmierzeniem się z samym sobą, ze swoimi lękami, obawami, wyjściem poza strefę bezpieczeństwa. Myślę o niej nawet jako o formie autoterapii   

Kilka lat wcześniej nie miałbym odwagi stanąć przed kilkunastoosobową grupą obcych osób i prowadzić przez osiem godzin warsztaty, będąc cały czas w centrum uwagi. Przez kilka lat pracy nad sobą nabrałem pewności siebie, siły i odporności potrzebnej do spełniania swoich marzeń. Czułem, że droga którą wybrałem jest właściwa, jest taka moja. Dużą korzyścią w byciu trenerem jest również nieodzowny, ciągły rozwój, pogłębianie wiedzy specjalistycznej, psychologicznej, co wpisuje się w moją filozofię życia.

W tamtym okresie nabrałem wiatru w żagle i coraz więcej myślałem o zmianie pracy, o tym że to ja decyduję co mam robić zawodowo. Mówiłem coraz głośniej sobie i żonie o rezygnacji z pracy, która nie była dla mnie satysfakcjonująca. Okres szkoły trenerów był przełomowy, wiedziałem że zmiany zawodowe są nieuniknione. Następowały również zmiany w życiu rodzinnym, dojrzeliśmy wspólnie z żoną do decyzji o drugim dziecku. 

Filip urodził się w marcu 2010 roku, kolejny raz uczestniczyłem w porodzie wspierając dzielną żonę. Po raz drugi w życiu tak dobitnie zobaczyłem co w życiu jest najważniejsze. Widząc Filipa, pierwszy raz na tym świecie, jego pierwszy oddech, poczułem spokój, radość, wzruszenie – każda próba opisania tej chwili będzie nieudolna.

Pod koniec szkoły trenerów złożyłem wypowiedzenie, rezygnując ze stabilnego etatu, na rzecz własnej działalności gospodarczej. Doszedłem do wniosku, że potrzebuję podjąć radykalny krok i chcę podążać swoją drogą, zgodnie z głosem serca. 

Bałem się, od siedmiu lat pracowałem na etacie, z comiesięcznym, pewnym przychodem, po raz pierwszy otwierałem działalność gospodarczą, do tego miałem na utrzymaniu dwójkę dzieci. Pomyślałem jednak, że ten kto nie próbuje, nie ryzykuje, ten nie ma. Pomyślałem również, że zawsze mogę wrócić na etat, więc tak naprawdę ryzykuję zmniejszeniem przychodów na pewien okres. Dodatkowym zabezpieczeniem były zgromadzone oszczędności. Tak czy inaczej, przekroczyłem kolejną barierę w swoim życiu.

Zauważyłem również, że zmienia się moje podejście do rodziny, do dzieci. Stałem się bardziej odpowiedzialny, synów traktuję jako w pełni niezależne jednostki. Zacząłem również coraz więcej przebywać w domu, obserwując rozwój Filipa, uczestnicząc w tak ważnych wydarzeniach jak: pierwszy krok, pierwsze słowa czy pierwszy ząb. 

Fascynującym zajęciem jest przyglądanie się swoim przekonaniom. Niektóre są tak głęboko zakorzenione, że ich zlokalizowanie, odkopanie i usunięcie jest procesem bardzo trudnym i złożonym. Często czułem jednak, że nie mogę pójść dalej, coś mnie dusi i niepokoi. 

Zlokalizowałem w sobie szereg ograniczeń. Interesujące były te związane z dobrobytem i pieniędzmi. Często słyszałem od swoich rodziców, że „ten zdobył pieniądze bo kradł”, „złodzieje”. Wyniosłem przekonanie, że zdobycie majątku wiąże się z byciem nieuczciwym. 

Dodatkowo miałem przekonanie, że „bogactwo można zdobyć tylko kosztem rodziny”. Jakże ograniczające to przekonania. Zrozumiałem, że moja sytuacja finansowa jest odzwierciedleniem przekonań i dopóki nie pozbędę się ich, to nie zmieni się moja sytuacja finansowa. Wciąż pracuję nad swoimi ograniczającymi przekonaniami dotyczącymi finansów.

Ciekawą ilustracją zmiany przekonań jest moje podejście do biegania. W szkole podstawowej lubiłem biegać, brałem udział w wielu zawodach międzyszkolnych, niejednokrotnie wygrywałem w swojej kategorii wiekowej. 

Sukcesy w zawodach skończyły się kiedy górę wzięło odpowiednie przygotowanie do zawodów, regularne treningi, a nie cechy motoryczne. Wtedy to uznałem bieganie za głupie i pozbawione sensu, szczególnie w zimnie i deszczu, z własnej woli, zamiast odpoczywania w domu. Dzisiaj, kiedy piszę te słowa, jestem chory i trzy dni nie biegałem. Czuję się dziwnie, czegoś mi brakuje. Nie ma nic  wspanialszego niż bieganie wieczorem, mierząc się z własnymi słabościami. Podczas biegania rodzą się wspaniałe pomysły i jest to czas tylko dla mnie. Czuję się pełen energii i zdrowia.

Przekroczenie granicy od nienawiści do pokochania biegania jest tak cienką granicą, że aż niewiarygodną. Potrzebowałem trochę czasu aby przekonać się do biegania, obserwowałem znajomych, którzy zachwalali ten rodzaj aktywności, aż w końcu pewnego dnia ubrałem się, pobiegłem i tak już zostało. Biegam trzy, cztery razy w tygodniu i zamierzam kontynuować ten rodzaj aktywności przez całe życie. 

Pod koniec 2010 roku zainspirowany książką „Zasady Canfielda” przystąpiłem do sporządzenia swojej misji życiowej. Była to niezwykle trudna, czasochłonna, ale jednocześnie twórcza i satysfakcjonująca praca. Dokonałem swoistego przeglądu życia, wypisałem swoje talenty, marzenia, pasje, sukcesy i postanowiłem „Inspirować i edukować ludzi, aby odkryli prawdziwe piękno w sobie i w innych”. Po wielu godzinach przemyśleń, analiz i pracy nad misją poczułem wielką satysfakcję spowodowaną znalezieniem sensu życia. Mam poczucie celowości mojego życia i wszystko co obecnie robię, jest podporządkowane mojej misji. 

Proces rozwoju osobistego jest niezwykły, bardzo wciągający i nie ma od niego odwrotu. Jest to swoiste narodzenie się na nowo. Jest to bardzo pozytywny nałóg, związany z wyszukiwaniem interesującej literatury, multimediów, ciągłym stawianiu sobie pytań: po co?, dlaczego?, jak?

Jest to otaczanie się ludźmi pozytywnymi, wnoszącymi wiele dobra do naszego życia, ludźmi którzy inspirują, ciągną w górę. Jednocześnie zauważyłem, że oddalam się od pewnych osób, niektóre rozmowy stają się bezcelowe, a ja uciekam od osób pesymistycznie patrzących na świat, od toksycznych relacji. Życie jest za krótkie, aby marnować czas na frustracje i bezcelowe rozmowy. Pokrewne dusze się przyciągają, dlatego osoby myślące podobnie odnajduję w AMŻ (Akademii Mądrego Życia), w środowisku trenerskim.
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Patrzę w przyszłość z wiarą, że przyniesie mi wiele pozytywnych doznań i sukcesów. Kiedyś bałem się przyszłości, szczególnie tej dotyczącej mojej drogi zawodowej, bałem się, że nie zrealizuję swoich marzeń i będę sfrustrowany swoim życiem. 

Dziś jestem dużo bardziej pewny siebie i wiem, że wszystko zależy ode mnie. Bliskie stały mi się słowa Victora Frankla „pomiędzy bodźcem i reakcją człowiek ma wolność wyboru”.  Zrozumiałem również, że problemy i przeszkody są nieodzowne, są zawsze po coś i nauczyłem się wyciągać z nich pozytywne lekcje. Zrozumiałem, że im więcej podejmę działań i prób, tym więcej osiągnę sukcesów.

Kiedyś miałem przekonanie, że aby podjąć się jakiegoś działania trzeba być perfekcyjnie do niego przygotowanym. Dlatego podejmowałem tak mało działań. Dzisiaj wiem, że takie myślenie jest utopijne, przyrost wiedzy jest tak ogromny, że zawsze będzie coś do przyswojenia. Przekonałem się jednak, że nauczanie innych nie wymaga perfekcji, trening czyni mistrza.

W życiu byłem najczęściej na uboczu, nie wierząc, że mogę wyjść na pierwszy plan, pokierować grupą czy zainicjować projekt. W końcu zrozumiałem, że wszystko w moich rękach i jeśli działanie pomoże mi w realizacji moich celów, to warto podjąć trud. 

Zauważyłem, że coraz częściej podejmuję się roli lidera i sprawia mi to radość. Przełomem była propozycja Jadwigi Borkiet, prezydenta Akademii Mądrego Życia, abym kandydował na prezydenta łódzkiego Klubu Sukcesu. Pierwsza moja reakcja była sceptyczna, pomyślałem, że „jestem dopiero rok w klubie”. 

Po przemyśleniu wszystkich za i przeciw, potraktowałem to jako szansę na rozwój. Przygotowałem mowę, w której przedstawiłem co chcę zrobić w klubie i okazało się, że zostałem wybrany na prezydenta. Doświadczenie to wzmocniło po raz kolejny moją pewność siebie, czuję się odpowiedzialny za klub, szkolę swoje umiejętności liderskie. 

Zobaczyłem również, że motywowanie ludzi do działań na rzecz klubu nie jest prostą sprawą. Wykorzystuję ten czas, aby poprawiać swoje umiejętności trenerskie i oratorskie. Pełnienie roli prezydenta utwierdziło mnie w przekonaniu, że aby zaangażować osobę całym sercem w działanie, należy jej przekazać odpowiedzialność za zadanie i jednocześnie dać wsparcie (mentoring).

Droga wzrastania, jaką wybrałem jest drogą na całe życie. Mam wiele pokory, wiem że mam jeszcze wiele rzeczy do przepracowania, wiele nawyków chcę usunąć, wiele wdrożyć, ale nie boję się, podejmuję wyzwania. Wybrałem kierunek swojego życia, zgodny z moimi wartościami. Pracuję nad swoim samouznaniem, wciąż zastanawiam się nad sobą, nad celami, stawiam sobie pytania. Znam siebie coraz lepiej, swoje mocne i słabe strony.

Wszystko dzięki wkroczeniu na drogę rozwoju, dzięki klubowi, książkom, ale tak naprawdę dzięki samemu sobie. Wszystko zaczyna się od zrozumienia, zrozumiałem, że chcę coś zmienić w swoim życiu i trafiłem na odpowiednie osoby, książki, przyciągnąłem je do siebie.

Przede mną daleka, trudna, lecz fascynująca droga, którą wybieram z własnej woli. Na tej drodze wszystko się zmienia jak w kalejdoskopie. Pojawiają się nowe zdarzenia, nowi ludzie, nowe możliwości. Aby było miejsce na nowe rzeczy, stare muszą odejść – przekonania, nawyki, działania, toksyczni ludzie. Najbardziej cieszy mnie, że wiem w jakim kierunku podąża moje życie.

Zmiany w sposobie myślenia
To są odpowiedzi sześciu zaproszonych osób na pytanie:

Co zmieniło się w moim sposobie myślenia pod wpływem Systemu TeTa i jaki to miało wpływ na moje życie?

Adrian Czuk
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Przygoda z Systemem TeTa miała, i ma dotąd, zasadniczy wpływ na moje życie. Skłoniła mnie do przejścia z beztroskiego ślizgania się po powierzchni wrażeń i naginania ich interpretacji pod kątem własnych oczekiwań, do konsekwentnego respektowania praw logiki w tłumaczeniu swojego miejsca w świecie.

Efekt jest taki, że bezwzględnie oddzielam fakty od ich interpretacji. Prawda nie znosi kompromisów. Umiejętność WŁASNEJ oceny sytuacji, w świecie pełnym pomieszania i wszelkiej toksycznej propagandy, jest bezcenna. Zdaje się być najprostszym (choć nie najłatwiejszym) sposobem na zachowanie równowagi i cieszenie się zdrowiem psychicznym.

Dziękuję Panie Tadeuszu!

Joanna Judek

Dla mnie prawdziwym odkryciem był fakt, że to ja jestem odpowiedzialna za moje życie i to ode mnie zależy, jak ono będzie wyglądać - czy będę szczęśliwa czy nie. Moim "wow" było to, że mam prawo do życia ja jako Ja. Mogę żyć tak, jak Ja tego chcę, w zgodzie z samą sobą, ufając sobie i systemowi wartości, jaki wyniosłam z domu. Nie muszę już żyć według czyjegoś planu i spełniać czyichś oczekiwań. 
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Zaczęłam zastanawiać się, czego chcę od życia i jak chcę, żeby ono wyglądało. W ciągu niespełna pół roku moje podejście do życia zmieniło się diametralnie. Przede wszystkim przestałam się nad sobą użalać i zaczęłam brać sprawy, na których mi zależy w swoje ręce. Zaczęłam czuć, że to ja kieruję moim życiem. Dało mi to niesamowitą motywację i energię do działania. 

Jeszcze na warsztatach Mój Sukces, w których brałam udział w czerwcu tego roku, rysując wykres swojego życia, potrafiłam z dokładnością co do dnia zaznaczyć trudne okresy w mojej przeszłości i ani jednego celu na przyszłość. Teraz mamy październik, a ja spostrzegłam, że przestałam w końcu ciągle roztrząsać przeszłość, której już i tak zmienić nie mogę. Zaczęłam natomiast planować przyszłość i stawiać sobie cele. 

Przeorganizowałam swój czas i zaczęłam w końcu kontynuować naukę języka angielskiego, o czym myślałam przynajmniej od dwóch lat. Odkryłam swoją ulubioną muzykę i za trzy tygodnie wybieram się na koncert mojego ukochanego zespołu, którego się już nie mogę doczekać. Chcę nauczyć się grać na gitarze. Dałam sobie w końcu prawo do tego, by czerpać z życia przyjemności i nie myśleć tylko o obowiązkach. Życie zaczęło mnie cieszyć. Wzrosło moje poczucie własnej wartości i zaufanie do samej siebie, co dodało mi więcej pewności siebie. 

Te wszystkie pozytywne zmiany we mnie samej wpłynęły bardzo korzystnie również na moje relacje i moją pozycję w pracy, z której zaczęłam czerpać przyjemność. Zwiększyło to moją efektywność jako pracownika jak i dodało motywacji do jeszcze lepszej pracy. 

Zaczęłam również bardziej panować nad moim życiem osobistym, nad moimi relacjami z najbliższymi. Dzięki Systemowi Teta zaczęłam inaczej wychowywać moje dzieci, bardziej je chwalić, doceniać ich umiejętności i motywować do działania. Ostatnio wychowawczyni mojego siedmioletniego syna pochwaliła go, że w ostatnim czasie zrobił się bardziej samodzielny, rozsądny i grzeczny. Patrząc na niego, odczuwam wielką radość i wiem, że wyrośnie na fajnego faceta. Moja trzyletnia córka ma niesamowite pokłady energii i ciekawość świata. Chciałabym, żeby zachowała je jak najdłużej. 

Wiem, że to nie koniec, bo zetknięcie się z Systemem Teta to jak uruchomienie lawiny pozytywnych zmian, której nie da się już cofnąć. Jestem wdzięczna losowi za to, że pewnego grudniowego dnia ubiegłego roku ktoś polecił mi książkę "Ja"...........

Jacek Karwatka
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Kiedy pierwszy raz zetknąłem się z ideami głoszonymi przez Tadeusza Niwińskiego nie miałem jeszcze 20 lat i właśnie wkraczałem w dorosłość. Przeczytałem wtedy książkę JA, która trafiła do moich rąk w najodpowiedniejszym czasie, kiedy zaczynałem samodzielnie żyć i decydować o sobie. Warto pamiętać, że w tym czasie była to chyba jedyna tego typu książka na polskim rynku. 

Dziś w księgarniach są całe działy poświecone szeroko rozumianej psychologii sukcesu. Mimo upływu czasu książkę JA uważam za jeden z najlepszych tego typu tytułów dostępnych na polskim rynku. Lekkie pióro autora, oryginalne rysunki, liczne odniesienia do polskich realiów sprawiają, że książkę czyta się łatwo, miło i przyjemnie. Jest to idealna lektura dla osób, które pierwszy raz zetknęły się z zasadami mądrego życia.

Pod wpływem tej lektury w moim sposobie patrzenia na świat zmieniło się dosłownie wszystko. Przede wszystkim zrozumiałem, że to a jestem kapitanem na okręcie swojego życia i tylko ode mnie zależy, gdzie on popłynie.  Zrozumiałem też, że za wszystko trzeba zapłacić (Bóg powiedział: weź co chcesz i zapłać za to). Poznałem też 6 filarów poczucia własnej wartości wg. Nahaniela Brandena i zrozumiałem, że także w sferze psychicznej obowiązują pewne naturalne prawa i nie można ich zmienić czy to nam się podoba, czy nie. 

Książka JA otworzyła mi oczy i ułatwiła zrozumienie wielu rzeczy. Zrozumienie świata i praw nim rządzących, zrozumienie siebie, swoich celów i pragnień, a także zrozumienie innych to podstawa działania. Nic dziwnego, że zrozumienie zostało przyjęte jako pierwsze ogniwo w systemie TeTa stworzonym przez autora JA.

Książka JA otworzyła mi także oczy na powszechną, także dziś, postawę ofiary. Zrozumiałem, że szukanie wykrętów i usprawiedliwień to raczej dowód słabości a nie sprytu. Silna osoba rozwiązuje problem a nie szuka wykrętów i usprawiedliwień, dlaczego się nie da. Nic dziwnego, że zarówno siła jak i skuteczność są ogniwami systemu TeTa.

W czasie lektury szczególne wrażenie zrobił na minie fragment poświęcony manipulacji. Metody opisane w książce pozwalające uniknąć sterowania i wpędzania nas w poczucie winny są genialnie proste i co najważniejsze skuteczne. Zrozumiałem też, ze nikt nie może mnie obrazić bez mojej zgody na to. Obrażenie się to moja decyzja. Jeśli uwaga jest zasadna warto wysłuchać i podziękować. Jeśli ktoś mówi głupoty to świadczy to raczej źle o nim, a nie o mnie i nie ma co się złościć. Zrozumiałem też, że jeśli ktoś mówi o mnie, to jest to tylko jego opinia - niekoniecznie prawdziwa.

Zrozumiałem, że jestem wolny i nie muszę spełniać niczyich oczekiwań ani przejmować się opinią innych osób o mnie. Zrozumiałem też, że nie ma autorytetów absolutnych ani urzędowych. Nikt nie zjadł wszystkich rozumów i nie jest autorytetem we wszystkich dziedzinach. Podobnie zajmowane stanowisko czy rola nie oznacza, że dana osoba ma być dla mnie automatycznie autorytetem, nawet jeśli jest nauczycielem czy rodzicem. Mogę sam świadomie wybrać sobie autorytety i na nich się wzorować.  Warto zauważyć ze zarówno autorytet jak i odporność są ogniwami systemu TeTa.

Kolejna kwestia, która stała się dla minie jasna po przeczytaniu tej książki to to, że szczęście jest naturalnym powołaniem człowieka. Nie mówię o szczęściu w niebie, ale o szczęście tu, na ziemi. Stało się dla mnie jasne, że praca zawodowa powinna być miejscem gdzie człowiek się spełnia, a nie tylko przykrym obowiązkiem. Tu pojawiają się fundamentalne pytania. Co naprawdę chce robić w życiu? Do czego jestem powołany? Jaki jest prawdziwy cel mojego życia? 

Zrozumiałem też, że warto mieć jasność swoich celów. Jeśli nie wiesz, dokąd idziesz -musisz bardzo uważać, bo możesz tam nie trafić. Najlepiej swoje cele spisać. Dotyczy to zarówno celów krótkoterminowych jak i tych fundamentalnych. Spisanie celów jest jak podpisanie kontraktu z samym sobą. Nic dziwnego, że zarówno celowość jak i radość są ogniwami systemu TeTa.

W czasie lektury dotarło do mnie także, że wolność i odpowiedzialność to dwie strony tego samego medalu. Wolność nie polega na robieniu czegokolwiek co się zachce, ale na świadomym dokonywaniu wyborów i braniu za te wybory odpowiedzialności.  Świadome życie i odpowiedzialność to dwa z sześciu filarów poczucia własnej wartości wg. Brandena. Model opisujący podstawy samouznania jest szczegółowo opisany w książce JA i pozwolił mi inaczej spojrzeć na własne życie. 

Dziś te sprawy wydają mi się oczywiste, ale w latach 90-tych ubiegłego wieku było to jak uderzenie świeżego powietrza w dusznym pokoju, w którym nigdy nie otwierano okien. Nie wszystko dotarło do mnie od razu. Z czasem jednak stało się to dla mnie równie naturalne jak to, że to ziemia okrąża słońce a nie na odwrót. 

Poznałem też prace wielu innych autorów piszących o rozwoju. Sam system TeTa poznałem dużo później i nie zrobił już na mnie tak dużego wrażenia jak książka JA. Może, dlatego, że jest to raczej rozwinięcie i uporządkowanie idei zawartych w książce JA. Jednak same idee zawarte w systemie TeTa wywarły na mnie ogromny wpływ. Ten kielich mądrości jest dostępny dla wszystkich. Każdy może się z niego napić. Tylko skosztuj a umysł zapłonie.

NiNA J-Różycka

Była we mnie silna potrzeba bycia szczęśliwą i spełnioną, wyzwolenia się z narzucanych ograniczeń. Nie umiałam tego ubrać w słowa, była to raczej intuicyjnie wyczuwana w formie przymusu potrzeba, wyrażana buntem, agresywnym uporem, mgliste ale silne poczucie, że "jestem tego warta". Tylko jak to osiągnąć? 
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Miotałam się w sieci różnych ograniczeń zewnętrznych i wewnętrznych. Motorem napędowym dla moich działań było "muszę".  Spotkanie z Systemem Te Ta było jak odsłonięcie kurtyny, Wyłonił się zza niej uporządkowany świat moich potrzeb, marzeń i celów. 

Dziś się już tak nie miotam bo WIEM że nie "muszę" tylko "chcę", że tylko ode mnie zależy co zrobię, że to ja jestem odpowiedzialna za to czy będę szczęśliwa i spełniona w życiu –za to  jak będzie wyglądał mój świat. ZROZUMIAŁAM o co naprawdę chodzi i wsłuchuję się bardziej w siebie filtrując przekazy z zewnątrz. Mam więcej SIŁY i ODPORNOŚCI aby wyważyć co jest ważne, a co jest zwykłym szumem. Staram się, aby podejmowane decyzje były przemyślane i realizowane CELOWO i SKUTECZNIE. Świadomie nie wyrażam zgody na bylejakość - przyglądam się AUTORYTETOM czerpiąc z ich wiedzy i mądrości. 

Coraz częściej czuję zadowolenie z "tu i teraz" i ze spokojnym otwartym sercem patrzę na to co będzie. System Te Ta daje mi zrównoważenie, siłę i spokój potrzebne do mądrego, celowego życia. Dziękuję Ci Tadeuszu, i bardzo gorąco pozdrawiam

Krystyna Starnowska

Jeśli ma się z czymś do czynienia od blisko 20 lat, to na tyle staje się to elementem  codzienności, że trudno odpowiedzieć na pytanie „jaki to miało wpływ na moje życie?”.  Po prostu trudno sobie wyobrazić, jak wyglądałoby życie bez znajomości tych zasad, bez wiedzy zdobytej na kursach Tadeusza Niwińskiego, bez poruszania się w kręgu osób z Akademii Mądrego Życia czy Klubów Sukcesu. Co jednak zmieniło się w moim sposobie myślenia? 

Przede wszystkim bardziej uwierzyłam w siebie i w swoje umiejętności. Świadczy o tym choćby to, że w wieku 40 lat zaczęłam pisać wiersze - ponoć całkiem udane - jak twierdzą niektórzy ich czytelnicy. Zaczęłam się zastanawiać, co sprawia mi w życiu radość i podejmować takie działania (choćby śpiewanie w chórze). 
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W sytuacjach kryzysowych nie poddaję się rozpaczy, tylko szukam możliwości wyjścia z impasu (gdy mąż stracił pracę, znalazłam dodatkowe zajęcia, które podreperowały budżet domowy).

Uczestnicząc w spotkaniach klubu Akademii Mądrego Życia (dawniej Klub Sukcesu im. Małego Tadzia) nauczyłam się szukać pozytywnych stron codzienności, dopatrywać się sukcesów również w drobiazgach. Dzięki takiemu podejściu, życie staje się znacznie pogodniejsze, mniej w nim narzekania (bo nawet nie wypada, gdy człowiek obraca się w takim kręgu :-)). 

Ponadto w klubie, na kursach, mam szczęście obcować z ludźmi, którzy mnie inspirują do nowych działań, z ludźmi, którzy są dla mnie autorytetem. Z przyjemnością dowiedziałam się też, że sama dla niektórych jestem autorytetem (choćby pełniąc funkcję „mistrza poprawnej wymowy na spotkaniach klubowych, czy pisząc wiersze). Na koniec chcę przedstawić moje haiku sprzed lat, w którym zdefiniowałam system TeTa. Tak, jak ja go widzę.

Haiku Te-Ta 11.11.2003

Zrozumienie

Zajrzeć w głąb siebie

Uczyć się świata wokół

Pojąć co ważne

Siła

Wziąć się za bary

Z naporem wątpliwości

Uwierzyć w siebie

Odporność

Sposób najlepszy

Na wszelaką krytykę

To robić swoje

Celowość

Popatrzeć w przyszłość

Puścić wodze marzeniom

Zmienić je w cele

Skuteczność

Przegonić lęki

I wygodne lenistwo

Podjąć wyzwanie

Autorytet

Czerpać przykłady

Z osiągnięć innych ludzi

Ufać też sobie

Radość

Cenić drobiazgi

Zasmakować w wysiłku

Cieszyć się życiem

Elżbieta Stoecker

Rodzice kochali mnie miłością warunkową. Tak samo kochaliśmy się jako rodzeństwo, z siostrą i bratem. Nie znaliśmy innej miłości. Motto w naszej rodzinie brzmiało „Dzieci i ryby głosu nie mają”.
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Dowiedziałam się przypadkiem o kursie Tadeusza Niwińskiego „Drogi do sukcesu” i postanowiłam wziąć w nim udział. Wtedy doznałam pierwszy raz w życiu olśnienia - zmieniłam swój sposób myślenia, a w ślad za tym, zmieniło się całe moje życie. Proces zmiany zaczął się od zrozumienia i akceptacji. Najpierw zrozumiałam i zaakceptowałam to co było (akceptacja nie oznacza pochwały, jest uznaniem faktów, nawet jeśli coś nam się w nich nie podoba).. Następnie postanowiłam zmienić to, co chciałam zmienić.

 Wiedza, którą poznałam na kursie dodała mi siły do wyjścia ze schamtów, które przekazano mi w domu rodzinnym. Zrozumiałam kim jestem, poznałam swoją wartość i stałam się odpowiedzialną osobą która wie, że nie jest „rybą, która nie ma głosu”. 

Praca nad sobą i uczestniczenie w kolejnych kursach T. Niwińskiego powodowały, że z każdym rokiem stawałam się silniejszą i szczęśliwszą osoba, która ma prawo do życia. Zmiana sposobu myślenia pod wpływem wiedzy systemu TeTa dodała mi pewności siebie, dzięki czemu śmiało dokonywałam zmian w moim życiu, a zmiany te zawsze kończyły się sukcesem i zadowoleniem.  Rozliczyłam się z przeszłością, wybaczyłam sobie i wszystkim innym. Odnalazłam w sobie siłę i zbudowałam wszystko od nowa. 

Przede wszystkim zbudowałam moją rodzinę. Moją córkę potrafię kochać i kocham bezwarunkowo. Teraz moje relacje z bliskimi i rodziną są szczere, pełne miłości, zaufania, zrozumienia i akceptacji. Potrafię kochać i być kochana. Jestem z mężczyzną, z którym doskonale się rozumiemy i kochamy takimi jakimi jesteśmy. 

Mam pracę, którą lubię i która daje mi dużo radości i zadowolenia. W zamian otrzymuję szacunek, radość i wdzięczność ludzi, dla których pracuję.

 Cała zmiana, której dokonałam, zaczęła się we mnie, kiedy z r o z u m i a ł a m: Kim jestem i czego chcę. A potem ten łańcuch systemu TeTa już ruszył i nie zatrzymałby się, nawet gdybym chciała go zatrzymać. Tak więc był nie jeden kurs Tadeusza Niwińskiego. Kursy powtarzałam i kontynuowałam przez kilka lat, będąc również organizatorem wielu z nich, a także jednym z pierwszych trenerów. 

Tę piękną pracę nad sobą kontynuuję po dziś dzień. Kontynuacja jest nieustającym procesem, ponieważ nie można przestać się rozwijać. Gdy się raz spróbuje, to pragnie się tego tak, jak pragnie się ukochanej osoby i bycia z nią na zawsze.[image: image54.png]CLALO MIGDAKYOWATE




 To pragnienie ma swoje uzasadnienie w: rozumieniu siebie i otaczającego świata, odczuwaniu radości i szczęścia poprzez umiejętność dzielenia się nimi, chęci do działania, czyli dzielenia się doświadczeniem i wiedzą, kochania i bycia zdolnym do odbierania miłości, po prostu bycia we dwoje, budowania poprawnych relacji z ludźmi, czyli posiadania Rodziny, w której pragniemy być.

 Gdy z perspektywy lat patrzę na wszystko co dla siebie zrobiłam, to z całą odpowiedzialnością mogę powiedzieć, że jestem z siebie dumna. Przede wszystkim zaś dziękuje „przypadkowi losu”, który jak się okazuje nie był przypadkiem. Bowiem jakby na to nie spojrzeć, to przecież JA świadomym umysłem podjęłam decyzję że pójdę na ten kurs i zapłacę cenę jaką mam do zapłacenia. A cena była godna zapłacenia, ponieważ poznałam system TeTa i zasady jak postępować by  być szczęśliwym i cieszyć się życiem.

Podziękowania

Jadwiga Borkiet

 Jako Prezydent Akademii Mądrego Życia chcę  dodać podziękowania dla kilku osób, które nie wystąpiły w tej książce.

Jedną z nich jest Agata Bentkowska. Agatka zajmuje się stronami internetowymi Akademii, jest autorką naszego logo i pięknych projektów które wykorzystywaliśmy na plakatach czy zakładkach. Jest także utalentowanym fotografem, o czym można się przekonać oglądając przygotowane przez nią fotorelacje. Należy do grona członków założycieli  Akademii, a także  była jednym z filarów  krakowskiego Klubu.  

Nie tylko ona sama wspiera nasze działania, także jej mąż Jacek Bentkowski jest członkiem Akademii a trzy wspaniałe córki aktywnie uczestniczyły w wielu warsztatach i spotkaniach klubowych udowadniając, że nawet kilku czy kilkunastoletnie dzieci świetnie sobie radzą  i dobrze się bawią angażując się w proponowane przez nas ćwiczenia.  Były inspiracją dla niejednego dorosłego uczestnika,  który bał się podjąć związane z ćwiczeniami wyzwania.

Drugą osobą, której chcę szczególnie podziękować jest Marcin Grzybowski. Marcin dołączył do nas w bardzo trudnym dla stowarzyszenia okresie od razu przyjmując na siebie odpowiedzialne obowiązki członka Rady Liderów a potem Komisji Rewizyjnej. Wiele razy pomagał w przygotowaniu Forum, dbał także przez wiele lat o techniczne aspekty stron internetowych .

Kolejną osobą o której chcę wspomnieć jest Zbigniew Paliwoda. Zbyszek po jednym z kursów Tadeusza Niwińskiego postanowił odbudować łódzki Klub Ludzi Sukcesu który kilkanaście miesięcy wcześniej się rozpadł. Ten klub nadal działa w dużej mierze dzięki jego zaangażowaniu.  Zbyszek jest także jednym z członków założycieli AMŻ.

Chcę także podziękować Beacie Krawczyk za to, że podjęła się odpowiedzialnej roli skarbnika stowarzyszenia.

Dziękuję także wszystkim osobom, które w różny sposób i w różnym okresie wspierały nasze działania, a których nie wymieniam z obawy, że mogłabym kogoś pominąć. – lista życzliwych nam osób jest długa, a każdy kto choćby w niewielkim zakresie nam pomógł zasługuje na słowa podziękowania. To co udało nam się zrealizować przez blisko 8 lat działalności stowarzyszenia to zasługa wielu ludzi, którzy uwierzyli w sens wspólnego działania w imię bliskiej nam wszystkim  Idei. Mądrego Życia. 
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Na koniec jeszcze osobista refleksja. Kiedy zaczynałam współpracę z Tadeuszem Niwińskim kierowały mną dwie główne pobudki – chciałam odzyskać poczucie wpływu na własne życie i radość z działania, a także pomóc innym osobom, które podobnie jak ja potrzebowały mądrego wsparcia by ruszyć do przodu i cieszyć się życiem.

Myślałam sobie wtedy, że nawet jeśli poprzez swoje działania uda mi się pomóc choć jednej osobie, to warto angażować swój czas. Z perspektywy  blisko dziesięciu lat wiem, że pomogliśmy wielu osobom przejąć odpowiedzialność za własne życie i realizację marzeń – historie tu opisane to tylko kilka przykładów.

To wszystko czego dokonaliśmy jako stowarzyszenie (a także wiele z osobistych osiągnięć) było możliwe głównie dzięki nieocenionemu wsparciu Tadeusza Niwińskiego – jego determinacji by nie poddawać się nawet w najtrudniejszych sytuacjach, zachętom by zawsze szukać rozwiązań, chęci porozumienia  i dążenia do wyjaśnienia  konfliktowych  sytuacji,  wytrwałości i pracowitości której był dla nas wzorem.  I tego, że zawsze mogliśmy na niego  liczyć, mimo dzielącej nas przez większą część roku fizycznej odległości (Kanada, Hawaje).

Więcej niż wolność

Tadeusz Niwiński

Czy jest coś więcej niż wolność?  To pytanie brzmi co najmniej dziwnie.  Czy może być coś lepszego niż bycie w 100% wolnym człowiekiem?

Według rewelacyjnie prostego i trafnego modelu, który proponuje Stepen Covey w książce 7 nawyków skutecznego działania, wyższym od niezależności etapem rozwoju jest WSPÓŁZALEŻNOŚĆ.  Ale żeby zrozumieć filozofię współzależności trzeba najpierw stać się całkowicie wolnym człowiekiem.  Proces odzyskiwania swojej wolności jest często długi i pełen rozczarowań połączonych z nieporadnym zrażaniem sobie swoich bliskich.  Tylko nieliczni potrafią przejść z niezależnego działania do współzależności.

Prowadzę kursy Systemu TeTa oraz spotkania na temat sukcesu od 1990 roku i spotkałem wielu ludzi, którzy teoretycznie wiedzą czym jest współzależność, ale nie potrafią tego zastosować w swoim życiu.  Odnoszę wrażenie, że "mają oczy a nie widzą".  Zrozumienie tego zjawiska ma, moim zdaniem, istotny wpływ na sukcesy życiowe.

Wszyscy jesteśmy od siebie w jakiś sposób uzależnieni i obowiązkiem każdego z nas jest oddawać to, co dostajemy w życiu.  Niekoniecznie oddawać tym samym ludziom, którym coś zawdzięczamy, a nawet najczęściej będzie to kto inny, ale istotne jest poczucie, że jeśli mnie spotkało jakieś dobro, to chcę się tym dobrem dzielić z innymi, mniej obdarowanymi przez los.  Wolny człowiek świadomie wchodzi we współzależność.

W Kanadzie nauczyłem się bardzo wiele na temat mądrego życia i zdobyłem wiedzę, która w Polsce była niedostępna i nawet do tej pory nie jest dostatecznie rozpowszechniona.  Kiedy w 1990 roku stało się możliwe, żebym pojechał do Polski, nie zastanawiałem się wiele, tylko jako jeden z pierwszych pojawiłem się gotów do przekazywania tej wiedzy.  Nie zastanawiałem się co ja z tego będę miał, ale nie miałem wątpliwości, że to jest mój obowiązek i spłata długu - jeżeli to można nazwać długiem.  Uważałem, że to co dostałem od mądrych ludzi, którzy pomogli mi tak zasadniczo zmienić moje życie i podnieść jego jakość - należy "podawać dalej".

Koncepcja spłacania długu, którego się nie zaciągało jest obca wielu ludziom.  Myślę, że to jest też przyczyna ich problemów i niepowodzeń w osiąganiu szczęścia.  Nie można "uwolnić się" od współzależności, tego długu nigdy się nie zaciągało, więc nie można "oddać go i być wolnym".  Współzależność jest rodzajem niewoli, z której nie ma wyjścia.  Ale to jest słodka i szczęśliwa niewola, w której zamykamy się dobrowolnie.  Jest to jednak możliwe tylko dla prawdziwie wolnych ludzi.  Dlatego takie ważne jest aby najpierw poczuć się całkowicie wolnym.  Na pytanie jak to osiągnąć odpowiada głosami jej autorów ta książka właśnie!

Spotkałem setki ludzi, którzy byli zachwyceni tym, czego się ode mnie nauczyli i chcieli uczyć tego innych.  Część z nich podjęła takie działania na własną rękę, część zwróciła się do mnie po to, żeby ich uczyć.  Przeszkoliłem, z całym otwartym sercem, już ładną grupę chętnych do bycia trenerami.  Ale bardzo niewielu z nich wytrzymało próbę z rzeczywistością.

Ta książka jest przykładem jak to działa.  Z wielu osób zaproszonych do opisania swojej "drogi do wolności" tylko sześć podjęło to wyzwanie.  Następne sześć osób odpowiedziało na pytanie: co zmieniło się w ich sposobie myślenia.  Nomen omen, dwanaście osób (dobrze pokierowanych) potrafi poruszyć świat.  Jest nadzieja, że wiedza na temat mądrego życia będzie się rozprzestrzeniała na świecie!

Jednym z celów wydania tej książki jest pokazanie czego uczymy w Akademii Mądrego Życia pod nazwą "System TeTa" i jak to praktycznie działa w życiu różnych osób na przestrzeni lat.  Autorzy pokazują na własnych przykładach co i jak się zmienia po zrozumieniu tego czym jest prawdziwa wolność.
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Na zakończenie chcę podkreślić, że spojrzenie na siebie jako na wolną osobę, która świadomie wchodzi we współzależność jest jednym z piękniejszych odkryć jakich człowiek może dokonać w życiu.

O autorach

Tadeusz Niwiński jest jednym z pierwszych propagatorów wiedzy o sukcesie życiowym w Polsce, znany jako autor książek: JA (polecanej przez Program Zdrowia Emocjonalnego Fundacji ABC XXI), Ty, My, Elementarz życia, Kluby sukcesu TeTa w XXI wieku, Bóg Einsteina, oraz Biedny milioner.  Z wykształcenia chemik ze specjalnością chemia radiacyjna, zawodowo zajmuje się informatyką. Jego książka JA (1993) była jednym z pierwszych poradników polskiego autora na temat motywacji, celów i rozwoju osobowości.

Wraz z żoną Teresą mieszka w Kanadzie i na Hawajach (pół roku tu, pół roku tam).  Mają dwójkę dorosłych dzieci i dwoje wnuków.  Co roku przylatuje do Polski, aby prowadzić spotkania i kursy popularyzujące System TeTa.  Według filozofii, którą głosi, być szczęśliwym i spełnionym znaczy:

1) Rozumieć, kim jestem, jak działa świat, jak działa mój umysł, jakie mam potrzeby, jakie mam marzenia i cele.

2) Mieć siłę, zdrowie i energię do realizacji swoich marzeń, osiągania celów, pokonywania problemów, panowania nad otoczeniem oraz umieć skutecznie wywierać wpływ na innych.

3) Być odpornym na negatywne otoczenie oraz na własne lęki i depresje, tak aby iść do przodu mimo trudności, nie dać sobą manipulować, nie dać się wyzyskiwać i poniżać.

4) Żyć celowo, umieć poznawać swoje marzenia i zamieniać na konkretne zamiary oraz odważnie, mądrze, z zaangażowaniem i zapałem je realizować.

5) Skutecznie i najlepiej jak tylko można realizować swoje marzenia, nie zgadzać się na byle jakie życie, walczyć o swoje szczęście.

6) Wzorować się na przykładach wartościowych ludzi i samemu żyć w taki sposób, aby być wzorem i autorytetem dla innych.

7) Cieszyć się życiem, tym, co jest, i tym, co mamy jeszcze do zrobienia. 

Tadeusz Niwiński mówi o sobie: Osobiście jestem bardzo szczęśliwym człowiekiem. Kocham życie i sprawia mi przyjemność, że mogę współdziałać z mądrymi ludźmi. Myślę przede wszystkim kategoriami tego, co mam jeszcze do zrobienia, a jednym z ważniejszych dla mnie przedsięwzięć w tej chwili jest rozwój wspaniale działającej Akademii Mądrego Życia, w której trwałą przystań znajdzie System TeTa. 

Jadwiga Borkiet jest  jednym z członków założycieli stowarzyszenia Akademia Mądrego Życia, od kilku lat pełni funkcję jego Prezydenta. Jako trener prowadzi warsztaty  systemu TeTa  a także autorskie warsztaty, podczas których dzieli się wartościową wiedzą wykorzystując sprawdzone i nowatorskie techniki  pracy z grupą oraz wieloletnie praktyczne doświadczenia biznesowe. 

Ukończyła polsko brytyjskie studia podyplomowe na kierunku Finanse i Ubezpieczenia oraz  uczestniczyła we wprowadzaniu nowoczesnych rozwiązań ubezpieczeniowych na polski rynek, pracując w międzynarodowych koncernach ubezpieczeniowych. Od kilku lat pracuje na własny rachunek jako broker ubezpieczeniowy oraz uczy języka angielskiego metodą Callana –  pokazując, że nauka języka może być łatwa i przyjemna. 

Jednym z jej marzeń jest wprowadzenie do szkół nowoczesnych metod nauczania – w tym  sprawdzonej formuły Klubów Sukcesu pobudzającej kreatywność, uczącej odpowiedzialności i współpracy poprzez praktyczne działania.. Jest współautorem publikacji „Przywództwo edukacyjne w teorii i praktyce”  wydanej przez Fundację Rozwoju Systemu Edukacji pod redakcją naukową Stefana M. Kwiatkowskiego i Joanny M. Michalak. 

Jej największą  dumą i radością są dzieci  Adrian i Joanna – obecnie już dorosłe i samodzielne.

Agata Lorenz urodziła się 11 stycznia 1972 roku. Ukończyła Zarządzanie Zasobami Ludzkimi na Akademii Ekonomicznej w Krakowie.. Studiowała także przez 3 lata matematykę na Uniwersytecie Jagiellońskim. Pasja do nauk ścisłych, matematyki, fizyki i programowania jest nieodłączną częścią jej pracy. Jest konsultantem wdrażającym program kadrowo-płacowy. Pasjonuje się także odkrywaniem możliwości i motywacji człowieka
Mieszka pod Krakowem, wychowuje 10-cio letniego syna. Jej zamiłowaniem jest pisanie wierszy, pobudzanie wyobraźni odbiorcy do refleksji nad sobą i otaczającym światem. Działa w Stowarzyszeniu Akademia Mądrego Życia bo chce by świat wokół był bardziej przyjazny dla ludzi myślących. W przyszłości planuje prowadzić warsztaty jako trener AMŻ.

Ewa Żukowska  - jest jednym z członków założycieli stowarzyszenia Akademia Mądrego Życia. W Klubie Ludzi Sukcesu im. Małego Tadzia w Poznaniu na przestrzeni lat kilkakrotnie była członkiem zarządu  oraz prezydentem X-tej kadencji. 
Absolwentka  Akademii Ekonomicznej oraz Wyższej Szkoły Umiejętności Społecznych w Poznaniu. Ukończyła Studium Umiejętności Pracy z Grupą w Psychologicznej Pracowni „Spotkanie”, rekomendowanej przez Polskie Towarzystwo Psychologiczne. Od instruktorów z Amerykańskiego Stowarzyszenia Terapii Tańcem oraz Instytutu Dynamiki Tańca i Ruchu w Essen otrzymała podstawy do pracy z ciałem czyli choreoterapii. W Instytucie Metody Tippinga uzyskała certyfikat uprawniający do prowadzenia sesji i warsztatów tą metodą.

Zaliczyła I i II stopień kursu rozwoju umysłu Metodą Silvy, programowania neurolingwistycznego Practicioner in art of NLP oraz „pakiet” kursów Systemu Teta: Laboratorium Sukcesu, ABC Sukcesu, Diamentowe Ja oraz Kurs Miłości i Kurs Liderów. Obecnie jest słuchaczką Studium Podyplomowego Arteterapii na Wydziale Zdrowia  Uniwersytetu Medycznego w Poznaniu.

Wraz z mężem Stanisławem prowadzi Ośrodek Wspierania Rozwoju Osobistego  w pięknym miejscu nad morzem… w Gąskach.
Poprzez organizowane kursy, wykłady, warsztaty, treningi umysłu, ciała i ducha, pragnie  docierać do ludzkich serc, wspierać w odbudowywaniu poczucia własnej wartości, odkrywać talenty i zachęcać do realizowania ludzkich pasji zgodnie z hasłem: "Nie musisz być doskonały, ale możesz być wyjątkowy"
Liliana Trzpil  jest naukowcem, wysoko specjalizowanym w niektórych sprawach dotyczących medycyny (zwłaszcza dotyczących powietrza wewnętrznego pomieszczeń i pyłu w pomieszczeniach zawierającego alergeny odzwierzęce). Mieszka w Warszawie. 
Najlepsze pomysły przychodzą jej do głowy w hamaku pod morelą i jabłonką (antonówka - gdyby ktoś się zastanawiał). Hamak jest w odległości 5 km od Pałacu Kultury, w środku Warszawy, - tak, to naprawdę jest możliwe! Tam powstała większość jej rozprawy doktorskiej, chociaż same badania prowadziła w tradycyjnych miejscach, aż tak dobrze to nie ma. Drugą swoją pracę - oceną dokumentacji medycznej - również lubi wykonywać w hamaku. Jest w trakcie realizacji zestawu kominek plus kot na kolanach jako alternatywne miejsce pracy na zimę. Kocha to co robi, robi to co kocha. Zdecydowanie unika pracy

typu biuro od 8 do 16. Lubi pracować wieczorem. Ciekawość świata – to ją najlepiej charakteryzuje. Kocha myśleć - a na myślenie trzeba mieć czas.

Ponadto pływa, biega, i chodzi po górach - zdobyła  Koronę Gór Polski, czyli 28 najwyższych szczytów wszystkich górskich pasm w Polsce (świetna przygoda!). Mimo pozornie dużej aktywności – preferuje wycieczki, na których jest dużo czasu na oglądanie widoków i leżenie

na polanach, obserwację przyrody, fotografowanie, zbieranie grzybów i ich przyrządzanie.

Udział w kursie prowadzonym przez Tadeusza Niwińskiego uważa za jedno z najbardziej istotnych wydarzeń w swoim życiu. To tam dokonał się zwrot od "tam będę, gdzie fala życia poniesie" do "ster w rękę i do roboty" żeby świadomie i skutecznie osiągnąć to, czego chce i o czym marzy. Aby inni ludzie też mogli coś podobnego przeżyć, aby wesprzeć prowadzenie szkoleń i kursów została współzałożycielem stowarzyszenia "Akademia Mądrego Życia"i działa w Akademii.

Wanda Kowalska jest z malarką z zamiłowania, a od 2007 roku członkiem Stowarzyszenia Akademia Mądrego Życia. Pełni funkcję  sekretarza zarządu, jest członkiem Rady Liderów oraz dyrektorem ds. czatów.  Przygotowuje się do samodzielnego prowadzenia warsztatów jako trener  TeTa. 
Ukończyła Technikum Rolnicze oraz Studium Kształcenia Animatorów Kultury we Wrocławiu, ale swoją przyszłość zawodową wiąże z pasją twórczą którą odziedziczyła po ojcu i którą połączyła z pracą zarobkową (freelancerka)- maluje obrazy na płótnie i ikony, które trafiają do galerii i sklepów. Zajmuje się także tworzeniem biżuterii własnego pomysłu. Jej prace można obejrzeć na stronach:

-  http://siliya.digart.pl/digarty/
-  http://wandamayya.deviantart.com/
- http://www.touchofart.eu/Wanda-Maria-Kowalska/.

Mówi o swojej pasji tak:

" Uwielbiam tworzyć, bawię się przy tym świetnie. Nigdy mi się nie nudzi."

 Jest mężatką od 14 lat i  matką dwójki dzieci - Moniki i Michała.

Michał Jerka. Fascynuje go otaczający świat i ludzie. Jego misją życiową jest „Inspirować i edukować ludzi, aby odkryli prawdziwe piękno w sobie i w innych”. Pracuje jako niezależny trener biznesu i rozwoju osobistego, coach oraz fotografik. Z wykształcenia inżynier telekomunikacji, ukończył również Menedżerskie Studia Podyplomowe oraz Szkołę Trenerów Biznesu. Jego naczelną zasadą jest nauka przez całe życie i ciągły rozwój. Najbardziej cieszy go, że to czym zajmuje się zawodowo, jest jednocześnie jego wielką pasją. 
Jest tatą dwóch wspaniałych synów – Kuby i Filipa. W wolnym czasie fotografuje, biega na długie dystanse, czyta książki. Działa w organizacjach pozarządowych:. Akademia Mądrego Życia i Polskie Towarzystwo Trenerów Biznesu. Jest miłośnikiem mnemotechnik i publicznego przemawiania.

 Jacek Karwatka. Jest absolwentem Wydziału Elektroniki i Technik Informacyjnych Politechniki Warszawskiej. Jego pasją jest matematyka, informatyka i szeroko pojęte nauki techniczne. Pracuje jako pracownik badawczy w instytucie naukowym. Jego naczelną zasadą jest ciągła nauka i ustawiczny rozwój. Jest członkiem zwyczajnym Stwoarzyszenia Akademia Mądrego Życia. Jest wielkim fanem książek i wszelkich form samodoskonalenia się. Z przekonania liberał, zwolennik szeroko pojętej wolności i związanej z tym odpowiedzialności. Najbardziej cieszy go, że to, czym zajmuje się zawodowo, jest jednocześnie jego wielką pasją. 
Krystyna Starnowska.  Członek zwyczajny  Stowarzyszenia Akademia Mądrego Życia. Przez rok prowadziła księgowość Akademii, była członkiem zarządu Łódzkiego Klubu Ludzi Sukcesu im. Małego Tadzia w Łodzi (jako skarbnik i jako sekretarz).   Opiekuje się założoną przez Tadeusza Niwińskiego grupą  internetową tznt (tajny związek niezależnych twórców).

Absolwentka Uniwersytetu Łódzkiego, przez wiele lat pracowała jako projektant,  programista i wdrożeniowiec systemów informatycznych. Aktualnie pracuje jako księgowa.  Jest mężatką, ma dorosłą córkę i syna.  W kręgu osób z AMŻ czerpie pozytywną energię do życia i inspirację do nowych działań:  zbliżając się do pięćdziesiątki pod wpływem grupy tznt zaczęła pisać wiersze, a  zainspirowana  na  jednym z forów Klubów Ludzi Sukcesu,  przez dwa lata śpiewała w chórze żydowskim Clil. Kocha muzykę operową, piękne głosy, przyrodę, koty i konie. Uwielbia wędrówki po Tatrach, jazdę na rowerze, ćwiczy jogę.  Lubi czytać książki i oglądać dobre filmy. W trudnych sytuacjach życiowych szuka rozwiązania tak, aby znów mogła czerpać radość z życia. 

Elżbieta Stoecker . Zawsze chciałam pomagać ludziom.  Mieszkając w Polsce organizowałam “spotkania ludzi sukcesu” . Moimi gośćmi miedzy innymi byli profesor Leszek Balcerowicz, Zbigniew Niemczycki i Marek Goliszewski, Sobiesław Zasada, Lech Falandysz, Jan Krzysztof Bielecki, a przede wszystkim Tadeusz Niwiński. W latach, 1995 – 2000 roku była to swojego rodzaju pomoc, szczególnie dla ludzi, którzy prowadzili własną działalność gospodarczą. Spotkania z biznesmenami,  politykami i ludźmi sukcesu dostarczały wiary i siły do działania w kształtującej się wtedy nowej rzeczywistości. Był to okres bardzo aktywnej pracy zawodowej w mim życiu i początek drogi wspaniałego rozwoju, stawania się wolnym człowiekiem.

Dzisiaj również pomagam ludziom, spełniam swoje marzenie. Po przeprowadzce do Anglii znalazłam sposób, by bezpośrednio „służyć” pomocą ludziom, którzy potrzebują jej na co dzień. Opiekuję się ludźmi starszymi, którzy  nie mogą samodzielnie funkcjonować i potrzebują pomocy i wsparcia. Czułam w sobie ogromna chęć i siłę, aby taką pracę wykonywać. 
Ukończyłam specjalistyczny kurs NVQ Level 2 /National Vocational Qualification/  Ludzie, którymi się opiekuję odwzajemniają moją radość i zadowolenie. To jest cudowne uczucie, kiedy wchodzę do pokoju osoby, którą się opiekuje i słyszę słowa radości „och! to TY”. „Jak dobrze, ze mogę Cię znowu zobaczyć”. Osoby niewidome poznają mój głos i okazują swoje zadowolenie i radość z faktu, ze przyszłam i jestem. Jakie to cudowne uczucie, gdy moi podopieczni chcą bym ich przytuliła i po prostu mówią „jeszcze raz, proszę”.

Jestem szczęśliwą osobą. Najbardziej cieszy mnie fakt, ze znalazłam swoje powołanie. Swoją  pracę wykonuję z wielkim zaangażowaniem, zrozumieniem i miłością.  Dzięki tej pracy także moje relacje w rodzinie  nabrały blasku i radości. 

Z M I A N A  bywa czasami bolesna, bowiem wymaga ogromnej pracy i wielkiego zaangażowania. Rezultat, potrafi zadziwić swoja prostotą i pięknem.

Adrian Czuk - absolwent Kursu Liderów i sympatyk Systemu TeTa od wielu lat.

Prywatnie, dumny tata dwóch wspaniałych chłopaków: Tomasza i Filipa, 

lubi proste mądrości Forresta Gumpa, czy Anthony'ego de Mello oraz anegdoty o Diogenesie z Synopy.
Zawodowo, wolny strzelec, obecnie sprawdza się w roli kierowcy ciężarówki w Bristolu.

Publicznie, założyciel Polskiej Partii Zdrowego Rozsądku.

 

"Ukończyłem różne szkoły i różne kursy, jednak podzielam pogląd, iż słowik nie potrzebuje

papierów na swój śpiew. Słowik śpiewa swoje."

� Komentarz do rysunku. Generalnie bardzo fajne mam rysunki w tekście - podobają mi się i chcę je mieć.Dobrze robota.  Z jednym wyjątkiem. Ten wykres mi się nie podoba. Czy rysowniczka nie miałaby ochoty narysować zmarnowanego urzędniczyny z teczuszką pod zegarem wskazującym 16.00? (albo czegoś podobnego?)





